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O stanie woyskowym .

( Ciąg dalszy).

C j f \v a r l rą konną koronną pospolicie nazywano 
żołnierzami Mirowskiemi, od M ira, niegdyś tego 
regimentu sławnego generała. M undur tego re­
gimentu by ł zwierzchnia suknia czerw ona, ka­
m i z e l k a  i spodnie iasnogranatowe z guzikami cy­
no w cmi, ładownica i flintpasy żó łte ,  rękawice ł o ­
sie z dużemi karwaszarui, pas skórzany żółty  na 
sprzączkę mosiężną zapinany, do którego z lewe - 
go boku były dwie pochwy przyszyte iedna do 
pałasza druga do bagnetu. Na nogach buty z 
ostrogami żelaznemi,| na głowie kapusza sukien­
na  dwoistego koloru takiego iak m u n d u r ,  zawi- 
iana na kształt baranka u czapki, i spuszczana w 
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m arsza na kark i policzki, od  wiatru, skoty i z i­
nnia nie m ało  żo łn ie rza  ochran ia jąca ; na  szyi 
nalsztuk czarny. Płaszcz okrąg ły  kolisty c z e rw o ­
ny z g ranatow em i z p rzodku  listwami i ko łn ie­
rzem takimźe. B ro ń  gw ardyaka konnego i inne­
go wszelkiego iezdzca Niemieckiego A u thoram en-  
tu  b y ła ,  karabin, pałasz i bagnet przy boku a 
na  koniu w olstracb para  pistoletów. G w ardya  
konna pryncypalną  leżą swoię i sztab miała w 
W arszaw ie ,  ale nie wszystka tylko kompaniami ; 
inne kom panie leżały  po miasteczkach bliższych 
W a rsz a w y  dla łatwieyszego wyży wienia k o n i id la  
pastwisk latem, na k tóre naymowali łąk .

G w ardyak  konny b ra ł  na  dz ień  trak tam entu  
szóstak b ity , t. i. miedzianych groszy 12 i szelą­
gów  2, za które m ó g ł  się wygodnie używić , dla 
tego też nie b y ło  między niemi takich oszustów 
iak między gw ardyą  pieszą. S łu żb y  u króla n ie -  
odpraw iali długi czas Mirowscy. Żo łn ierz  Saski 
znayduiąey się w Polsce i gw ardya  piesza k o r o n ­
na  trzymali wszystkie w arty  i obw achy  przy p o -  
koiach i na  dziedzińcu królewskim. M irowscy 
tylko dla reprezentacyi s łu ż b y  byli przy boku  kró­
lewskim, będąc  z ustanow ienia  stróżam i c i a ł a  k ró ­
lewskiego, stali w W a r s z a w ie , nie m iłem  okiem 
pogłądaiąc na Sasów  iż im ten zaszczyt odebra­
li. Lecz kiedy woysko Saskie na  w oyne z k ró ­
lem Pruskim  w yciągnęło  z Polski, a po nieszczę- 
śliwem pod P irn ą  zabran iu  ca łey  armii Saskiey , 
sam tyiko kroi beż żadnego woyska swego przy—
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był do Polski i całe 6 czy 7 lat mieszkał w W a r ­
szawie, wtenczas gwardya konna koronna przy­
szła do swoiey powagi. Król dla okazałości sw o- 
iey sprawił iey' m undur paradny, były to kolety 
łosie czerwonemi taśmami burtowane i spodnie 
takież , flintpasy i ładownice takiemiż burtami 
powleczone. Olfieyerowie mieli kolety z b ł e -  
kitnemi burtami zlotem przerabianemi, na pier­
siach i plecach gwiazdę dużą blaszaną pozłocistą. 
Oprócz odbywania warty służyła  gwardya kon­
na królowi do noszenia potraw na stoły publi­
czne w dni galowe, do którey służby komende­
row ano tylu ile miało bydź potraw na stole na 
iedno danie. Szli w lederwerkach i przy pała­
szach z nakryterni g łow am i, kuchmistrz królew­
ski poprzedzał przed nimi, za kuchmistrzem szedł 
z laską untroffiicyer ieden prowadzący owę r o ­
tę, za untrollicyerem szli żołnierze ieden za d ru ­
gim z półmiskami. Kiedy była grana iaka opera 
wielka w którey reprezentowano batalie albo tryum ­
fy dawnych bohaterów , w niebytności Saskiego 
żołnierza, zażywano do tego Mirowskich i płaco­
no każdemu za kilka godzin trwaiącey opery dzien­
ny lenung.

D wie choi-ągwóe Janczarskie i trzy Węgierskie 
należały także do woyska Bzeczypospolitey korn- 
putowym zwanego. Jedna chorągiew ianczarska 
asystowała zawsze hetmanowi W .  K. gdziekolwiek 
on rezydował. U biór janczarów by ł taki iaki 
widziemy po dziś dzień  u janczarów tureckich
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extra pow inności nosili się officyerowie Janczar­
scy po polsku w rozm aitych  sukniach , albo w 
m undurach  pancernych lub hussarskich jeżeli 
k tó ry  z. nich b y ł  tow arzyszem  pod którym zna­
kiem, kapela janczarska by ła  odm ienna od inney 
kapeli włoskióy po wszystkich reg im entach  u ź y -  
waney, sk łada ła  się ona z sześciu albo ośmiu o -  
boistów albo raczey piszczków na szałamaiach do 
oboiu podobnych przeraźliwie piszczących, z 6 do­
boszów, z 2 pałkierów w parę  kociołków na zie - 
m i postaw ionych biiących i z 2 brzękaczów tacami 
mosięźnemi uderzeniem  iedney o d rugą  lęgi brzęk 
czyniących.

IVegierslca  chorągiew  iedna s łuży ła  b u ław ie  
polney ko ro n n ey ,  d ruga  bu ław ie  polney l i tew -  
skiey, trzecia nayokrytsza M arszałkowi wielkiemu 
koronnem u; kolor m u n d u ró w  tych chorągwi b y t  
czerwone zwierzchnie suknie , g rana tow e kami­
zelki i spodnie na g ło w ach  kapuzy z cyframi b la -  
szanemi chorąg iew  od chorągw i różniące. C ho ­
rąg iew  laski wielkiey ko ronney  miała kolor czer­
w ony z zielonym i kapuzy bez blach ż ó ł ty m  pa-  
samonem  obszyte.

M usztra  tak u Janczarów  iak u W ę g ró w  by ła  
ięzykiem niemieckim, taż sama co u innych re - 
g im entow  A uthoram en tu  cudzoziemskiego. L e n u n g  
2 zł. na  tydzień; W ę g rz y  iednak M arszałkowscy 
mieli podsycanie nie z łe  szczupłego L r n u n g u  z 
kom ornego od aresztantów bez których ich ko r­
degarda osobliwie w czasie Seymu nigdy nie b y -
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ła. W ęgrzy mieli też oprócz zwyczayney war­
ty przy kordegardach i rontów  nocnych, ieszcze 
ieden ciężar podczas każdego se jm u, musieli dzień 
w  dzień trzymać wartę przy izbie poselskićy w 
liczbie kilkadziesiąt od rana do nocy. Do nich 
także należało wyprowadzać na plac osądzonych 
na  śmierć, ale tylko tych którzy szli z dekretu 
marszałkowskiego. Tych zaś których osądził ma­
gistrat mieyski albo gród, wyprowadzała na śmierć 
milicya mieysba albo starościńska.

M ilicyia miasta  W arszaw y , składa się z 24 
pachołków i iednego wachmistrza ubranych po 
polsku , w żółte żupany , w błękitne katanki do 
kolan długie z wyłogami żółtemi i guzikami b ia -  
łemi cynowemi, czapki na głowie z czarnym ba­
rankiem wysokim z żółtym wierzchem. JBóty na 
nogach czarne polskie z podkówkami , spodnie 
błękitne i pas rasowy błękitny. Moderunek: ł a ­
downica czarna skórzana z pasem takimże, b roń ; 
szabla przy boku czarna, karabin bez bagneta. Z 
tey milicyi sześciu co dzień zaciągało na wartę , 
ieden trzymał pocztę przed prezydentem , ieden 
przed izbą sądową podczas sądów , ieden przed 
kordegardą , reszla spoczywała' w kordygardzie 
czekaiąc na obluz albo na iaki przypadek por­
wać do kozy iakiego łaydaka albo zwadliwą prze­
kupkę.

Jnne także miasta pryncypalne miały swoią 
milicyą rozmaitą po polsku i po niemiecku ubra­
ną; iako1 tq miasto Kraków, Poznań, T o ruń ,  k to-
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rzy nie będije w takim rygorze służby iak ż o ł­
nierz komputowy , kiedy stali na poczcie przy 
bramie od rynku od ieg łey , postawiwszy karabin, 
robili pończochy. W  idziałem to w Torun iu  i w 
Poznaniu.

O rdynacyi maiących woyslco na usługi rzeczy- 
pospolitey w czasie potrzeby stawać obowiąza­
nych było w koronie dwie, Zamoyska i Ostrog- 
ska albo Dubieńska, w  Litwie trzy, Słucka, Kie­
cka i Ołycka. Piszę tu tylko o znacznieyszych 
które konserwowały raz w7 raz żołnierze. G atu­
nek żołnierzy Ordynackich by ł taki iak i żo łn ie­
rzy rzeczypospolitey , t. i. chorągwie hussarskie , 
które Ordynaci zwali złotemi chorągwiami, pan­
cerne które nazwali białemi , lekkie które zwali 
W ołoskiem i albo Lipkami, Te się w regulam en- 
cie stosowały do A uthoram entu polskiego. Prócz 
tego mieli pieszych i konnych żołnierzy którzy 
Się stosowali do Authoramentu cudzoziemskie­
go-

Żołnierze Ordynaccy brali p łacę od swoich 
Ordynatów od których zupełnie zależeli, n iew cho- 
dząc w komput woyska koronnego i litewskiego 
i nienależąc do zwierzchności Hefmauskiey, w y­
jąwszy podległość honorow ą iż od niego brali 
parol wtenczas kiedy Hetman zn a jd o w a ł się g o ­
ściem w fortecy którego ordynata. Olfieyerowie 
także woysk Ordynackich mieli ten przywilej' iż 
od kompotowego żołnierza odbierali takowe u -  
szanowanie iakie się ollicyerom kompotowym na-
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leżało, i kiedy który officyer z woyska O rdyna­
ckiego przenosił się do regimentu kompotowego 
niespadł na niższy gradus. Kommendanci fo r ­
tec Ordynackich Zamoyskićy i Dubieńskiey mie­
li rangę pułkowników’, kommendant S-łucki miał 
rangę generała. Albowiem Xiąże Radziwiłł cho­
rąży Litewski , który by ł  Ordynatem Słuckim , 
trzymał woyska swego regularnego 6,000 różnego 
gatunku iazdę i piechotę.

Częstochowski żołnierz nie by ł  liczny , cały 
garnizon sk łada ł się naywięcey z 80 żołnierzy 
pieszych i kilku ober officyerów, kommendanterri 
zaś naystarszym był xiądz Paulin , do którego 
co wieczór klucze od bram fortecy’ odnoszono. 
On do tey garstki woyska w ydaw ał ordynanse i 
parole , zawiadywał armatami, arnmunicyą i tern 
wszystkiem cokolwiek do kommcndanta fortecy 
naleźyó powinno. Kiedy wieźdżał do fortecy al­
bo z niey wyieżdżał bito przed nim werbel. Też 
same honory czyniono generałowi zakonu i pro-  
wineyałowi k ’edy wizytował klasztor i przeoro^ 
wi mieyseowemu wiele razy pokazał się u  bra­
my. W  reszcie dla nikogo z dystyngowanych 
gości nieszczędzono tych woyskówych salutacyi, 
które były polityczną żebraniną, albowiem osLa- 
tni żołnierz stoiący w szeregu nigdy nieopuścił 
zdiąó kapelusza z głowy i wyciągnąć go ku prze- 
ieżdżaiącernu, aby weń wrzucił iaki pieniądz dla 
garnizonu. Żołnierz stoiący na szyldwachu po­
dobnież przed każdym dobrze ubranym , iedną
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ręką prezentował broń a drugą ręką wystawił 
kapelusz. Zołnierzyska te częstochowskie byli to 
powiększey czes'ci stare dziady winnych regimen­
tach wysłużone do Częstochowy iakoby na ł a ­
skawy chleb przyjęte. Takiegoż gatunku byli of- 
łicyerowie.

Żołnierze nadworni. Gdyby b y ł  kto tak cie­
kawy" i sposobny żeby był przebiegł cąłą Pol­
skę i Litwę i porachował żołnierstwo panów, 
zapewne naliczyłby go więcey niż komputo- 
wego. Ledwo bowiem który znaydował się Se­
nator lub Minister zebyr mechował żołnierza na­
dwornego. Xźę Hieronim Radziwiłł miał go re­
gularnego 6000 tak dobrze iak Pruski żołnierz 
sprawnego, drugie tyle nieregularnego t. i ko­
zaków i strzelców z gruntu służbę żołnierską 
czyniących, którym to wuyskiein sam przywo­
dząc pokonał i przytłumił bunt ehłopstw a na 
Żmudzi i Litwie przeciw panom swoim podnie­
siony do a o kilku tysięcy zebrany". Ale za tę u -  
sługę ze wszystkich dóbr swoich niedawał ża­
dnego podatku i lubo to w koinmissyach woy"— 
skowych stawały na mego kondemnaty i dekreta 
executionis, żaden atoli regiment ani żadna cho­
rągiew komputowa przewodząca na nim pro­
ces, nieśmiała natrzeć do dóbr iego na exeku- 
cyą, skoro pierwsze które tego szczęścia spróbo­
wać odważyły" się przepłoszył i powyganiał. Ł a ­
godnie zas przekładającym sobie niesprawiedli­
wość i pogardę naywyższey zwierzchności w nie -
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płacen ia  poda tków popełniane , o d p o w i a d a ł : źe 
on ma woysko porządnieysze n :ź Rzeczpospol ita 
i że niern go tów służeć oyn/yznie w potrzebie, a 
przeto konserwuiąc takie wiosko,  więcey da le’ o 
płaci Rzepltey niż podatek. Drugi po Radz iw i ł ł e  
pan m ożny  w  żołnierza nadwornego  b y ł  Miko-  
ł ay  Potocki  starosta Kaniowski, który żo łnierza 
regularnego mia ł  do dw óch  tysięcy ,  w tern le­
pszy od Radz iwi ł ł a  źe podatki  publiczne p ł a c i ł ,  
bądź  przez sprawiedl iwość,  b ą d ź  przez uwagę  
większych sił od swoich Rzeczypospolitey. Jnni  
panowie znacznieysi , chowali  nadwornego  ż o ł ­
nierza po kilkaset i po kilkadziesiąt l udz i ,  a po 
tych nie by ło  prawie ź&dnego b :skupa i sena to ­
ra ,  wyiąwszy kilku ubogich, któryby nietrzyrriał 
przynaymnićy 12 dragonii , albo kilku u łanów .  
Na reszcie n a d w o rn y  żo łnierz  tak wszedł  w m o ­
dę źe lada panek maiący intraty rorzney s to ty -  
sięcy niechciał bydź  bez nadwornego  żołnierza. 
Widz ieć  było prawie powszechnie przed karetą ia-  
kiego takiego podkom orzego , starosty albo pana 
stolnika, pędzących szybkiego na koniach czasem 
iasno kościstych kilku hussarów albo kilku u ł a -  -  
nów z chorągiewkami.  Co potem przeniosło się 
i do szlachty bez u rzędów byle maiętney i do 
paniczów m łodych w for tunę po rodzicach w stę­
pujących. A tak nie ba rdzo  się omylę kiedy n a ­
d w orne m u  żołnierzowi od wiela do mała  w ku ­
pę zebranemu naznaczę liczbę 5o tysięcy. N ie ra -  
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chuiąe kozaków których mogło bydź na Ukrai­
nie drugie tyle: każdy albowiem szlachcic maiąey 
wieś swoią dziedziczną, musiał chować takowych 
ludzi nie dla parady ale dla obrony życia i m a -  
iątku swego od haydarnaków. Zaczem ieżeli miał 
wies 200 osady to przynayrnniey 5o oddzielił 
na kozakow, którzy mu żadnego zaciągu nieod- 
bywali, ani żadney daniny niedawali, tylko, co noc 
przez lato uzbroieni spisą i samopałem zieżdża- 
li się konno na podwórze do dworu około k tó- 
rego wartę nocną trzymali. A Pan z żoną i do­
mownikami rozszedłszy się na przymroczu w stę ­
py lada gdzie w chwaście spoczyw ał, powierzy­
wszy maiątku całego ow ey warcie, która nie raz 
wielkim naiazdem hultaystwa obskoczona i znie­
siona była , nie raz też porozumiawszy się skry­
cie z haydamakami i naprowadziwszy ich na dom 
Straży swoiey oddany, wespół z niemi go zrabo­
w ała.

O h a y  d  a m a k a ch.

Haydamacy mieli swoie siedlisko w Siczy, k ra ­
in do bossy i należącym , przy granicy Tatarów 
Krymskich. Aźe często wspominam o tych hay- 
damakach, trąktuiąc o woysku Polskiem, za rzecz 
słuszną sądzę opisać ich gniazdo tyle ile mi się
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o nićm dos ta ło  wiadomości ,  zwłaszcza gdy tera-z 
panuiąca K a t a r z y n a  II. Cesarzowa Rossy is ka 
zupełnie  z Siczy tych  hul ta iów wypleniła.

Sicz iest to miasto albo Iepiey obóz kozaków', 
Zaporozkich w kraiu do Rossyi  należącym w 
szczerych polach na kilkadziesiąt mil pustych'  kto 
w  nim dawniey s iedział ,  i kiedy go kozacy Z a ­
poroscy osiedli o których mam pisać , nie m o ­
głem  pewney od nikogo powziąść  wiadomości ,  
zaczerń niesięgaiąe początku ,  będę  pisał  o ś r o d ­
ku i o końcu pornienionych kozików.

n
Było  w Siczy kozaków, ich terminem zowiąc,  

czterdzieści kureni  (po polsku) korzeni. Każdy' 
K u re ń  zamykał  w sobie dziesięć chorągw i ,  a ka­
żda chorągiew sto kampańezyków czyli po nasze­
m u  towarzyszów, co uczyniło czterdzieści tysie-  
cy woyska gotowego na każdy rozkaz J m p e r a -  
torow ey  Iłossyiskiey , ale ich do żadney  woy-* 
ny  za mego wieku nawet  z królem Pruskim i z 
Turkami woiuiąc Rossya nigdy nie uż y ła ;  s ły ­
szałem iż dla tego że lud  zbyt  niesforny, a w po­
trzebie zazwycza j  z placu pierzchaiący. Mieli 
ci kozacy nad  sobą He tmana  iednego z pomiędzy 
siebie na tę godność od Jm pera to row ey  R r s -  
syikićy wyniesionego i z w a ł  się terminem koza­
ckim Koszowy. Ten  b y ł  ich wodzem a raczey sę­
dzią we wszystkich sprawach  ostatecznym i nay -



( 152 )

wyzszyrn, za cóż albowiem dawać  mu imie V vo- 
d z a , kiedy nigdy woyska swego w pole n iewy— 
prowadzał .  Re igii byli G re c k ie y , mieli swoią 
Cerkiew i popa. Zon  n e mieli , ani ko­
biety żadney  między sobą nieeierpieli , a kiedy 
który zoztał  przekonany że kędy za granicą miał  
sprawę  z kobietą,  tpdy takowego do pala w K u ­
ren iu  z którego b y ł  za dekretem przywiązanego 
poty tłukl i po lanam i ,  to iest szczypami d r e w ,  
póki  go niezabili, pokazuiąc na pozor  iakby czcili 
s tan czystości:  dla czego też nazywali  się po­
wszechnie mołoycami  to iest młodzieńcami.

Rolnictwa bardzo m ało  t raktowali  , naywięcey 
bawili  się rybo łosfwem , myśl istwem i chowa­
niem stad w d k r h  rozmaitego byd ła  i koni. By­
d ło  ich rogate  różn i ło  s'ę szerś>ią od bydła  n a -  
szey Ugramy , by ło  bowiem czerwone.  Bawili 
się także- hand lem ryb  suszonych, soli, skór, f u ­
t e r  i rozmaitych rzeczy zdobytych na rozboiu , 
który b y ł  naycelnieyszem ich rzemiosłem.

Każdy kampańrzyk b y ł  zapisany w  regestr 
składaiący owę liczbę woyska czterdzieści ty s ię c y . 
M ia ł  każdy swóy dom i kram do towarów, któ­
re tam przybywającym kupcom przedawali,  albo 
za zboże i gorzałkę zamienial i ,  nie wychodząc  
n g y dla zadney potrzeby z siedliska s w e g o , K a m -  
panczyk mia ł  swoich wyzwoleńców7 czyli s ług  
kilku 5, 6, 7 i więcey p o d łu g  lego iak się mia ł



( *55 )
Łtóry. Kiedy kampańczyk podchodz i ł  w lata sę­
dziwe, w ybie ra ł  z pomiędzy czeladzi swoiey ie-  
dnego który m a  by ł  naymilszy, prowadz i ł  go do 
kaneellaryi i tam uroczyście zapisował  swoim n a ­
stępca,  a ten po śmierci takiego oyca swpgo o -  
ga rn ia ł  wszystek maiątek; reszta zaś czeladzi albo 
przy nirri zostawała , albo się do innych kam— 
pańczyków rozchodziła.  Chcąc tedy zostać s u k -  
cessorem, trzeba by ło  przylgnąć do iednego karn-  
pańczyka i s łużeć m u  iak naywiern iey  aż do 
śmierci.

Kampańczykowie  sami maiąc się dobrze i b ę ­
dąc  gospodarzami , rzadko kiedy wychodzi li  na  
rozbóy , wychodzili  iednak i w ten czas bywal i  
hersztami kup haydamatk ich  , do takich wycie-  
czków p rzyp row adza ła  kampańczyków potrzeba, 
gdyr swóy  maiątek iakim sposobem u t r a c i ł , albo 
gdy do rozboiu mia ł  serce i ochotę.  Pospolicie 
atoli na rozbóy wychodzili sami wyzwoleń­
cy, którzy nim wyszli , mus ia ł  się każdy  n a y -  
przód opowiedzieć swem u kam pa ńc z ykow i , a 
polem zebrana kupa  generalnemu k o s z o w e m u , 
który tym sposobem ponieważ  wiedział  zawsze 
wiele i w k tó rą  s t ronę uda ło  się ich na  rozbóy,  
przeto gdy który koszowy mia ł  dobre  z a c h o w a ­
nie z panami polskiemi, przest rzegał  ich aby się 
mieli na ostrożności ;  uwiadomiaiąc oraz o liczbie 
c iągnącey na  rozbóy.
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D o tegorozbóy  b y ł  drogą krótszą i chwalebniejszy 
dos łużenia  się rangi  kampańczy ka , niż inne u -  
s ługi  przy boku  swego pryncypafa. Jeżeli siecim 
lat szczęśliwie rozb i ia ł ;  iuż miał  w  reku  ascens 
na  pierwsze rnieysce wakulącego kampańczykow- 
s twa, lubo się lego szczęścia nie wiciom dosta­
w a ło ,  bo ich od polskich pod iazdów dużo  ginę­
ł o ,  iako się mżey da widzieć lepiey.

D rugą  zasługą ieszcze krótszą od rozboiu,  acz 
nie tak es tymowaną ,  by ło  kucharstwo , to przez 
d w a  roki bez nagany o d b y te ;  czyniło kucharza 
kampańczykiem. Ale praca ledwo znośna. K a ­
żdy k uren to iest cho rągiew mia ła  swego k u ­
charza, ten dzień i noc mus ia ł  mieć gotowe ia -  
d ł o  dla przybywaiąeych w różne  godziny dzien­
ne  i nocne  od różnych  zabaw kozaków, b y ł  r a ­
zem kucharzem i szafarzem,  powinien wcześnie 
s tarać się u  starszego chorągwi  o to czego mu 
do kuchni  b rakow a ło .  Niegotował  on tam ż a ­
dnych wymyślnych po traw ani rozmaitych , tylko 
dwie raz na raz całyrm traktamentem kozackim 
będące  z skarbu szafowane : kasza iaglana rzadko, 
w mięsne dni s łoniną,  w  postne oleiem okraszo­
na i bigos z ryb suszonych bez wszelkiey przy­
prawy.  Na lew a ł  i n a k ła d a ł  tych po t raw w ko ­
rytka pod ług  miary ink ich ubywało .  Kozak p rzy ­
szedłszy bądź ieden, bądź  więcey s iadał  w czu­
bki przy korytku, d o b y ł  łyżki  od pasa i iad ł  tego 
i owego póki m u  się podoba ło .  G o to w a ły  się
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to po t rawy w kociołkach miedzianych na  t rzech 
kiiaeh na d  ogniem zawieszonych. Tenże kucharz 
m ia ł  w dozorze swoim ty tu ń  , który także iak 
s l rawę  Wyżey opi saną z skarbu na kurenie rozda ­
wano.  W  każdym kureniu niedaleko korytek s ta­
ł o  kilka lulek wielkich gl in ianych ,  mających do  
koła  po kilka dymników, czopkami na  sznurkach 
przy wiązańerni, pozatykanych.  Kiedy który kozak 
nie chciał  expensowac swego t y tu n i u ; siadał  do 
generalney lu lk i ,  w y ią ł  czopek i za łoży ł  swóy 
cybuch w dymie, c iągną ł  póki m u  się podoba ło .  
Kucha rz  zaś d a w a ł  baczenie na  lulki, i n a k ła d a ł  
raz  za razem tytuniem skoro by ły  wypróżnione.  
Do  iedney lulki m ogło  się zmieścić i ośmiu ko­
zaków, leżeli mieli cybuchy d ług ie ,  pod ług  d ł u ­
gości których rob i ł  się cy rku ł  obszerniejszy, a 
tem samem do przyięcia i pomieszczenia wiecey 
palaczów sposobnieyszy. Odchodząc  od lulki ka­
żdy  kozak za tknął  swóy dymnik czopkiem n a  
sznurku  przy lulce wiszącym. Jeżeli kucharz 
b y ł  ospa ły i n iep i luow ał  swoiey powinności  w  
tych dwóch  ar tyku łach,  każdy kozak nieznaydu-  
iący dla siebie gotowego iadła  lub tytuniu,  m ia ł  
p r aw o  wykropić  m u  skórę batogiem, a oprócz 
tey kary, częste skargi na  niego zachodzące, sp ra ­
wia ły m u  degradacyą.  Ze tedy takie by ły  publ i­
czne s toły i tytunie ze skarbu,  przeto żaden  kam— 
pańczyk swoim wyzwoleńcom n iedawał  wichtu,  
tym którzy dla niego w rybołcs twie ,  myślistwie , 
pasieniu t rzód lub  w rolnictwie pracowali.  W y -

v
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iąwszy tych któ rzy  przy b o k u  pańsk im n a  z a w o ­
ł a n i e  b y d ź  musieli .  N a  tę pu bl iczną  w y g o d ę  i a -  
d ł a  i ty tuniu ,  składal i  się wszyscy kam p ań c zy k u — 
wie  z, sw o ich  m a ią tk ó w ,  i b y ł a  to iak k o n t r y b u -  
cya.  Ju  rgel lu  tez p e w n e g o  ż a d e n  w yz w olen iec  
n ie  b r a t ,  n a leża ło  d o  szczodrob l iwości  k a m p a ń -  
czyka udziel ić m u  co z tych p o ż y t k ó w  o k o ło  k t ó ­
rych,  k tó ry  d la  k am p ań c zy k a  wyzwoleniec  p r a ­
c o w a ł .

T r u n k i  w  szy n k o w n ia eh  b y ł y  p rz ed aw a n e ,  miód,  
w i n o  i go rz a łk a ;  t a  os tatn ia  k o z a k o m  naylepsza  
i naypospol i t sza,  w o lno  b y ł o  k a ż d e m u  za s w ó y  
grosz  pić tyle ile się k t ó r e m u  p o d o b a ł o , byle  
swoiey p o w innośc i  n i e o p u ś c i ł  i h a ł a s u  niezrobi ł :  
b o  za te wys tępki  s u ro w ie  karano .  D l a  czego 
ch o ć  w Siczy mieszkali  naygors i  z ca łe g o  świata  
l u d z i e ,  apost a to  wie o d  w ia r y  i r ó ż n y c h  zakonów,  
lm fam isow ie  , zbiegowie  k ry m ina ln i  z rozmai tych  
s t ron: s k r o m n o ś ć  atoli  w ie lka  t am  p a n o w a ł a ,  i
besp ieczeńs tw o  tak wielkie iż ż a d n e m u  p o d r ó ­
ż n e m u  z t o w a r e m ,  po t o w a r  l u b  w  in n y m  iaLim 
interesie do  Siczy p r z y b y w a i ą c e m u  w ło s  z g ło w ’y 
n ie spad ł ,  p ieni ędzy n a w e t  g d y b y  n a  ś r o d k u  uli­
cy p o ł o ż o n y c h  nikt nie r u s z y ł ;  a lb o w iem  n a r u ­
szenie o sob y lub  m a ią tk u  cudzego b ą d ź  t am tey .  
szego mieszkańca ,  b ą d ź  gościa śm ie rc ią  n a t y c h ­
mias t  karano ,  n a  kogo tylko p a d ł a  susp icya;  dla 
k tó re go  ry g o r u  wszyscy zaraz s tara li  się o w y ­
ś ledzenie w i n o w a j c y  skoro  się tylko w ty c h  d w ó c h
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miarach iaki występek pokazał-. Takie prawo ld-* 
dzkośri rozciągali aź <ło granicy swoiey, daley 
zaś nie s łużyło  tylko tym, którzy pozbywszy lub 
nabywszy w Siczy towarów, powracali z nierni 
do dprnów z paszportem od  Koszowego. J a d ą ­
cym zaś do Siczy i prowadzącym towary było 
wszelkie bespieczenstwo zaraz od -mety zaczyna— 
iącey stepy Siczowey, to iest puste pole które do 
Siczy prowadziło z osiadłey Ukrainy.

Po wziętem pozwoleniu od Koszowego hayda- 
macy, szli do Cerkwi, tam brali błogosławień­
stwo od popa, iakoby wychodząc na uczynek po­
bożny Bogu miły: niszczenia łacinników, żydów i 
wszelkich innych rusinów od ich wary odszcze- 
pieńców.

W  ziemię tatarską iako sąsiedztwem bliższą i 
tylko rzeką Dunaiem od Siczy przedzieloną, w pa­
dali rozmaitemi czasy. Tym pospolicie tylko zay- 
mowali z pastwisk stada koni i bydła rogatego * 
z którem co prędzey w pław  uchodzili przez rze­
kę na swoie stronę , za którą Tatarowie nigdy 
ich gonić nie śm ie li, widząc odpor gotowy od 
swoich sił mocnieyszy i konteńtuiąc się tern co 
przed rzeką odbili i którego haydamakę zatłu ­
kli. Głęboko w tatarszczyznę niewkraczali , ani 
siedlisk tatarskich nie plondrowali, ponieważ T a ­
tarowie będąc takiemiż rabusiami iak i hayda- 
macy zawsze wsieść na koń i skupić się na swo­
ich naiezdników gotowemi byli , ale tylko nad
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brzegiem dawali baczenie, gdzie T a ta row ie  zswo-* 
iemi stadami koczuią: ukradkiem  tedy napad łszy  
na  T a ta ra  mniey ostrożnego albo drzymaiącego? 
wpadli na  niego z nienacka (co w  polach dzikich 
wielkiemi traw am i zaros łych  uczynić irn n ie  t r u ­
dno  by ło ) ,  i udusiwszy człowieka albo m u  g a rd ło  
przerżnąwszy, co prędzey zawinęli się około  stada ; 
leżeli mieli zaym ow ać konie, tedy uw ażali  k tó ry  
ogier wodzi stado; na tego złapanego wsiadłszy 
ieden haydamak, k rzyknął i co tchu do rzeki p ę ­
dz ił  a stado shukane za nim, d rudzy  zaś h a y d a -  
macy z ty łu  na innych  koniach schw ytanych  p o ­
ganiali; lub ieźeli im czas niepozw olił  u iąć ż a ­
dnego konia; pieszo się w ow ych traw ach  do rze ­
ki zmykali, b yd ło  zaś rogate  iak nayciszey , t a -  
kimźe cichaczem pośpieszaiąc ile m ożności w  r z e ­
kę pędzili, gdzie na n ich  czekali inni kozacy w  
czółnach, tak dla przewiezienia sw o ich , iako też 
dla odparcia pogoni tatarskiey.

Na U kra inę  polską wychodzili zawsze na w io ­
snę, a powracali przed z im ą , wyszedłszy z Siczy 
w  sto , dwieście lub trzysta koni, rozdzielali się 
na  różne  parlye; co czynili nayprzód  dla lego 
żeby  więcey kraiu zasięgnąć m ogli:  d ruga  ż e b y  
kom m endom  polskim ścigaiącym za niemi ł a -  
twieysze roztargnienie uczynić mogli: trzecia ż e ­
by razem (wszyscy gdyby zostali pokonani)  nie 
zginęli: czw arta  żeby się ła tw iey  w  m ały ch  p a r -  
tyach ukryw ać  mogli. Form ow ali  z siebie d w o -
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iakie kupy, nigdy z sobą  niezłączone, ale osobno 
szczęścia szukaiące. Jedn i p londrow ali k o n n o , 
d rudzy  pieszo. Jak iazda tak piechota inney n ie -  
zażyw ała  bron i tylko spiźę i sam opał. P iecho ­
ta sposobnieysza do ukrycia się w wielkich t r a ­
w ach U k ra iń sk ic h , trudnieysza b y ła  naszym do 
zniesienia niżeli ia z d a ; raziła  bowiem  naszych z 
sam opa łów  nie będąc  widziana, a ieżeli b y ła  do 
ko ła  obstąpiona, b ro n i ła  się do  upad łey , tak iż 
często nasi wziąwszy m ocną plagę , odstąpić ich 
musieli, albo też oni sami doczekawszy się nocy, 
z pośrodka  nich w ym knąć  się potrafili. Gdy iuż 
tak blisko podiazd polski n a ta r ł  na  h a jd a m ak ó w , 
że iuż daley uchodzić nie mogli, stanęli w szyku 
i zdiąwszy czapki , uczynili polakom p ok łon  . a 
dopiero zaczęli się b r o n i ć , co czynili częścią 
przez zuchw ałość , częścią dodaiąc sobie serca.

Z  iazdą mieli ła tw ieyszą  spraw ę Polacy oso­
bliwie kiedy dragonia  zn ay d o w a ła  się przy k om - 
inendzie polskiej, ta zsiadłszy z koni, i d a ią c  o -  
gnia p lu to n a m i, prędko haydam aków  rozp ło szy -  
ł a , na  k tórych  zmieszanych i ty ł  podaiących 
w padłszy  iazda pancerna  i prz.edniey straży , ie-  
d ny ch  żywcem  schw yciła  , drugich  ub iła  , albo 
przynaym niey  p row adzony  tab o r  z zdobyczą za­
b raw szy ,  na cztery w iatry  rozpędziła  : lecz kie­
dy nie b y ło  dragoni! przy polakach, ciężko im 
było ponękać haydam aków  i nie raz od  nich d o ­
bre  plagi wzięli.
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Do tych haydamaków, którzy wyszli z Siczy , 
przywiązywało się wiele hultaystwa z Rusinów 
polskich i żydów. Ci rozbiiaiąc z niemi całe la­
to, na zimę rozchodzili się po wsiach s łużąc  po 
karczmach za parobków i po gorzelniach po r u ­
sku winnicach za palaczów; drudzy zaś przyią- 
wszy bractwo hultayskie ra ź n a  zawsze, do Si­
czy z haydamakami powracali: i ci to byli nasie- 
niami i potomstwem haydamaków, którzy oprócz 
takich plemienników powracaiąc do Siczy pory­
wali też i chłopców młodych bądź obcych bądź 
swoich krewniaków: a tak mnożyli się i nastę­
powali iedni po drugich choć żon nie mieli.

Naieżdżali ci haydamacy szlacheckie dw ory , 
wsie i miasta nawet nikomu nieprzepuszczaiąc, 
kogo tylko zrabować mogli: na śmierć prawda 
najechanych z trudna kiedy zabiiali, chyba z szcze- 
gólney iakiey osobistey zemsty, sługi, chłopa lub 
żyda do haydamaków zbiegłego : ale dla wyci- 
śnienia pieniędzy męczyli niemiłosiernie: i chy­
ba znacznym a oraz ła tw ym  obłow eta sobie bez 
ciężkiey inkwizycyi ofiarowanym ułagodzeni zo­
stali, kiedy nie męcząc dawszy' tylko na neza la -  
desz kańczugiem po plecach odiechali z takiem 
pożegnaniem porasłay. Dla tego panowie Ukra­
ińscy wszyscy trzymali po kilkadziesiąt i po kil­
ka set kozaków nadwornych , którzy ich tak w 
domu iak w drodze dzień i noc od tych rab u ­
siów strzegli. Miasta zaś i miasteczka w każdą
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noc przez p o łow ę  mieszkańców w b ro ń  opa trzo ­
nych  z kotłami i tarabanam i chodząc po ulicach 
pilnow ały  się od r o z b o iu : a iednak przy takiey 
chociaż ostrożności w nocy za zwyczay napadn ie-  
ni nie raz tak panow ie , iak ch łop i we wsiach i 
żydzi z mieszczanami i kościołami i klasztorami 
po miastach rabow anem i zostali, kiedy straż d o ­
m ow ą albo przełam ali haydamaey, albo też w zmo­
wie z niemi zostaiąc, niby do ucieczki przymusili, 
dla tego całe  lato na Ukrainie z pom ierney szla­
chty i chłopi, tudzież arędarze żydzi nikt w d o ­
m u n ienocow ał,  ale każdy przed zachodem  s ło ń ­
ca z duszą w ynosił  się w step ukrywszy maiąlek 
i ieden kryiąc się przed drugim  m ąż przed żoną  
żona przed m ężem , oyciec i m atka przed  dzie­
ćmi, dzieci przed rodzicami i sarni przed sobą ; 
ażeby znaleziony ieden z boku n iew ydał d r u -  
giego , gdyby go m ęczono i o drugich  pytano.

Drogi także publiczne obsiadali ciż h a y d a m a -  
cy, w lada dolinie zakradłszy się niedaleko od d ro ­
gi, uważali kurzaw ę, k tóra  w  tam tćy  ziemi t ł u ­
ste v za każdym iadącym na kształt dym u p o ­
dnosi się wysoko w górę. Uw ażali  tedy wielkość 
kurzaw y, ieżeli m iarkowali że kto iedzie z m ałym  
konwoiem  albo wcale bez konwoiu; wypadali na  
niego, obdarli ze wszystkiego co m ia ł  i obiwszy 
ratyszezami to  iest drzewam i od  dzidów plecy , 
w koszuli puścili, powiedziawszy swoie zw yczay- 
ne porastay. Ci którzy szczęśliwie pow rócili  do
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Siczy, p o ło w ę  zdobyczy oddawali swoim k a m -  
pańczykom, a kampańczykowie dziesiątą część tey 
po łow y koszowemu. Takiż  podział b y ł  koni i 
b y d ła  ta tarom  zabranego.

Z takiemi tedy hultaiam i co lato woysko nasze 
polskiego i cudzoziemskiego a u th o ram en tu  o d p ra ­
w ia ło  k am pan ie ,  przybieraiąc  na  czas do siebie 
kozaków h o ro d o w y c h  czyli nadw o rn y ch  ró żn y c h  
panów , naywięcey zaś sami za niemi chodzili, bo 
kozacy z t ru d n a  swoich b ra tów  wiernie prześla­
dow ali , chyba w ten  czas gdy się rzecz działa 
bardzo  iasno pod  okiem kom m endanta  polskiego, 
ale iak na boku o podał to każdy’ poszedł w 
swoią stronę.

K ozacy hum ańscy  Potockiego kray czego 
koronnego a pot<hn W o iew o d y  Kiiowskiego, 
naysprawnieysi byli w dojeżdżaniu  i znosze­
n iu  h a ydam aków , wyiąwszy iż tę p rzysługę  
dla kraiu bardzo niewiernie czynili. N ienapasto -  
wali oni nigdy haydam aków , kiedy na wiosnę na  
rozbóyr w kray  wstępowali, tylko pod iesień, kie­
dy m iarkowali źe z zdobyczą pow racaią ; w  ten 
czas im zastępowali, zdobycz odbierali, a samych 
haydam aków , chyba  że się bronili do upadłey , 
szczerze bili, leżeli zaś s łabo  się im stawiwszy w 
ucieczkę prysnęb, nie b a rd zo  gonieniem za niemi 
konie swoie m ordow ali:  druga kto z rabow anych  
ch ciał odzyskać od kozaków hum ańsk ich  swoie 
rzeczy, m usia ł  te dobrze opłacić, darm o nie d o -
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stał, które poczytali za rzeczy praw nie  nabyte  bo 
z azardem  życia.

Kom m endanci policy wiele dostali żyw cem  
h a jd a m a k ó w  żadnego n ie p a rd o n o w a li , lecz zaraz 
na  placu albo wieszali na  gałęziach , albo ie ie li  
mieli czas żywcem na  pal wbiiali.
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N A  Z G O N
XI^CIA  ADAMA CZARTORYSKIEGO GENERAŁA ZIEM 

PODOLSKICH.

W iersz czytan y na publicznym  posiedzeniu, To­
w arzystw a Król. P rzyiació ł Nauk przez K az. 
Brodzińskiego.

J a t  ostatnia kolum na w m urach  zawalonych 
I ty  iuż padłeś, Synu czasów ppłynionych — 
Przeciągay za Oycami cieniu uwielbiony !
Jak  noc, co za dniem  idąc, mgłą u ras ta  plony, 
Połącz się z H ektoram i za S tysow ą tonią;
Tam  nawet trzey sędziowie łzę nad wami /ron ią .

A ty  moia oyczyzno! ty moia Niobe!
Maszli swawolnym  echom głosić twą żałobę?
Skałą bądź! by przechodzień o łzy twe nie py ta ł , 
By serca nierozdzierał i w niem  ra n  nie ęzytał.

Jak  zimny, niemy kamień patrz  na twoie dziatki, 
Niech cię m iia iak skałę kto  niezna łez m atki.
Ty grobowy iey stróżu! iuż w palmowe gaie 
Poszedłeś w nadsłoneczne, bezsąsiedne kraie,
Z starem i Zamoyskiemi, iako wschód słoneczny 
Jasno przyszłość oglądasz, tę , wklorey odwieczny 
Nieporuszony wyrok trzym a xięgę świętą, 
D łaknioną od ziemian, nigdy niepoiętą.

Czas szanował dni, których Twórca ci przym nożył 
Na łono matki ziemi powoli cię złożył 
Bo on dany przy wchodzie w raca wiek dziecinny 
By człowiek tak świat żegnał iąk witał niew inny.

Jam  cię dopiero zaznał gdy nad  zasług plonem 
Już u granic wieczności poświęcił cię szronem,



( 145 )
^ ie  zaznałem cię wtedy, kiedy nasza Sparta 
Z grobu tw arz w ychylała na ziomkach o p arła .

W  uym uiącym  obrazie na myśli mi stawa 
T w a Nestorska sędziwość, w vm ova i sława.
Jakoś m alował czasy znikłe tobą sławne,
Załośny skon oyczyzny i boleści dawne,
U porne  walki losu z niezbędnemi ch ęc i;
I  coś ieszcze mógł doyrzeć w omgloney pamięci!

Tak ledwo rozpoznaiem z sędziwych K arpatow . 
W ło śc i rów nin podobne do rozsianych kwiatów,
I  tak kiedyś mgłą zaydzie scena dzieiów świata,
Jak  owa pamięć starca co z dniam i ulata.

O bym  po ley przeszłości pośledzić był w stanie!
W  ktorey iak w niezbłaganym naszym oceanie 
Potonęli oycowie — Ugłaskane wały 
Szczątki tylko dla synów na brzeg poznaszały.
Ze łzami na nie patrzę. Tak ów syn wędrowny 
Ogląda zamek oyców, co niegdyś' warowny 
Brzm iał przodków turniejam i, chm ury dźwigał wieitą, 
Dziś gruzy sklepów iego roztoczone leią ;
Caluie z i a r n e k  cegły, łzą zrosi i rzuci,
Bo iuź gmachu dawnego żadna dłoń n icw róci!

O gdybym mdgł pozliczać twoie czyny sławne,
O ty! coś na brzeg W a n d y  zwabił muzy dawne.

Tyśto w ów gród, gdzie prawość naddziadów upadla 
Gdzie ławy gwałt, przedayność i chytrość zasiadła ,
A pod m urem  z'ebrały wdowy i sieroty 
Przynęciłeś A streę niosącą wiek złoty ( i) .

Gdy pod tarczą Pallady naród ' seyra otworzył (a) 
Tyś iak Moyz’esz twą laską cudownie um orzył 
P łód bezrządney iuź m atki wprzeklęstw ie wydany 
K tóry  paszczą stugębną własne szarpał rany ;

(1) Jako M arszałek T rybunału  'W . X. Lit.
(2) R. 1764 Seym konwokacyyny pod iego laską zniósł libe­

rum  veto.
%
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K tó ry  żądłem  p rz e ry w a ł L aokonów  ra d y  
I  skrw aw iony się czołgał p o d  posąg P a lla d y .
Tyś... lecz pa lec  n a  usta! klucznico  S a tu rn a  
fa m  gdzie pod  stra żą  iego św ięta sto i u r n a ,
T am  K lio ! ponieś re sz tę .
Dość in n em i zasługi sław a tw oia  błyszczy,
K tó rą  choćby czas za tarł, ow ocu  nie zniszczy.

T y  n ieo d stęp n y  św iadek oyczyny  n iedo li 
W iedzia łeś' każdą ra n ę  skąd p rzy szła , gdzie h o li,  
T yś zarazy p rzestrzeg a ł, ob łąk an ia  leczył,
I  w reszcie b y t p o to m n y  sławą zabespieczył. 
ł ys' p rzes tro g ę  n iosące po iął n ieb ios hasło  ,

Z kąd  g rom  ? ze św iatło W e s ty  zan iedbane  zgasło, 
T yś go S u m m y  K ap łan ie  n a  now o rozn iecił,
B y  Jow isz choć n a  przyszłość pogodniey zaświecił. 
T yś znalazł B o h a ty ra  w S arm ack ich  ry cerzach  
Co sław ę P o lsk i ro zn ió s ł po  obu  p ó łsfe rzach ...

m
Od iego w alk o sta tn ich  gdzież o b rócę  oczy ? 

P o n u ra  noc  przeszłości, zewsząd widok m roczy . 
D o m  tw dy błyszczy iak  o łta rz  oyczystych  Penatbw  
Jak o  św iatło u  p o r tu  ro zb ity ch  S arm ató w .

O pow iedzcie to za m nie  wy sędziw i wieszcze ! 
Coście tę  n o c .n a ro d u  sp am ię ta li ieszcze !
Ja k o  się  w gościnności S ław iańskiey  podw oie  
Z  ró źn o rząd y ch  pow iatów  sn u ły  b ra c i  r o i e ;
T u  wódz o k rań ce  św iata s trzask an ą  b ro ń  sk ład a ł, 
P ie lg rzym ki i n iep ła tn e  tru d y  o p o w ia d a ł.
T u  od n u rtó w  W a n d a l i , o te  brzegi w onne 
O d b iia ły  się pieśni łabędzi przedzgonne.
T u  b y ł ów dąb  D odm iski, z k tó rg o  w zniesienia 
F e n ix  czekał w pop io łach  swego o d ro d z /n ia . 
W ie sz cz o w ie , Co tu  z ło tych  dźw ięk godzili lu tn i » 
T u  na  w ierzbach  p łaczący ch  zw iesili ie sm u tn i.
T u  synow ie do now ey św iątyni Sybili 
R o z m a rn io n e  po  m atce  pam ią tk i z n o sili.
VV tey  a rce  zato p io n ą  ziemię op łak an o  
W  te'y a rce  gołębicy  z gałązką czekano.

T u  p rz ep o m n ia n c  cno ty , zahaczone w iny 
T u  by  b ra ta  znalazły  i Ja k u b a  sy n y .
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I wyście P a try a rc h ę  zaznali oracze!
Nie iedna  wasza C órka dziś n ad  Ł ach ą  plącze;
B o  i w y !  czem uż tu  być nie  m ac ie  w s p o m n ie n i , 
Zawsze ty lko  do  działu cierpień przypuszczeni.
O n  w am  pługow e znoie sw obodam i słodził,
I  t ru d n e  im ie P a n a  z oycow skiem  pogodził.
T u  o c h ro n a  s ta ro śc i,  tu  s ie ro t opieka 
T u  p rzep ra sza ł opa trzność  n ieu fn y  kaleka.
B o los Po lskę źegnaiąc, ieszcze tw arz  odw rócił 
I  użalony , do  c n o t skarbów  m u p rz y rz u c ił .- 7

W y  z io m k i! k tó ry c  h se rca  sz lachetn ie  g o re ią  
Jść godną  lecz c ie rn is tą  zasługi koleią 
S łu ch ay c ie  co cień iego z g ro b u  zapow iada:
„  Nie wszystkim  rów ne pole d a ła  N iebios rad a , 
Cokolw iek p ad ło  kom u z przeznaczeń w yroku ,
Tern n iech  s łuży ,  tak s ługa  bosk iego  w idoku .
W ie d n e y  naw ie p łyn iecie , lecz różn ie  zaięci,
N ie  od was zawisł podział, a le  od  was chęci.
K to  sam  z sieb ie  n iezdo ła, n iech  się z wyższym łączy, 
R zeka, s tru m ie ń  i k ro p la  do m o rza  się są c zy ,
P o n ik  z pod ziemi n aw et rzezwą traw k ę  ro si,
K ażdy  do b rzm iącey  sław y n iech ay  rą k  n ie  wznosi. 
J a k  się  k ro p la  za k ro p lą  łączy z oceanem ,
T a k  zapom nien ie  naszym  o sta tecznym  stanem .
P o  p u s ty n iac h  się kończy sław a z g ó ry  brzm iąca , 
P ło c h e  ią echo z ska ły  n a  ska łę  p o trąca ,
A  im  dalćy, tern  c iszey— Nie każdy bądź d b a ły  
O sław ę, dość by  tw o ie  owoce zostały .
N ie dość iest w d rodze  cn o ty  znóy po  licach  ro n ić ,
By tam ! po b u rzy  pod  płaszcz boski się u ch ron ić ; 
W ie rz a y c ie !  iest i tu ta y  n ieśm ierte lność  d ru g a  
Jm ie zniknie, lecz źyie m iłość i zasługa.
M ilion  zrzuci liści dąb, po tem  sam  padnie ,
Śm ierć  rów nie  n a ro d am i iak  człowiekiem  w ładnie , 
Lecz to co sk ro m n a  cn o ta  do  zasług przysączy,
T o  źyie, i to  ty lk o  z Bogiem  się połączy.

I
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Z E G A R
B ajka  czytana na publicznem po­

siedzeniu To w. Rr. Pr z j i .  Nauk 
przez Józefa Lipińskiego.

Gdz.ie wyniosła stoi fara 
N a wieży wpośród zegara,
Na iednem onego kole
R obaczki drobne, a dla k tórych  mole
Byłyby straszne wielbłądy.
K tórych wiek krótki, bo z iedną godziną 
Rodzą się, mnożą i giną,
Założyły swoie państwo i rządy,
I  lak  swe z kołem  kręciły  siedlisko 
Od piędziesiąt godzin blisko 
W id ząc  nad głową toczące się kręgi, 
Różne pow stały u ludu mniemania 
O tw órcy i celu zegara :
Jak dawne tw ierdziły xięgi,,
A nawet przodków podania 
Powszechnieysza hy law ia ra ,
Ze lubo poiąć nie można zamiaru, 
Człowiek był twórcą zegaru.
Ze przed wiekami tam się był obiaw ił,
I  co się psuło, popraw ił —
Jeden z robaczków, dowcip nadzwyczayny, 
Chcąc dobrze zgłębić ru ch  zegara layny, 
Zważywszy pewne obro ty ,
Pomierzywszy ko łow roty ,
I  bliższe poznawszy koła ,
A szczególniey wielką wagę,
Na b raci swoich zawoła:
Ah! co za przesąd! iaką iest ślepotą! 
W ierzyć  iż zegar iest człeka robotą!

Proszę tylko o uw agę:

)



Ja sn o  się cały  ru c h  iego w ykłada ,
N i e p o t r z e b n a  cudza  p r a c a ,
Sam o się w szystko bez człeka o b raca  .
T e n  ołów k tó ry  sw ym  c iężarem  s p a d a ,
K ręc i nad  n a m i te  og rom ne walce,
A  n a  n ich  cyw y i kół gęste palce,
R u c h  daią k ręgom , k tó ry c h  w a r t o ś ć  rożna;
T o  w szystko ta tw o  w yrachow ać m ożna.
D zw o n  co  n as stra szy  n iezm iern y m  ło sk o tem , 
G rzm i, czem u? b o  ie s t  u d erzo n y  m ło tem . 
W s z y s tk o  !os dzia ła , a n ie  żadna sztuka.

T a k  m ąd ry  w y k ład  i now a n au k a  
W sz y s tk ic h  zadziwia, s łu ch a ią  go z ch lu b ą , 
G dy  swe u k ład y  tak  iasn o  t ło m a c z y ,
I  p ew n ą  w sp iera  ra ch u b ą .
P rz e k o n a ł sw oich słuchaczy ,
P rzyznali b lask iem  p ra w d y  zwyciężeni.

O d tąd  wszyscy ośw ieceni,
I  co za tak ich  uyść chcieli,
Z ślepoty  lu d u  p ro steg o  się śmieli.- 
Ze w sw ey ciem nocie n ic  niedocieka,
J a sn y c h  dow od ów  n iem aiąc  n a  w zględzie,

I  u p a r ty  w s ta ry m  błędzie,
Zawsze w ierzy iż zegar iest dziełem  człowieka.



W yirnki z d z ien n ik a  podróży clo 
Szw aycary i Sask ie j.

( Dokończenie),

O p u s z c z a ią c  z żalem obszerny i wesoły widok 
z wierzchołka gór nad brzegiem Elby wzniesio­
nych, wracamy znowu do tych pięknych dolin, 
które zdaią się bydź umyślnie na to przeznaczo­
ne, aby świeżą zielonością i żywym biegiem stru­
mieni posępny i martwy widok otaczających ie 
zewsząd skał ożywiały. Zwiedzamy naprzód o -  
wą dobnę niedawno z wysokości widzianą das 
Wehlen Thai, gdzie nas zadziwia wysokość skał, 
któreśmy opuścili.' ztąd obracaiąc się w lewo, 
wchodzimy do doliny Bathener Grund ożyw io- 
ney strumieniem który dla tego zielonym (Griin- 
bach) lest zwanym, iz w pośród kwiatów i świe— 
źey murawy iasne wody swoie toczy ■ pęd iego 
iest bystry z powodu wysokiego położenia źródeł, 
z których płynie; ulrzyrnuie on w ruchu trzy m ły ­
ny i tartak malownie wśród parowy po rozsta­
wiane i roztrącaiąc się długo po kamieniach kształ­
ci wodospad przed weyściem do groty der slrn- 
selsłein zwaney. Ten wodospad długo iest ocze­
kiwany przez podróźuiącego, przewodnik zapo­
wiada mu niespodziewany i uymuiący widok, spo­
dziewa się piękney kaskady, którey łoskot przera­
zić a widok odbiiaiących się promieni słonecznych
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przyietnnie oko zaiąć pow in ien :  przybyw a tedy 
z oczekiwaniem w to mieyscu, lecz nieszczęściem 
m łynarz  ostatni zastaw ił s taw idła  upustu  sw ego, 
trzyma w odę  a ż m u się potrzeba mielenia zda­
r z y ,  i zamiast w odospadu widzimy tylko m iey- 
sr.e gdzieby się m óg ł  znaydowac, gdyby tutay ia -  
ko i wszedzie niemal w ty'di skałach na dosc ob— 
fitey wodzie do kaskad niezbywało.

Zaczekawszy czas nieiaki, lecz naprożno, na  ł a ­
skę m łynarza  k tóryby nas widokiem kaskady 
chciał u raczy ć ,  puściliśmy się w dalszą podroż 
pod przykrą górę  do wsi R othew alde. D ocho ­
dząc do niey, okazał nam przewodnik w oddale­
n iu  w yniosłą  lipę w okolicach tw ierdzy S to l-  
pen, z tego dziSiay znamienitą, iż przed kilkonasto 
laty Napoleon na ganku, w iey koronie zrobionym , 
ob iadow ał. Mamy pokrotce przed  sobą iako 
punkt spoczynku miasteczko Hohenstein , lecz p o ­
mimo u trudzen ia  nie m ożna pom inąć  skały na 
przeciw tegoż miasta po łożoney  der  Hockstcin 
zwaneV, któreyr osobliwa budow a i zaymuiące z 
niey widoki znużonego iey zwiedzeniem p o d ró -  
żuiącego nagradzaią. D aw niey  tak by ło  t rudne  
weyście na tę skałę, do 5oo łokci wysoką, iż n ic -  
krtżdy podróżulący chciał podiąć tę znoyną pra­
cę, dzisiay zaś wykuta bezpieczna ścieszka i most 
od iedney skały na d ru g ą  rzucony, u ła tw i ł  p o -  
deyście na wierzchołek dziwnie ukształconey i z 
nikąd niedostępney góry, na którey się iednakźe 
niegdy w a ro w n y  zamek wznosił. Szczątki tey
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b udow y  wzbudzaią w  nas podziwienie nad  spo­
sobami, k tó ry ch  daw niey  do wystawienia w a ­
row nych  zamków w tak niedostępnych m iey- 
scach używ ano, t rudno  bow iem  wytłómaczyć so­
bie iakim sposobem m a te ry a ły  do ley budow y 
na  tę tak m ato  rozleg łą  i tak zewsząd prosto­
p a d łą  skałę sprow adzono. Z tego punk tu  wi­
dać naprzeciw położone miasteczko H ohenslein  
z ru inam i s ław nego  zam ku; na  praw o i na le­
w o w eso łą  dolinę z żyznemi łą k a m i,  z m łynem  
i strumieniem przez środek ią przerzynaiącym , 
otoczoną iak wszędzie w ley okolicy p ro s topa -  
d łem i siwemi skałami i w zrosłem i na  nich lasa­
mi. Chcąc poznać iak n iedostępną dawniey la gó­
ra  by ła  i skrócić sobie d ro g i ,  t rzeba  zeyść ie-  
dy n ą  ścieszką, k tóra  daw niey do niey prowadzi­
ła :  w tym zamiarze spuszczamy się po drabinie
w  otwór ledw o dla  iednego człowieka dosyć miey- 
sca maiący, zupełn ie  prawie prostopad ły , prze­
dzieramy1' sie pomiędzy skałami, skacząc z iedne— 
go kamienia na  drugi zawsze w tym samym cia­
snym  otworze i gdyśm y stanęli u  końca lego, 
przeraża nas s trachem  przebyta clroga i zadziwia 
wysokość, na którey się jeszcze względem doliny 
znayduiemy ; gdyż ledwo p o ło w ę  tey znoyney 
d o tąd  przebyło  się drogi. Po tey trudzącey 
przepraw ie daleko ieszcze do mieyca spoczynku, 
b o  zszedłszy na dno parow y, m am y znow u przed 
sobą w ysoką skałę , na  którey miasteczko H o -  
henstein leży. Przy  tem przeyściu w idać opodal
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drogę od Stoi pen do Hohenstein w skatach ŻA 
rozkazem Napoleona wykutą która icgo dzisiayr no ­
si nazwisko.

Po skromnym obiedzie, który to m iał dobre­
go źe nas lekkiemi do odbywania dalszego spa­
ceru zostawił, puściliśmy się w dalszą podróż w 
nadziel lepszego zasiłku i spoczynku w mieście 
Schandau , o półlory mili ztąd odległym. P rzy -  
iemny i wygodny pochód przez pola i lasy do­
prowadza o p ó ł  mili od Hohenstein do wynio- 
słóy skały, która z gęstwin lasu nad brzeg Elby 
wystaie i widoki Bastai nam wraca. Z mieysca 
tego, der B ra n d  zwanego, widać znowu łęk E l­
by ,* góry Kónigstein i Lilienstein z inney wcale 
strony to iest od zachodu, na prawo ściana skał 
pod Piathen, miasteczko W ehlen  z białemi dornka- 
mi wśród zieloney murawy i ciemnych głazów; 
za E lbą oświecał ostatni promień zachodzącego 
słońca kilka wiosek, a za niemi gubią się w  obło­
kach wierzchołki pasma g ó r ,  naprawo kruszco­
wych a na lewo Czeskich. Za naszćy bytność, 
świeże zdarzenie pom nażało ilość tych powieści 
o nieszczęśliwych przypadkach, które nieustannie 
przewodnicy opowiadaią: sędziwy mieszkaniec
tey okolicy przybył z całą lamilią swoią na tę 
skałę aby na niey rocznicę urodzin swoich ob­
chodzić, i w śród zabawy i zachwycenia piękno­
ścią okolicy apopleksyą tknięty, ducha w yzionął; 
nayweselsze i nayprzyiemnieysze uczucia by ły  
dla niego przeyściem do lepszego świata, a chwi* 
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la rozstania się b y ła  tak krótką iż n ;e m ;aj  n a _ 
wet czasu ż a ło w a ć  sw obód  i przyjemności d o ­
czesnych, których w łaśnie  używał.

M rok iuź zaczął  zapadać gdyśmy to piękne 
mieysce opuścili, przykra ścieszka, w którey zno­
w u  z kamienia na kamień .skakać po trzeba , sp ro ­
wadza nad brzeg doliny, wystająca kilkanaście ło  
kci d ługa  i szeroka skała kształci półkolisty o -  
tw arty  salon z kamiennem pokryciem , przyrzą­
dzone tu  siedzenia dowodzą iż to iest mieysce 
schadzek i zabaw okolicznych m ieszkańców, k tó ­
rzy umieią czuc i używ ać przyiemności położenia  
tak hoynie tu tay  przez na tu rę  udzielanych. Z tąd  
schodzimy bliżey n ad  E lbę  i pom inąw szy  yfi do ­
linie dom do łow ien ia  łososi przy połączeniu  
się dw óch  strum ieni p o s ta w io n y ,  idziemy nad  
samym brzegiem tey rzeki aż do miasta S c h a n - 
dau  tyle dla znużonych  upragnionego i które ich 
oczekiwania nieuwodzi.

D n ia  26 S ierp n ia  1822.

Schandau  po rządne  miasteczko nad  E lb ą  iest 
zarazem mieyscem dla w ód  m ineralnych uczę­
szczanemu leży ono w pięknćy bardzo okolicy, 
lecz wystawione iest na wylewy Elby, k tóra n ie ­
raz wszystkie ulice zalewa i w roku  1784 aż do
pierwszego p iętra  większey części dom ów  d o ­
sz ła .

W y ch o d ząc  z m iasteczka, przebyw a się przez
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półtory mili piękną dolinę Kirnitschthal od stru­
mienia tegoż nazwiska czyli właściwie od K ry ­
nicy nazwaney. Piaskowcowe skały otaczające 
ią  z obu stron pokryte są gęstym świrkowym la­
sem, a drzewo w  nim wyrąbane z wielką ła tw o ­
ścią ztąd aż do Drezna spławiane bywa : rzu -
caią bowiem szczapy w nader bystrą wodę stru­
mienia i gdy iuż tym sposobem pewna znac.zniey- 
sza ilość drzewa do dalszego spław u iest goto­
wa, otwieraią osobny do tego zbudowany upust 
i wypuszczaią w dalszą podróż, gdzie bez s ta t­
ków ani sterników, a nadewszyslko bez p ilnują­
cych go strażników do samey Elby dopływa i 
tam  na statki ładow ane bywa.

Nayprzyiernnieyszy poranek sprzyiał naszey 
podróży; świeżość powietrza po deszczu, iasność 
pogodnych promieni , cichość w dolinie kiedy 
niekiedy tylko rykiem trzód przeryw ana, szum 
bystro płynącey krynicy i zmieniające się co chwi­
la piękne widoki, wszystko to rozweselało umysł 
i usposobiało go do przyięcia wrażeń przyie- ¥ 
innych, które powaby okolicy nastręczały. W  do­
linie tey znayduie się kilka m łynów , które zdaią 
się bydź umyślnie na to wystawione aby urozma­
icić widoki i maiownieyszemi ie uczynić , szcze- 
gólnićy też młyny die Osterauer-Muhle zwaney 
ze znacznym wodospadem przy upnscie, i M it-  
łelsdorfer Mulile przed którym przerywa się w ar­
stwa skał piaskowcowych i przez kilkaset kroków 
granity ich mieysce zaytnuią. W  ley okolicy irst
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mały wodospad w skalistey parowie {B a iten w as- 
serfa ll)  po za którym przechodzi się przez eia- 
Śmnę między dwoma skałami , i postrzega się o - 
podal trzeci m łyn w szczególnie malownćm miey- 
scu położony. Stanąwszy między tym młynem 
{die H eide rnuhle) a upustem, mamy przed soba 
szeroką płachtę wody z upustu pomiędzy zielo­
ne błonia spadaiącą i gubiącą się w ściśnionern 
korycie strumienia, na prawo młyn przeryw aią— 
cy łoskotem swoim milczenie doliny , a cały ten 
wesoły obraz oparty o ogromną ścianę skał cie­
mnym lasem pokrytych, odwróciwszy się na le­
wo postrzegamy ieszcze w zakącie kamienne pm- 
trowanie, w którem woda po trzech stopniach z 
innego źród ła  płynąca spada.

Ztąd zaczyna się znoynieysza podróż do tak 
da w1 no podróżującym zapowiedzianey groty K u h — 
sta ll zw aney : uwaga iest natężona , z ochotą
wdzieramy się na skały i chociaż imaginacya na­
sza do nadzwyczaynego przygotowana iest. wi­
doku , więcey iednakże znayduiemy , iakeśmy 
mogh oczekiwać. Ogromna arkada wśród cieni 
lasu z groźnych głazów ukształcona, otwiera ró­
wnie obszerny iak wesoły widok, kLÓry każdego 
koniecznie zachwycić musi. J ak ie  zadziwiającą 
iest budowa tego wielkiego i głębokiego łuku ‘ 
którąbyśm y śmiałą zwali gdyby ten przymiotnik 
do dzieł Twórcy zastosować można! iakże wspa­
niałe iest to weyśeie do przepaści prowadzące, 
któreby tryumfalnym pomnikiem bydź mogło,
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gdyby dla pięknych dzieł przyrodzenia takie b u ­
dow y iak dla w ą tłych  czynów człowieka s ta ­
wiano. Ciekawy w ędrow nik  zapuszcza się c h c i ­
wie w ten  o tw ór, lecz ledwie stąpi kilka krokow, 
wstrzym ują go prostopad łe  skały  a bardziey ie­
szcze widok zarazem wesoły i straszny g łę b o -  
kiey doliny, do którey poziom u oko z t rw ogą  się­

ga.
Niemamy tutay przed sobą odległego h o ry zo n ­

tu, w którym by się żyzne niwy z błękitem  niebios 
mieszały, w  oddaleniu  sterczą na  okó ł skały w yż­
sze od mieysca n a  k tórem  się znayduiemy, gdzie 
dzika ieszcze panuie n a tu ra ,  na samym iednak 
w ierzchołku  naywyższey przed nami góry  ( K le in -  
u ń n tersb erg )  postrzegamy bielący się w srod  
świrków domek, lecz to  nie iest mieszkanie, bo 
w śród  iycli skał niemasz dogodney dla przem y­
słow ego człowieka siedziby, iest to pomnik nie­
bezpieczeństwa, w którem się niegdy Elektor Sa­
ski August pierwszy znaydow ał , znak przestro­
gi dla wędrow nika  który  go z daleka ieszcze o 
niebespieczeństwie ostrzega.

Poglądaiący na  piękne widoki w  oddaleniu  z 
niechęcią obraca wzrok na  zwarte skały groty, 
k tóre p różność  czy chełpliwość podróźuiących  
niezliczoną liczbą nazwisk pokry ła . Z d a r te ^ sąz  
g łazów  ró żnobarw ienne  m chy które ie zdobiły  > 
niedozwolono bluszczowi wić się po sklepieniach, 
pokaleczono kształt pierwotny kamieni i zakreślo­
no  ca łą  grotę  nazwiskami i znakami tak , iż te-^
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raz przybywaiący wędrownik , tą samą chęcią 
namazania swego nazwiska dręczony, mieysca 
dla si ebie nieznaydzic.

Oderwawszy się od widoku na okolice i o pu -  
6zczaiąc tę cudowną budowę, klórćy nazwisko 
K uhsta ll ztąd pochodzi, iż ukryci wśród tych skat 
wieśniacy okoliczni podczas trzydziestoletniey woy-  
ny tutay dla bydła swego schronienie mieli, ro ­
zumieć można iż nas nic więcey w tem mieyscu 
zaiąć niepotrafi : lecz zdarzenia wieków których 
te góry świadkami były , rozmaite pamiątki do 
tych mieysc. przywiązały. Prostopadłe schody w 
kamieniu wykute prowadzą na wierzchołek g ro ­
ty, gdzie się niegdy obronny zamek wznosił a 
późnićy siedlisko rozbóyników było; tam widać w 
skale W'ykute cysterny i szczątki sklepów, tam o -  
kazuią otw ór w skale przepaścią, dus P f ą f f e n -  
loch z w a n y , z którego ukrywaiącego się przed 
Hussylami plebana z Lichtenstein w tęż przepaść 
zrzucono. Spuszczaiąc się nieco niźey ze skały 
przechodzimy koło mieysca z którego gorliwy ka­
płan  pod czas trzydziesto lclniey woyny do r.liro- 
niącego się po tych skałach ludu słow a boże 
p rzem aw ia ł: depczemy po popiołach zgasłych w 
tem schronieniu nieszczęśliwych, ażeby doyść do 
pieczar i kryiowek, w których się póżniey bandy 
ło t ró w  ukrywały; każda niemal skała ma tutay 
osobne nazwisko, każda iest pomnikiem nieszczę­
ścia lub zgrozy. Z siedliska rozboiu poglądamy 
na zupełnie nagą i od innych oddzieloną skalę
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dla tego die I lo h e  L iebe  zwaną że ma bydz gro­
bem dwóch nieszczęśliwych kochanków, którzy 
ukrywaiąc sie przed przedsladowaniem i złością, 
z głodu na niey życie utracili. Daley wdzieramy 
się po drabinie do ukrytey groty dcis Schneider 
loch od herszta złodziei tegoż nazwiska którego 
hyła  mieszkaniem nazwaney: iest. to prawic kwa­
dratowa komnata przez samą naturę u ło ż o n a  z 
wielkim otworem na przepaście do którey wey- 
ście szezególniey iest nieznaczne i ukryte , miey- 
sce to tak iest otoczone zewsząd skałami w o d ­
daleniu i tyle ma rozmaitych załamków i ulic 
skalistych przed sobą, iż echo donośny głos na 
brzegu groty wydany do czternastu razy po w ta— 
rza.

Zszedłszy do doliny, która niedawno przepaścią 
dla nas była, mamy przed sobą znoyną podróż 
na dwie naywyższe góry z tey okolicy, to iest na 
tak zwane klein i gross TFintersberg. Na p ier-  
wszey iest ów biały domek z groty widziany, na 
ostatniey naprzód wystaiącey skale w mieyscu na 
którem August I Elektor Saski będąc na polo­
waniu b y ł  w niebezpieczeństwie utracenia życia, 
gdyby b y ł  chybił ielerna za którego śladem postę­
pował, ieleń bowiem nadbiegłszy nad sam brzeg 
przepaści; wrócił się nazad po ścieszce tak wa­
żkie y iż koniecznie musiał uderzyć w Elektora i 
zepchnąć go w przepaść: trafny strzał ocalił ży ­
cie Jtięcia i syn iego w tern mieyscu m urow aną 
altanę na pamiątkę tego zdarzenia wystawił.
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Druga góra der Gross IFintersberg  iost nay- 

wyźszym punktem nad poziom Elby z pomiędzy 
wszystkich gór tćy okolicy; widok z niey równie 
obszerny iak zaymuiący , obeymuie w sobie kil­
kanaście mil do koła, szczególniey piękny od stro­
ny Drezna gdzie tyle razy iuż widziane Lilien- 
stein i Kónigstein z czepiaiącemi się po ich wierz­
chołkach dżdżystemi obłokami nader pięknym 
były  przeciwieństwem zaludnioney doliny pod 
Pirną, którą pogodniey promień oświecał. Góra 
ta i tein się od innych, różni że iey skały nie są 
ani piaskowcowe , ani granitowe lecz wulkani- 
cznóy formacyi to iest bazalty, wegetacya naniey  
wcale też iest odmienna , gdyz zamiast pospoli­
tych w tych okolicach Jodeł i swirków, widzimy 
tutay same tylko buki.

Zszedłszy z tey góry, przechodzi się w lesie bli­
sko o pół mili ztąd granicę Saską, gdzie wycho­
dząc z pasma skał do tak zwaney Szwayearyi Sa- 
skićy należącego, now y zadziwiaiący widok po- 
dróźuiącego zayinuie. Jest to ogromnyr kamień,
2 4  łokcie długi, 12 szeroki i około 5 grubości 
niaiący, który spoczywa na dwóch prostopadłych 
równo odległych skałach i kształci ogromną b r a ­
mę, od ściany południowey kończonych się tu­
tay gór i lasów ku zachodowi wystawioną , dcis 
Prdbischthor zwaną. Naprzód zwiedza się wierzch 
teyże bramy i wchodzi się na skałę, na którey 
wspomniony kamień iest oparty , tu niema ża­
dnych poręczy, kamień gdzie niegdzie iest dosyć .
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i t 's t  w ą z k i  a p rz e p a ś ć  n a  o k o ł o  o k r o p n a ,  to  m ie j  
see  le ż  z p o m ię d z y  w szy s tk ich  in n y c h  n a y b a i  -  
d z iey  g r o ż ą e e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  p r z e r a ż a .  

U c z u c ie ,  k tó re  n rn ie  t n ta y  p r z e ię ło ,  m o ż e  bydz! 
d z iw a c z n e m  ale  iest  p r a w d z i w y m :  p a t r z ą c  n a  p i ę ­
k n e  n i w y  k tó r e  się p o d  s to p a m i  n a s z e m i ,  u ś m ie ­
c h a ć  z d a w a ł y ,  p r z e ię ła  m n ie  iak aś  c h ę ć  szcze­
g ó ln a  z w ie d z e n ie m  ty c h  p rz e p a śc i  > i z e s k o c z e n ia  
z tć y  s k a ły ,  i a k o h y  w  ty m  k r o k u  n ic  n ie b e z p ie ­
c zn eg o  i  ty lk o  p rz e y śc ie  d o  p ię k n ie y śz e y  oko licy  
b y ł o :  c ię ż k ą  z g ry z o tą  u t r a p i o n y  c z ło w ie k  k t ó r y  
ż y w o  c z u ć  u m ie ,  n i e t h a y  n ig d y  t e y  s k a ły  w  c h w i ­
li ż a lu  l u b  u n ie s ie n ia  n i e n a w ie d z a .  J a k ż e  les t  
p ię k n y m  w id o k  n a  o b s z e r n e  oko lice  k r a i u  C ze ­
sk iego  k tó r e  z t ą d  o k ie m  o b e j m o w a ć  m o ż n a  ! n a  
l e w o  g ó r a  R o z e n b e r g  o tp c z o n a  z e w s z ą d  l icznem r 
w s ia m i  w  d o lin ie ,  n a  p r a w o  g ó r y  K a y s e r s k r o n e  
i C y rk e ls te in  w ś r ó d  l a s ó w  i ł ą k  p o ł o ż o n e ,  w o d ­
d a l e n iu  w id o k  lu d n o ś c i  i p r z e m y s ł u  o b o k  m il ­
c zen ia  k tó r e  n a s  o ta c z a ,  p o g o d n y  z a c h o d z ą c y  p r o ­
m i e ń  p o  o d le g ły c h  n i w a c h  i  o sa d a c h  r o z ł o ż o n y ,  
w sz y s tk o  to  n a y p rz y ie m n ie y s z e  w  u m y ś le  w z b u ­
d z a ł o  u c z u c ia .  Z s z e d łs z y  k i lkadz ies ią t  ł o k c i  n a  

d ó ł ,  w c h o d z i  s ię  d o p ie r o  p o d  s a m ą  b r a m ę ,  w  k t ó -  
r e y  Ś ro d k u  w y n io s ł a  s o s n a  n a p r ó ż n o  d o t ą d  
s z c z y tu  sk lep ien ia  s i ę g a ,  t u t a y  r ó w n i e  iak o  i n a  
w i e r z c h u  b r a m y  z a y m u ie  u m y s ł  p o d z iw ie m e  n a d  
d z ie ła m i  p r z y r o d z e n ia  i t r w o g a  w z b u d z o n a  p rz e z  
s a m o  p o g lą d a n ie  n a  p rz e p a ś c i ,  k to re m i  to  m ie j  
see V st o to c z o n e .  L e c z  t e ż  p o  w r a ż e n ia c h  k tó r e  

Pam iętni^ JVarsz. T. V N .  11-
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Kuhstal i Probiclithor w  umyśle zostawiają nic 
go iuż dość silnie w  dalszey podróży która iest 
bliższym  powrotem do Schandau niezaym uie, 
i rów nie obiętną iest dla n iego piękność dolin  
które się aż do Krnischkreti scham zwiedza ia -  
ko i sama podróż wodna która się ztąd nazad do 
Schandau odbyw a. v
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Rękopismo D yakow skiego o W y­

prawie pod W iedeń Króla 
Jana III.

( Ciąg d a ls z y )

J a k -p r z y s z ła  godzina trzecia po północy; tak za 
spadnieniem excytarza obudz ił  się Kroi i w oła  
n a  n a s ,  ch łopcy  iest tam k ló ren , iam się ode­
zw a ł  i drugi comeśmy koto nam iotu  królewskie­
go swoie mieli legowiska; Kroi do nas m ow i, b ie— 
gay który do Xięźy K apelanów i pobudź ich, że ­
by  się do mszy gotowali, a z bębnów  m ensę niech 
im z ro b ią ,  bośm y żadnego s to łu  ani w ozu me 
mieli. Pobudziliśmy tedy kapelanów, bębnów  od 
piechoty przyniesieno kilka, na  których ubrali­
śmy m ensę pod  dębem . P ierw szą  mszą m ia ł  
D om inikan  O bserw an t S kopow sk i , d ru g ą  Ka~ 
pucyan  W ło c h ,  na  którego mszy to p rssag ium  
przyszłey wiktoryi b y ło :  przy  dokończeniu mszy, 
m iasto , I te  missa est, w y m ó w it ,  Vinces J o a n ­
nes, na  ley mszy kom m unikow ał Król, krzyżem 
leża ł  i b łogosław ieństw o b r a ł .  Po  skonczoney 
mszy m ów ią do tego K apucyna niektórzy z P a ­
nów , a że P an  Bóg da że Profecya W M c i  D o -  
brodzieia weźmie swóy skutek, W io c h  się py ­
lą iaka profeeya, pow iada iąm u , żeś miasto, Ite mis­
sa est, w y m ó w i ł , vinces Joannes, czego mocno



V.

( *0 '± )

p a r ł  się W  foch i mówił",  com  iaby to b y ł  za 
sza lony,  tajcie p rz y  mszy m ó w i ć  s ł o w a ,  ż a d n y m  
nie  b ę d ą c  p r o r o k i e m ,  dość  że  to s ły sza ło  wiele  
g o d n y c b ,  K i ó l  zaś sam czy to  u w a ż a ł ,  czyli n i e ?  
tego nie wiem.  P o  s k o ń cz o n y ch  mszac h po czę ­
ł o  się na  dzień  zabierać ,  w któ ry  czas p rz y ch o ­
dzi z c h o r ą g w i ą  sw oią  n o w o  za c i ą ż n ą ,  z k tó rą  
się dla tego o p o z n i ł  D e n h o f f  W o i e w o d a  P o m o r — 
tki oyci.ec W o i e w o d y  Po ło ck iego ,  k tó ry  za sobą 
s e c u n d o  yolo  m i a ł  Sieniawską Kaszte lankę  K r a ­
kowską,  os tan iega  A d a m a  Sieniawskiego Kasz te l ana  
K ra k o w sk ieg o  H e t m a n a  W .  K. c ó r k ę ,  k tó ry  to 
W o i e w o d a  P omorsk i  zg in ą ł  pod  P a rk a n y ,  iako się 
powie.  Jak  skoro  s ionce  poc zę ło  wschodz ić ,  k a ­
za ł  K ro i  i H e tm a n i  w o y s k u  na  k o ń  wsiadać ,  k tó ­
re  iak zpod u m b r y  z lasu w y c h o d z i ło ,  o czym 
da ią  znać  W e y z y r o w i  że  Polskie w o y sk a  wielkie 
n a s t e p u ią ,  bo  W e y z y r  n ie chc ia ł  t em u  wierzyć ,  a -  
by  K ró l  Polski z wo yskam i  tak daleko  z n a y d o w a ł  
się k tó re  woysko polskie zobaczywszy W V y z y r ,  
iakośmy mieli re lacyą  p o k o io w y c h  iego , r z e k ł ,  
o K r ó l u ,  nie m o g łe ś  ley k r z y w d y  czynić P a n u  
m e m u .  Z a b i e r a ł o  się te dy  woysko  nasze  do szy­
ku,  k tóre  re spek tem  k o m m e n d y  królewskićy t rzy ­
m a ł o  p r a w e  sk rz yd ło ,  na  lewem zaś skrzydle  b y ­
ł o  w oys ko Cesarskie.  W o y s k o  nasze m i a ł o  m i e y -  
sce n i es pos obn e do  s z y k u ,  b o  na  w in o g r a d y  t r a ­
fiło, ęo zaś w i n o g r a d ,  to g o s p o d a r z  sw o ią  w i n ­
nicę p o d m u r o w a ł .  W  t y m  przy ic żdża ią  d w ó c h  
X iąż ą t  do  K r ó l a  o p r e ccd e n c y ą  k o n t r u i ą c ,  k tóry
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* n ich  m ia ł  się w p rz ó d  po tykać  z nieprzyjacielem , 
ied en  z n ich  h y ł  L o ta r y ń s k i e , a d ru g i  p a m ię tać  
nic m o g ę ,  K ró l  ich inaczćy  n ic  m ó g ł  pogodzić  
aż przez losy, do  czego przyn iesiono  b ę b e n  i 
kostki, k tó re  rzucali  z kon i n a  b ę b e n ,  trzy m an y  
o d  d w ó c h  ż o łn ie r z y ,  k tó re m u  zaśby  p a d ł  lo s ,  
tego n iew iem ,  b o m  daleki w tenczas  b y ł ,  a do  
teg „  żeśm y  b ard z iey  s tróy  X iążęc ia  L o ta ry ń s k ie ^  
go u w a ż a l i ,  k tó ry  s iedz ia ł  n a  k o n iu  r o s ły m  i 
dzie lnym  w  k a racc n ę  us tro io n y m , sam zaś X i ą -  
że b y ł  k irysiem  od  g ło w y  d o  n óg  p rzy b ran y .  
D ru g ie  X iąźe  w  sam ych  tylko b y ł  sukn iach ,  d la  
tego  m n iey  m y  o niego d b a li .  K ró l  zaś nasz  
b y ł  w  szarym  kon tuszu  g ro d e to ro w y m , s iedzia ł 
n a  kon iu  p ło w y m ,  k tó rego  n az y w a n o  p a ła s z ,  b y ł  
p rz ep asa n y  K ró l z ło ty m  ł a ń c u c h e m ,  i r o z k a z a ł ,  
ab y  od nay większego ż o łn ie rz a  do  n aym nieyszego  
c iu ry  każdy  b y ł  p rzep asan y  p o w rz ą s łe m  Słomia­
nem , a to  dla dystynkcyi naszych  od  tu rk o w .  T e n  
zaś S u ling iera  pod czas tóy okazyi z p u ł to r a  k roc  
sto tysięcy O rd y ,  ty lko się o t a r ł  o s k r z y d la  n a ­
sze p ra w e  i żad n ey  n iew ypuśc iw szy  s t rza ły ,  o d ­
s tąp i ł  precz o d  nas ,  czem  nie p o m a łu  n a m  p o ­
m ó g ł  d o  w iktoryi.  J ak  się iuż u szy k o w a ło  w o y -  
sko i K ró l  s t a n ą ł  n a  sw o iem  m ieyscu, z a w o ł a ł  
K ról,  a iest tu  R e z y d e n t  od  c h o rąg w i  K rólew icza 
A lex a n d ra  , b o  taka  iest r e g u ła ,  aby  od  każdey  
c h o rą g w i  przy  w o d zu  b y ł  R e z y d e n t ,  p rzyb iega  
ted y ' R ezy d e n t  do  K róla , k tó re m u  rozkazuie K ró l 
m ó w iąc , ,  biegay w aszcć  do P an a  P o ru czn ik a  s w a -
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iey chorągw i, aby  tu z n ią  do mnie przyszedł.* 
W  tym punkcie przyprow adza chorągiew do K ró ­
la Porucznik  natenczas Zwierzchowski P o d k o ­
m orzy Łom żyński i m ówi do  Króla przyszedłem 
tu ze znakiem pańskim , czekam dalszego o rd y -  
nansu W .K .  M. Król; wziąwszy p e rsp e k ty w ę ,  a 
rekognoskuiąc tu re c k ie w o y s k o ,  m ów i do P o r u ­
cznika, widzisz W C .  tę kupkę Panie Poruczniku, 
Porucznik odpowiada, widzę Mości K rólu  , Król 
do niego mówi, a toż  to tam  sam W e y z y r  stoi, i 
znow u K ró l wziąwszy perspektywę i p rzy p a tru -  
iąe się, m ów i dopiero, sznury  rozciągaią S ey w a-  
now e, Seyw an zaś iest t e n ,  k tórego dla ch ło d u  
i cienia zaźyw aią , a tego też dnia b y ł  u p a ł  w ie l­
ki, żebyś mi tam  W C . kopią skruszył, rozkazuię. 
Odebrawszy ten rozkaz Poruczn ik  ru szy ł  n a  tę 
imprezę z sw oią  iedną chorągw ią , z łożyw szy  ko­
pie w  p o ł  ucha końskiego w e d łu g  reg u ły  u sa r -  
skiey, i prościuteńko pod  samego W e y z y ra  po­
szedł , k tó rem u od żadney  chorągw i posiłku  za­
kazał  daw ać  Król, i owszem z tą  propozycyą po ­
s ła ł  do niego Małczyńskiego , żeby m u  powie­
dział, iż ieżeli go wesprze nieprzyiaciel, żeby na 
K ró la  n ienaw odził  n ieprzyiacięla, ala żeby się in ­
n ą  ścieszką s a lw o w a ł ,  k tórą m u  pokazał M a ł -  
czyński z rozkazu Królewskiego. T u rcy  widząc 
tak  m a łą  garsztkę ludzi, bo  ich tylko dwieście b y ­
ło ,  za nic ich nietr&klowali, ale im ieszcze mieysca 
ustępow ali i umykali się w idząc ,  że pod  samego 
W e y z y ra  idzie, rozumieiąc iż się przedaią, iak się



tedy podsuheli pod samego W e y z y ra  , tak w ten  
t łu m  ludzi co p rzy  namiocie stali, kopiiami u d e ­
rzyli. Co w idząc T urcy , tak w łaśn ie  iak gdyby 
kto w ul pszczół d m u ch n ą ł ,  rzucili się na nich  to 
z dzidami, to z szablami, oni zaś iak się tam  sal­
w ow ali, iuźeśmy nie mogli rozeznać dla wielkie­
go tu m a n u  z prochów , który iak os iad ł  to też  w i­
dzieliśmy, że kiedyś nie kiedyś b ły sn ę ła  się cho­
rągiew, która b y ła  w  p ó ł  czarna, w p ó ł  ż ó ł to g o -  
rąca , n a  niey o rze ł  biały. W  ten  czas z a ś , gdy 
w idzia ł Król, że iuż T u rc y  na  nich wsiedli, i nic 
ich widać nie b y ło ,  d o b y ł  drzew a Krzyża S. i 
karaw aki z odpustam i wielkiemi, żegnał ich, m ó ­
wiąc, te s ło w a  Boże A braham ów , Boże Jzaaków , 
Boże Jakobów , zm iłuy się n ad  ludem  twoim.

P otym  za osobliwszą pro lekcyą Matki N a y -  
świętszey i cudem  prawie Bożym  z pośrodku  tak 
wielkićy kupy ludzi salwowali się pod woysko, 
pod które, iak się iuż dobrze  zbliżyli , T u rc y  ich 
opuścili. Otrzepawszy się z kurzu  przyieżdża P o ­
rucznik do Króla z tą  chorągw ią , pod k tó rą  zgi­
n ę ło  wtenczas zacnych i godnych dziewiętnastu , 
pocztow ych trzydziestu sześciu, i m ów i do Króla, 
p o d łu g  rozkazu W .  K. Mci. sp raw iłem  się, K ról 
odpow iada, chw a ła  Bogu, że W G  Pana  Bóg ży­
w o i zd ro w o  w yprow adz ił  : a co W C . masz za 
szkodę, w  ludziach odpow iada Poruczn ik , ieszcze 
się pom iarkow ać nie mogę, K ró l m ów i żehysm y 
W C .  po haśle rap o r t  uczynił  regestrem imienia 
i przezwiska kto zginął. Co zaś tego b y ła  za t a -
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iem nica że tę iednę chorąg iew  p raw ie  na rześ 
w y d a ł,  fundam en ta ln ie  Bóg ty lk o  w ie.

T u  iuż  K ró l kaza ł się szczęśliw ie z T u rk ie m  po ty­
kać, nayp rzód  Szczęsnemu Potockiem u natenczas 
W o ie w o d z ie  S ie radzk iem u, tcraznieyszego W o -  
iew ody W o ły ń s k ie g o  oycu z usarską cho rągw ią  
sw oią  , k tó rego  ro d zo n y  synow iec a b ra t starszy 
W o ie w o d y  K iiow sk iego  S tan is ław  Potock i s ta ro ­
sta H a lick i z m iło ś c i ku  s try io w i sw em u bez o r -  
dynansu H e tm ańsk iego , z sw oią  ch o rą g w ią  pan­
cerną  p o s iłko w a ć  p o rw a ł się, k tó ry  uczyn iw szy 
z s try iem  sw o im  znaczną klęskę w T u rka ch  , sam 
z g in ą ł, ale z w ie lk im  podzi w ien iem , bo  T u rc z y n  
doiezdzaiąc go, ś c ią ł m u  g ło w ę  w  m is iurce , k tó ­
ra, ile  u takiego P ana , m us ia ła  b yd ź  n ie p o d ła , 
g ło w a  z denkiem  od lec ia ła , a czepiec że b y ł  d o ­
s ta tn i, zosta ł na ram ionach , tey  g ło w y , iako po­
w ia d a li,  bom  tego ia n ie w id z ia ł, znaleść potem  

n ie  m og li, ale in n ą  do c ia ła  p rz y ło ż y li.
W  tym  daią znać K ró lo w i,  że się Janczarów  

tu reck ich  p rzysądz iło  do m u rk ó w , i  potężnie ra ­
żą konie i lu d z i. K ró l posy ła  reym en t Cesarski, 
aby ich z tam tąd w y p ę d z i l i ,  w kró tce  daią znac , 
że tego reg im en tu  nie staie bo p rzy d o b rych  p rz y -  
m u rka ch  są tu rc y , posyła  znow u K ró l d ru g i re y ­
m e n t w  k tó ry m  b y ło  tysiąc dwieście lu d z i o k ry ­
ty c h  , płaszcze m ie li szare zaw in ię te , kam zelki 
b ia łe , k tó rych  dobrzem  u w a ż a ł,  bo  wedle nas 
szli, w  tym  daią znać że i tego reym entu  n ie s ta ­
le , gdyż iak na ch y lu  s ta l i , a tu rc y  p rzy  d o b rćy
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lortecy. Dopiero Król wydaie ordynans do ky- 
rysierów cesarskich, aby skoczyli i szpadami wy­
kłuli, turcy też iuż byli nadwątleni od tamtych 
reym entów , a ten trzec i, iuż ich dokonał, i iuż 
tedy poczęły się reymenty z ianczaram i, iazda 
nasza z iazdą turecką ucierać, i gdy iuz nasi po­
częli łam ać szyki tureckie , Król mówi za Boską 
pomocą, dzisiay tę górę opanuię. Ju tro  tamtę , 
co niedaleko by ła  , a we wtorek co k»mu Bóg 
przysądził. Aż w tym daią znać Królowi, że le­
we skrzydło iuż lest w namiotach tureckich od 
Dunaiu. Zaw ołał tedy Król, wołaycie mi Pana 
Miączyńskiego niechay mi tu przychodzi z P ó ł -  
kiem swoim, który iak przyszedł, mówi do nie­
go , zaraz mi tu W aszeć idź i opanuy namioty 
W eyzyrowskie i poszedł, nasi też Polacy wsiedli 
potężnie na turków , cesarscy ich pędzili do D u­
naiu, tak dobrze, że iak który siedział na koniu, 
tak uciekać musiał, zostawiwszy nam wszystkie 
łupy  w obozie, który iakeśmy opanow ali, poza- 
stawaliśmy ieszcze potrawy w kociołkach, piecze­
nie na rożnach, ryże w mlekach. Nawet im n ie -  
pomogło i t o , co w ostatniera niebespieczeństwie 
za największą salwę m a ią , iż machometanską 
chorągiew rozwiiaią i podnoszą, przy którey do 
ostatniego trup na trupie padać powinien , a tey 
chorągwi nieodstępować, iakoż wtenczas m epra-  
ktykowanym tegoż wieku w ich narodzie na ró ­
żnych woynach sposobem, rozwinięto tę cho­
rągiew bardzo bogata , którey przeciw alkorano- 
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wi swemu , iak pod  n ią  nasi zabili chorążego i 
konia, odbiegli. T ę  chorąg iew  Król zaraz po­
s ł a ł  do Rzym u Oycu S. gdzie iest zawieszona 
n a  Watykanie: iakc-śmy się iuż rozkwaterowali w 
obozie tureckim, to ledw ośm y z cesarskiemi czw ar­
tą  część zastąpili nam io tów  zostawionych, w  któ­
ry ch  m y nocowali, K ról zaś tylko na swoim z w y -  
czaynym taboreciku przesiedział tę noc  ca łą , któ­
ry  po rozproszonym  tu rk u ,  iak tylko s ta n a ł  w 
namiociecb, zaraz ieclen czyli dw a regym enty  ce— 
sarskiey piechoty s tanę ły  w cy rk u ł  n a m io tu , w  
którym  b y ł  K ró l ,  tak gęs to ,  źe ram ię  z ram ie­
niem stykało się, i kogo przy K ró lu  zastali , iuż  
nazad wyniść niepozwolili, a kto do Króla  wniść  
chciał, iuż go dopuścić nie chcieli, oprócz iedne-  
go z rap o r tem , że ianczarowie iak atakowali W i e ­
deń , tak atakuią, nie wiedząc źe W e y z y r  uciek ł 
zaraz, o rd y n o w a ł  K ról cześć woyska, które w y ­
cięło  ianczarów w  Aproszach. Gdy zaś K ról pod  
czas dniowey bataliy widział turecką p rz e g ra n ą , 
w  głos przy nas wszystkich rzekł, iż nie będzie K ró ­
lem ieżeli iu tro  Szterem berga nie każe obiesić pó ł 
W dednia ; widząc że nieprzyjaciel uchodzi i m a — 
iąc dwanaście tysięcy woyska, a on go n ieprze-  
rzyna, a K ró l tego niewiedział, że się z nam i t u r -  
cy b i l i , a ianczarowie W ie d n ia  dobywali , k tóry  
tak b y ł  w niebespieczeństwie, źe gdyby b y ł  Król 
niepośpieszył, to iuż we wtorek m ia ł  kapitulować 
z turkami kom m endant, bo iuż b y ł  ieden lud  po­
m ordow any  p ra c ą ,  drugi pozabiiany, trzeci g ło -
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dem zmorzony, tak dalece, że kotki, szczury 
dli, a do tego że turcy  minami wielką sztukę m u ­
r ó w  wysadzili, k tórą dziurę, tylko ła tam i , gno­
jami, d rzew am i, rozbieraiąc budynki, i to iest ie-  
szcze szczęście, że kontram inerow ie  W ie d e ń scy  
dociekli tych m in założonych, przeto ludziom n ie-  
szkodziły, tylko że n ierych ło  postrzegli, dla tego 
im zabieżee nie mogli, bo  b y ło  kilka razy, że co 
tu rcy  m iny zasadzili, to  oni ich wykopali. W  tey 
zaś dziurze w yw aloney , tak się W iedeńczykow ie 
salwowali, że iak iuż postrzegli, że tym minom  
zabieżeć nie m ogli, kazali kilka tysięcy ludziom 
stanąć w paracu na przeciwko ley dziury, a tym 
czasem drzew a, faszyny gotowe mieli, i iuż z a r ­
m atami, kartaczami czekali , że iak prędko m iny 
wysadziły  m ury , tak iedni strzelali, a drudzy dziu­
rę  ł a t a l i : mieli też w tenczas W iedeńczykow ie  
parkan żelazny- w kratę robiony, dużemi gwoździa* 
m i ostremi osadzony do obalenia na tu rków , gdy 
by się byli do dziury cisnęli, k tórego iednak oba­
lić nie przyszło, bo na gotowych W iedeńczyków  
trafili. Teyże samćy pierwszey n ocy , którąśm y 
nocowali w nam  otach tu re c k ic h ,  chultay iakiś z 
Polskiego woyska zapalił wszystkie prochy tu re ­
ckie pozostałe, na  milion blisko taxow ane, z k tó­
rych  tak wielki b y ł  ogień i strach, żeśmyr rozu^ 
mieli że niebo się na ziemię wali, woysko wszy­
stko w siadło  na  koń  i stali w  paracu poty , poki 
się nledowiedzieli, *że to prochy zapalono.

Jak zaś dzień się dob ry  u c z y n ił ,  aż się poką*
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zał drug! takowy oboz turecki za rzeką, której, 
z wieczora niewidzieliśmy , bo iuż było ze trzy 
godziny w noc nim się woysko ukantowało, i nim 
się luźni od rabunku  onego pierwszego i pale­
nia namiotów tureckich, prawie całą n o c ,  któ­
rych nie było na co brać, bośmy żadnego wozu 
nie mieli, uspokoili, który postrzegłszy luźna cze­
ladź, hurmem rzuciła się na  konie, mniemaiąc 
że albo ieszcze ludzie są w nim iakowi , albo że 
rzeka głęboko, ale obaczywszy źe woda mała, bo 
ledwie do kolan, porzucili konie, a pieszo sic rzu­
cili tak, źe aż woda wyż óy nich wytryskała, gdzie 
przybiegłszy, tak prędko zrabowali oboz, że w  go­
dzinie żadnego namiotu niewidno b y ł o : był też 
tam  niedaleko pałac murowany, w którym pełno 
zastali sucharów adinstar kukiełek pieczonych, 
których nie brali, b y ł  w nim i lew w klatce, ale 
i tego nie brali , strusia zaś zastaliśmy ściętego 
przed namiotami Weyzyrskiemi, iedni powiadali, 
że go nasz któryś ściął, drudzy, że turczyn, aby 
taka rarites niedostała się polakom. Tegoż tedy 
poranku wyprawił Król w pogoń za W eyzyrem  
Miączynskiego storostę ludzkiego z pułkiem dwu 
tysiącznym, którzy tak doieżdżali turków na lada 
przeprawie, źe im aż ręce ustawały od rąbania, 
a żaden się nieoparł, taki to strach przypuścił 
na nich Bóg, i powrócił ten pó łk  z dobrą zdo­
byczą aż trzeciego dnia; potym o dziewiątey go­
dzinie z rana tegoż dnia przyprowadzili trzech 
pokoiowych Weyzyrskich od pierwszey straży
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po low ey, k tó rzy  z m łodośc i w Polszczę zabran i 
b y li, p ie rw szy  z w a ł s>ę P ohoysk i W o ły n ia n in  
Szlachcic, k tó ry  tam że na W o ły n iu  m ia ł d z ie - 
dz idz iczny ka w a łe k  i  b rac i rodzonych , k tó rz y  się 
go n ie z a p ie ra li; d ru g i S ka łka , trzeci P o d o lsk i, 
ale c i ,  czy li S z lach tą , czy li n ie ?  re la cy i o sobie 
dać n ie  um ie li, pow iada iąc  źe ich  bardzo m a łych  
w z ię to , iednak znać b y ło  źe nie b y li S z lach ta , 
wszyscy iednak porządn ie  p rzy ie ch a li, m aiąc po 
k ilk o ro  cze la d z i, tak  z T u rk ó w , iako i z G reków  , 
kon ie  m ie li piękne i  d o b re , juczne, bo  P ohoy­
ski m ia ł 45 tysięcy czr: Z ł ł :  S ka łka  42 tysiące
czer: Z ł ł :  P odo lsk i 5g tys ięcy j czer: Z ł ł .  k tó ­
rych  ta k im  sposobem dosta li. Jak W e y z y r  w i­
d z ia ł p rzeg raną , iź uchodzic  m us ia ł, tak  w p a d ł 
do nam io tu , i kazawszy poo tw ie rać  sepety, k rzy ­
k n ą ł,  b ierz, k to  co m oże, tak  i  m y  to  co m am y 

w z ię liśm y , a po tym  zm ó w iliś m y  s ię , źe iakeśm y 
są Chrześcianie, tak w ró c ie m y  się do C hrześc i- 
an; sarni b y li p rz y b ra n i dobrze , wszyscy trzech  
w  pancerzach bogatych i p rzedn io  d o b rych  we 
z ło to  u b ra n ych , scyty po n ich  szczerozłote r u b i­
n am i p rzedn iem i sadzone, icst z tych  pancerzów  
ieden w  skarbcu nieboszczyka S ieniawskiego ka ­
sztelana K rakow skiego ; ale ci n ie  boźęta, n ie  urme-? 
l i  tego daru  bożego u ż y ć , bo to w szystko  m a r-' 
n ie  s trac ili, i  le d w o  n ie  o żebranym  ch leb ie  p o u ­
m ie ra li, iako m ie liśm y z re lacy i, bo  ich  K r o i te­
goż dn ia , k tó rego  p rzy iecha li p rzy  zdobyczy za— 
b raney z nam io tów  w eyzyrsk ich  gdzie w ie lk ie  m i-
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liony J kleynoty b y ły ,  o rd y n o w a ł  do K rakow a, 
aby tam byli do przyiazdu iego przy wszelkiey sufi- 
ciencyi. J ak się zaś po w ró c ił  Król do K rakow a, w 
którym  s ta n ą ł  w  wigilią Bożego Narodzenia, tak się 
zaraz o nich p y ta ł :  a panow ie  pokoiowi weyzyr- 
scy iak się tu  sp raw uią?  pow iadaią  K ró lo w i ,  że 
bardzo chuczno, bo  garściami daią czerw one zło  . 
te metresom, Kró] rzekł, hultaie  , widzę nic d o -  
b iego  nie będzie z n ich  , i tak o nich zaniedbał. 
P o  tych pokoiowych tegoż dnia ruszy ł sie Król 
z hetm anam i do W iedn ia  na T e  D eum ’lau d a -  
mus, do którego nie b r a m ą ,  bo  ićy tak prędko 
odwalić nie mogli, ale wycieczką bardzo  ciemną, 
i to przy pochodniach w ieźdżallśm y, gdzie Król 
m szy S. s łu c h a ł  i Te D eum  laudam us śpiewano. 
P o  mszy Szteremberg kom m endant W ie d e ń sk i  
zaprosił Króla  z hetm anam i na obiad , gdzie dla 
samego Króla i he tm anów  osobny postawiono stół, 
a drugie dwa sto ły  dla pu łkow n ików  i tow arzy­
stw a.

Jak Król s iadał z hetm anam i do stołu, do k tó ­
rego sam kom m endant s ł u ż y ł ,  tak przednieysi 
offioerowie Cesarscy zapraszali do drugich sto­
łó w  woyskowych pu łkow ników  b ę d ą c y c h  w b u r ­
kach , i kompanią będących w lam partach  tonu 
s łow y  mówi officier pierwszy , D om in i T igrides 
ad  prim am  mensam : drugi officier mówi, D om i­
ni Tapetes ad secundam  mensam: na to się Król 
rozśm iechnął i h e tm a n i ,  co postrzegłszy’ kom -
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m endant że się Król śm ie ie /a  z woyskowych ż a ­
den  się do s to łu  nie rusza , p y ta ,  co to iest, d o ­
piero go m forniuią , że to ci Tapetes temi tygry­
sami kom m enderu ią , bo ci officierowie , a ci t o ­
warzystwo , za k tóra  informaeyą skonfondow ał 
się kom m endant i przepraszał, że to z nie w iado­
mości uczynił, iakoź to tak b y ło  w  tym też h e ­
tm a n  rz e k ł ,  mospanowie Pu łkow n icy  siadaycie 
W M G . i dopiero  godnieysi siedli do  pierwsze­
go, a drudzy do drugiego sto łu . Gdzie n ie b a w i-  
wszy się, bo  niewielki b y ł  b a n k ie t ,  gdyż i sami 
ledwie mieli czem żyć, po iechał Król do obozu, 
i ru szy ł  zaraz po p o łu d n iu  woysko, które do n o ­
clegu uszło czyli milę, czyli pó łtory , tego n iep a -  
m ię tam , arm aty  zaś i amunicye tureckie W ie ­
d e ń  w ziął, gdyż nam  iak n iepodobno b y ło  b rać ,  
k tó re  turey z przywiezionych n a  w ie lb łądach  m e­
ta lów  lali pod W iedn iem . D o  k tó rego , gdyśmy 
o w ą  fortką wieżdżali, to ludzie iedni na klęczkach, 
drudzy krzyżem padali wołaiąc, to niemieckim, to 
łacińskim ięzykiem ave salvator. Po tym we w to ­
rek ruszy ło  się woysko aby fortecę bardziey  nie 
ogłodziło , i poszło  ze dwie mile czyli daley, gdzie 
spodziewaliśmy się Cesarza, iakoź we śrzodę nad­
c iągną ł do nas, bo b y ł  o dwanaście mil od W ie ­
dnia  w iedney fortecy, k tóry  Cesarz iak się zbli­
ży ł,  woysko wszystko czekało go, a Kroi z woy— 
ska w yiechał niedaleko z hetm anem  W .K . J a b ło ­
nowskim n a  przeciw Cesarzowi, hetman] zaś pol­
ny M ikołay Sieniawski, został się w  woysku. Jak
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tedy Cesarz postrzegł osoby Królewskiey Maie- 
iestwozyą, po rw ał się do kapelusza, ale ministro­
wie i ego przytrzymali m u rękę mówiąc, stóy m o­
ści Cesarzu przeciwko powadze twoiey. Gdy się 
zas iuź tak ziechali, źe się konie ich z sobą z sty­
kały, dopiero Król porw ał się do czapki, a Ce­
sarz do kapelusza, obadwa razem prawie z siedli 
z koni, witali się z sobą, rozmawiali, Pułkow nicy  
teź nasi poczęli się zieźdźać, a który przyiechał 
pok łon ił się Cesarzowi, to on tylko kiwnął g ło ­
w ą a kapelusza nie zd ią ł: w tym hetman .polny 
Mikołay Sieniawski iedzie do powitania Cesarza 
1 pyta się powracaiących, a iak tam Cesarz przyi- 
muie naszych Senatorów , Pułkow ników , odpo- 
wiadaią m u źe wszystkich jednakow o, bo ka­
pelusza niezdeym uie, tylko g łow ą kiwa. H e­
tman mowi , iadę i ia t a m , Przyiechawszy 
tedy z siada zkonia i prościuteńko idzie do 
Króla i Cesarza w czapce, a przyszedłszy przed 
nich, zdiął czapkę i oddawszy honor Królowi , 
wdział czapkę dopiero obróciwszy się ku Cesa­
rzowi samemu, tylko się bu ław ą  skłonił niezdey- 
muiąc z głowy czapki i podparłszy się bu ław ą, tak 
przy nich stał. Gdy się zaś ten hetman k łan ia ł 
Królowi, rzekł do niego Król Mości Panie; a Ce­
sarz daiąc znak aby się b y ł  pierwey pok łon ił  Ce­
sarzowi: na co hetman odpowiada, wiem Mości 
K ró lu  źe on Cesarz cesarstwa , a W .  K. Mość 
iest Pan i Król móy. Pogadawszy tedy Król z
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Cesarzem wsiedli obadwa na konie i począł Ce­
sarz woysko wszystko w szyku stoiące, lustrować 
• począwszy od Królewskiego puiku, i iako zwy— 
eżay iest że przed Monarchami zniżaią chorą­
gwie, tak i pułku Królewskiego i hetmana W .  K. 
zniżali: gdy zaś przyjechał Cesarz na pułk  he­
tmana polnego , żadney chorągwi nie zniżono , 
eo uważaiąc Cesarz, pyta się zaraz co to za racya, 
że gornieysze pułki zniżały chorągwie przedemną, 
a w tym niezniźaią, ktoś mu odpowiedział, że ten 
hetman co iego pułki ma urazę od W.C.M., py­
ta się Cesarz, o  CO? odpowiedzieli mu, że kiedy W .  
C.M. witał, nieuchylałeś kapelusza, odpowiedział 
Cesarz, czemużeście mnie nieprzestrzegli, iuż.tedy 
po uczynieniu sobie t^y relacyi, gdy przyiechał 
na którą chorągiew, to ledwo nie tkał kapeluszem 
na nię, nawet W ołoskim  i Tatarskim chorągwiom 
tęż czynił weneracyą: obiechawszy wszystko woy­
sko nasze, s tan ą ł  sobie na skrzydle, gdzie Król i 
hetm an byli, i prosił Króla i hetmanów, aby m ógł 
exercitium kopii widzieć, lakim ich sposobem za— 
żywaią. Zaraz tedy Król obróciwszy się do h e ­
tmana mówił, aby pokazać, iak kruszą kopiie, ale 
wybrać doświadczonych gcńcow, aby było z ho­
norem naszym, tak tedy hetman wielki dwudzie­
stu czterech od różnych chorągwi kompanii i o f-  
ficierów, którzy się umieli z tym sprawić , dawszy 
im rumaki swoie ieżeli który nie miał sprawne­
go, na to ordynował, i sam tenże hetman instruo-^ 
w a ł ich, iakim sposobem prezentę tego oręża u -  

Pam tetnik kf^arsz: T. V . N .J I .  5*3
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czynić mieli, których rozdzielił na dwie partye i 
kazał im do siebie skoczyć, złożywszy wkopiie pó ł  
ucha końskiego, i iak iuż maią w same piersi ska­
zać , tak w tym punkcie aby do góry podnieśli: 
wszystko to za instrukcyą hetmana zrobili i uda ­
ło  się im chwalebnie, z czego był bardzo 'kontent 
Cesarz, ale czy im za to d a ł  co, tego niewiem, 
bo iedni affirmowali źe im kazał dać kilkaset czer. 
zł. drudzy negowali.

(Dokończenie nastąpi).

4
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W y im k i z ro z p ra w y  o kassach  za­

siłku  i  o sz c z ę d n o śc i; C z y ta n e  
na p u b lic z n e m  p o s ie d z e n iu  T o ­
w a rz y s tw a  łiro L  p rz y ia c ió l N a 
u k  w  d n iu  3 o K w ietn ia  b .r , p r  zez 
F r y d .  H r. S karbka ,

O d  czasu iak zaczęto rozum ow ać nad  przy­
czynami ubóstw a lub  bogactw a kraiow , wiele 
p raw d  ważnych odkryto i wiele podano zasad, 
na  których się teorya gospodarstw a narodovvego 
opiera : ‘i pomimo zdania tych, k tórzy pogardza­
ją tą nauką  dla tego, że iey n iezoaią , przyczyny 
wszystkich niemal z iaw ień  w życiu n a ro d o w c a  
iey pom ocą w v tlom aczone  bydź  m ogą, i w  wie 
lu  trudnych  przypadkach lub klęskach kraiowych 
w  ićy p raw id łach  pom oc i ra tunek  znalesc m o­
ż n a . '  Lecz ieżeli ta nauka udoskonala.ąca się w 
teoryi, tyle trudności w zastosowaniu spotyka, wi­
nić w tern należy nie tylko okoliczności mieysca i 
c z a s u , nie tylko inslytucye wiekam i upraw ione, 
które ićy na przeszkodzie s to ią , lecz samych ra 
czey ludzi,  którzy nad  dobrem  w łasnem  me są 
dostatecznie oświeceni. Nauki przyrodzone po 
trafiły zastosować do użytku towarzyskiego wy 
padU  dostrzeżeń i rozum owania  ; udoskonalenia

\



( i8o )

za ich pom ocą do umiejętności, kunsztów i rze­
m io s ł  zaprow adzone, zdo ła ły  polepszyć, uprzyie- 
m nić  i otoczyć większym stopniem bezpieczeń­
stwa pożycie cz łow ieka ; lecz te nauki maią do 
czynienia z ciałami a nie z um ysłem , z niezrnien- 
nemi w istocie swoiey siłami i własnościami przy­
rodzen ia , a nie z odm ienną co chwila w o l ą ,  nie 
z dziwactwem  namiętności c z ło w iek a , które są  
przedm iotem  uwagi i dz ia łań  nauk moralnych. 
Dziw nym  uk ładem  w naturze  człowieka , stara 
on się z iedney strony  o udoskonalenie tego wszy­
stkiego co go otacza , a naywieksze tem u stawia 
przeszkody co iego samego udoskonalać m o ie .  
Poglądaiąc okiem uwagi na  pożycie tylu ludzi, 
moglibyśmy rozum ieć źe n iedaw no dopiero ro z ­
poczęło się życie towarzyskie ludów , żeśmy ieszcze 
niczego niedośw iadczali,' albo źe skutkiem iakie- 
goś nadzwyczaynego zdarzenia , zatraconą została 
w  pamięci b istorya wieków i m ocne nauki do ­
świadczenia k tóre z niey w yp łynę ły . Z tego sta­
nowiska przypatruiąc  się ludziom, powstaiemy nie 
raz  na  nauki m oralne, za to że lak m ało  dotąd dla 
udoskonalenia człowieka uczyniły." iakkolwick rze­
czywiście nie na  nie tylko w i n a  ley bezsku­
teczności spada, starać  się iednakźe pow inni ich 
zwolennicy, ażeby ie od wszelkiego oczyścić za­
rz u tu ,  a c tl  ten tym jedynie sposobem osiągnąć 
p o tra f ią ,  źe p raw dy  i porady nauki wszelkiemi 
środkami do pożycia ludzi zastósowyw ać będą. 
p a d y ,  nauki i nakazy , m ało  skulkuią  na urny-
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s łach ,  skoro  osob is ty  sposób  w idzen ia  rzeczy prze-* 
ciw nirn p o w sta ie ,  iedyna  d ro g a ,  k tó rą  d o  u d o ­
skonaleń  m o ra ln y c h  doyść  m o żn a ,  iest dzia łan ie  
p o śred n ie  lub  b ezp o ś red n ie  na  in teres  w ła sn y  c z ło ­
w ieka , iest n ak ło n ien ie  go do  czynienia lub do  
zan iechan ia  c z e g o ś , p rzez  zapew nien ie  korzyści 
z tą d  n iezaw o d n ie  n a  n iego  s p ły n ą ć  m aiącey. 
W e ź m y  iednę n a d e r  w a ż n ą  p r a w d ę  z nauki go­
s p o d a rs tw a  n a ro d o w e g o  i s ta ray m y  się do  m ey 
ten  sposób  p o s tę p o w a n ia  zastosować.

O szczęd n o ść  iest po czą tk iem  uksz ta łcen ia  ka­
p i ta łó w :  o n a  tw o rz y  z d o ch o d ó w  m a ią tek ,  n o w e  
ź r ó d ło  d o ch o d ó w . G dz ie  o szczędność  iest u p o ­
w szechn iona ,  tam  pow sta ie  i k rzew i się d u c h  p r z e -  
m y s ło w o śc i ,  tam  nasta ie  większa ro w n o s ć  w  p o ­
dziale m aią tk ó w  przez uksz ta łcen ie  się k a p i ta łó w  
w  rękach  tych ,  którzy ich  p oprzedn io  n ie p o s ia d a -  
l i , tam  się p o m n aża  klassa ludzi n iep o d leg ły ch  
p o d  w zg lędem  sw ego  sp o so b u  u trzy m a n ia  się, a 
zm nieysza  się liczba w y ro b n ik ó w  o d  woli i u p o ­
d o b a n ia  n ay m u iący ch  ich p ra cę  z a w is ły c h  , tam  
s ło w e m  u s tan aw ia ią  się w a r u n k i  bogac tw a  i p o ­
m yślnośc i pow szechney . Z tey  p ra w d y  w ynika 
p r a w id ło  n au k i  adm in is tracyyney :  ,iż o t o  n a y u s i l -  
niey s ta rać  się n a le ż y ,  a ż eb y  u p o w szech n iać  w 
narodz ie  każdym , ile ty lko b y d ź  m o ż e ,  d u ch  o -  
szezędności i u ła tw ia ć  w szystkim  p rz em y s ło w y m  
ludziom  kszta łcen ie  k a p i ta łó w  z oszczędzanych 
d o ch o d ó w .  D o p e łn ie n ie  wszystkich  w a ru n k ó w  
pom yślnośc i  k r a io w e y , k tó re  od  w ła d z y  r z ą d z ą -
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a ' y  zależą, doprow adza  pośrednio do tegó celu 
podaiąc ludziom przem ysłowym  i oszczędnym , 
znaiącyiu korzyści przezorney gospodarności spo ­
sobność i ła tw o ść  zbierania kapitałów. Lecz ta 
okoliczność sama n ienakłoni do oszczędności tych, 
którzy iey korzyści nieznaią , którzy nieposiada- 
iąc nigdy żadnego m aiątku rzeczowego, zupe łną  
naw et nadzielę nabycia go kiedykolwiek s trac il i , 
lub tych którzy dotknięci nieszczęściem, n ieznay- 
duiąc  żadnego zasiłku ani w  sobie samych, ani u  
innych , umieią tylko rozpaczać a nie zaradzać 
jzłemui

T ych  to trzeba oświecić n a d  położeniem  w ła -  
snem, tym trzeba dać poznać korzyści oszczę­
dności, tych potrzeba przekonać, iż ieźeli dziś nie 
posiadaią maiątku, z czasem za pomocą oszczę­
dności do niego doyść m ogą, tym trzeba dać ry ­
c h łą  pomoc w wydarzonem  nieszczęściu, i o d d a -  
laiąc od nich  zwątp ia łość  i rozpacz , okazać im 
pogodną przyszłość, do którey ich praca i oszczę­
dność doprow adzić  m oże. T e n  cel tak ważny , 
tak święty dla tego przyiaciela ludzkości, k tóry  
pracow item u ubóstw u  spraw iedliw y udział w d o -  
brodzieystw ach tow arzys tw a  nadać  pragnie , nie 
radą, nie nauką, nie nakazem, lecz dob roczynne- 
mi instytucyami (zaszczytem nowoczesnych fiian- 
tropicznych zakładów  będącem i) , osiągnąć się da­
je : temi są kassa zasiłku i kassa oszczędności dla 
uboższych klass ludności postanowione.

Sarno nazwanie tych  inslytucyy oznacza iuż cel



ich dw oisty ; to iest: dać zasiłek ty m , k tórzy  go 
ani w  pracy w łasney, ani w  uczynności zam o— 
żnieyszych znaleść nie m ogą, i oszczędzać dla tych, 
k tórzy sami oszczędzać nie um ieią.

L udność  każdego k ra iu  pod względem  sposo­
b ó w  utrzym ania się uw ażana , dzieli się n a  trzy  
klassy: pierw sza k tó ra  posiada m aiątek n ie ru ch o ­
m y i z i ego dochodów  żyie, d ruga  k tó ra  ciągnie 
zasiłki sw oie z ruchom ego m aiątku  przem ysłow o 
użytego , trzecia k tó ra  w  przyrodzonych zdo lno­
ściach sw oich do pracy iedyne ź ró d ło  d ochodów  
posiada, i w  m iarę  sposobności zyskow nego ich  
u ż y c ia , źle lub  dobrze w arunkom  utrzym ania  
swego zadosyć czyni. W  dw óch  pierw szych k las- 
sach mieszczą się bogaci każdego k raiu  m ieszkań­
cy, ubodzy zaś zawsze do trzeciey należą. Jm  h -  
cznieysza iest ta o sta tn ia  klassa od dw óch  p ier­
w szych, tem  gorszy, iest p o d z ia ł bogactw  n a ro ­
d o w y c h , tem  bardziey  skoncen trow ane są m a ią -  
tki w  rękach  m ałey liczby szczęśliwych , tem  w ię -  
cey uderza przepych i zbytek tychże z iednćy a 
nędza pracu iącćy  klassy z drugiey strony  , tem  
większy iest pozór łudzącego  św ietnością boga­
ctw a, obok rzeczywistego ubóstw a kraiu . Jeżeli 
zaś w ięcey iest takich w  narodzie, którzy zyiąc z 
p racy  rąk  sw oich, posiadaią obok lego niew iel­
kie chociaż k a p ita ły , k tó re  ich od w p ły w u  n ie­
szczęścia zasłonić , sposób czynienia n a k ła d ó w  
przem ysłow ych podać i zasiłek na  starosc zape­
w nić im  m o g ą : natenczas przyw raca się zwolna
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Sprawiedliwość w  podziale bogactw  na rodo ­
wych , k tó rą  p ierw otny  układ  tow arzystw  zni­
w eczy ł;  powstaie obok możnieyszych właścicieli 
ziemi i kapitalistów, średnia  klassa przemysłowych 
ludzi ani wielkością m aiątków  ani nędzą pom y­
ślności powszechnćy nietruiąca; wtedy mniey iest 

* przepychu i zbytku , mnióy łudzącey  świetności 
w narodzie , lecz wiecey rzeczywistey zamożności 
i praw dziw ego bogactwa w kraiu. Niemasz za­
tem  ważnieyszego zam iaru  dla władzy kieruiącey 
gospodarstw em  narodu , nad staranie się o o d w ró ­
cenie wszelkich przeszkód klóreby klassie ro b o tn i - 
czey ukształcenie przez oszczędność kapitałów u -  
trudn iać  m o g ły , i użycie ś rodków  wszelkie iey 
u ła tw ien ia  w ley mierze podaiących: a do rzędu 
tych środków  policzeć należy zaprowadzenie in -  
stytucyi zapewniaiącey pomoc kapita łów  c y rku lu -  
iących tym którzy ich nieposiadaią lub uzbierać 
nieumieią.

Kassa bowiem zasiłku przeznaczoną iest tylko 
dla w yrobników  we wszystkich gałęziach p rze ­
m ysłu . W łaścic ie l n ieruchom ości posiada rę -  
koymią dla wierzyciela, który  m u w potrzebie ż ą -  
daney nieodm ów i pomocy , skoro tylko bezpie- 
pieczeństwo dla siebie w id z i ; kapitalista przem y­
s łow o  kap ita łów  swoich używający , ma mniey 
wiecey obszerny kredyt na tym że kapitale o p a r ­
ty, który dochody iego powiększa i od wszelkie­
go nadal zabezpiecza go n iedos ta tku ; lecz w yro ­
bnik zdolność tylko swoię do pracy wierzycie-
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low! za rękojmię wierzytelności podać mogący , 
niełatwo znaydzie takiego któryby zaufał iego o- 
sobistóy rzetelności, i nader często w tak trud nem 
bydź może położeniu, źe ani ratunku w nieszczę­
ściu, ani sposobu oddania się nadal pracy n ie -  
znaydzie. Piękną to tedy było myślą, zastąpić 
dobroczynną instytucją, nieuczynność i nieufność 
b o g a t e g o  względem ubogiego, i zasłonić z czasem 
samo nawet towarzystwo od strat, któreby przez 
ubóstwo robotniczey ldassy ponieść musiało.

Kassa zasiłku przeznacza zakładnyswóy kapitał 
na rozpożyczenie między ubogich lecz pracowitych 
ludzi. Nierozdaie ona iałmużny, boby przez to wie- 
Cey złego iak dobrego wyświadczyła; niepożycza 
znacznych sumrn dłużnikom swoim, boby tym 
sposobem nieraz rozrzutność podsycić mogła : 
lecz zasięgaiąc ile bydź może dokładney wiado­
mości o stanie i sposobie pożycia wyrobnika, któ­
ry od niey pomocy żąda , pożycza mu szczupły 
zasiłek odpowiadający wartości te'y ruchomey po­
siadłości, którą on w zastaw oddać może; żąda 
od niego niskiego procentu, wyznacza mu dogo­
dne terrnina wypłaty, dzieli d ług  iego na części i 
w edług możności wnosić mu go pozwala , prze­
dłuża nawet czasem oznaczony czas uiszczenia się . 
d łużnika sw ego , byleby tylko słuszne do tego 
pow’ody znalazła, iest słowem najlitościwszym i 
nay względnieyszym wierzycielem iego, który wte­
dy tylko praw swoich używa, gdy złą wolę lub 
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nierzetelność spostrzega. Przez ten tak dob ro ­
czynnie podany  zasiłek, ratuie ta instytucya p r a ­
cowitego wyrobnika w  c h o ro b ie ,  żywi go w tedy 
gdy go okoliczności przez czas nieiaki uracv po­
zbawiły, zasłania go od zupe łnego  upadku, gdy 
go iakie nieszczęście trafiło , daie m u pierwszy 
zasób do rozpoczęcia rzemiosła potrzebny, lub mu 
dostarcza kapita łu  na to, ażeby się m óg ł  z wię­
kszą korzyścią przem ysłow cy pracy oddać. Lecz 
w  każdym p rzy p a d k u , okazuie m u potrzebę p o -  
dwoienia pracy i oszczędności, ażeby m ó g ł  w o -  
znaczonym  czasie dany zasiłek wrócić  , przeko­
nyw a  go o korzyściach rzetelności i rządności, któ­
re m u pom oc instytucyi zapewnić m ogą, i o d d a -  
laiąc od niego zw ątp ia łość  i odstręczenie od p ra ­
cy przez zasiłek w dogodney porze d a n y ,  wpaia 
w niego zwolna te przymioty, k tórych upowsze­
chnienie, przemysłowość n a ro d u  stanowią.

Lecz do tego ostatniego tyle ważnego celu, in ­
n ą  i bliższą drogą zmierza ta  druga dobroczyn­
na  instytucya, o którey ieszcze m ówić mamy. K as-  
sa oszczędności przyymuie bowiem  do depozytu 
swego, każdy iakkolwiek szczupły fundusz przez 
oszczędnego i p racow itego  wyrobnika  wniesiony, 
i nie tylko źe m u go święcie iako zasiłek na  sta­
rość  zachowuie, lecz ieszcze przez coroczne o p ła ­
canie p ro ce n tu ,  now e  dla niego ź ró d ło  dochodu 
o tw iera  lub  złożony  fundusz powiększa. R o b o ­
tnik k tóry  dla sprzyiaiących m u okoliczności w 
przeciągu pewnego czasu więcey za rob ił  iak p o -
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trzeba na  iego utrzym anie ; s łużący  który z p o ­
b ieranych  zasług pewny fiindusz uzbierać p o tra ­
fił; cała s łow em  pracowita klassa, która codzien­
nym zarobkiem bieżące potrzeby swoie zaspaka­
ja, znayduie w  kassie oszczędności zaufanego , że 
tak rzekę, przyiaciela którem u pierwszy owoc o -  
szczedney przezorności swoiey powierzyć może , i 
Za którego pomocą i staraniem , uczy się z m a­
ły c h  funduszów  znacznieyszy zwolna kształcić 
sobie zapas. Jeżeli niemasz tćy instytucyi w k r a -  
iu ,  ieżeli ieszcze do tego duch  oszczędności i d o ­
bry  kredyt nie są w  nim  upowszechnione, tysią­
czne okoliczności dybią, że tak rzekę, na zniszcze­
nie tych zasiłków ro b o tn ik a , k tóre przemiiaiąea 
pomyślność w ręku  iego nagrom adziła . Jeden  
6ądzi bydż za nad to  szczupłym i niegodnym  za­
chowania , zarobek kilkodniowy od potrzeb o -  
sżczędzony, i na  próżne trw oni go wydatki; d r u ­
gi uzbierawszy pew ną sumkę, trzyma ią pod zam­
knięciem u siebie, zamienia ią w kapitał m artw y 
dopóty, dopóki doznane nieszczęście lub p o b u ­
dka rozrzutności strwonienie iego Inieprzewiedzie ; 
inny ieszcze który  zagładził  w  j oięciu swoiem 
wszelkie wyobrażenie maiątku względem siebie, 
niemyśli nigdy o oszczędzan iu , i żyie sw o b o -  
dniey a naw et rozpustnie gdy pora  sprzyia, cier­
pi nędzę lub  oddaie się rozpaczy gdy się niedo­
statek do iego dom u wciśnie. Lecz skoro kassa 
oszczędności przyymuie każdy oszczędzony grosz 
w yrobnika, i z m ałych cząstek znacznieyszy zasi-
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ł c k  d l a  n i e g o  ksz ta łc i ,  n a t e n c z a s  uczy o n  się p r z y ­
w i ą z y w a ć  w a r t o ś ć  d o  n a y s z c z u p le y s ze y  n a w e t  
k w o t y  o d  z a s p o k o i o n y c h  p o t r z e b  zby  w a i ą c e y  , i 
z am ia s t  s t r w o n i e n i a  iey, w n o s i  i ą  t a m ,  gdzie  bez  
w ie d z y  iego i z a d z i w i a j ą c y m  p o n i e k ą d  s p o s o b e m  
z  m a t y c h  z a s i i k ó w  z n a r z n ie y s zy  n a  s t a r o ś ć  u r o ­
śnie,  S k o r o  o d  kaź i j e y  d o  le y ż e  kassy  wj i ie  - 
s i o n e y  s u m m y  p r o c e n t  c o r o c z n i e  d o  r ą k  s k ł a d a j ą ­
c e g o  w c h o d z i ,  n ie  b ę d z i e  n a t e n c z a s  r o b o t n i k  u -  
k r y w a ł  f u n d u s z u  w  p o m y ś l n e y  p o r z e  u z b i e r a n e ­
go ,  b o  p o z n a  s t ra ty ,  n a  k t ó r e  g o  n i e u ż y c i e  tego  
z a s i ł k u  w y s t a w i a .  A  t e n  n a k o n i e c  u b o g i  k t ó r y  
n i e  m i a ł  n a w e t  na dz i e i  a ż e b y  k i ed yko lw iek  d o  

ia k ie g o  m ó g ł  p r z y y ś ć  m a i ą t k u ,  o ś w i e c o n y  r ó ­
w n y c h  s ob ie  p r z y k ł a d e m ,  n i  es t r w o n i  s z c z ę ś l i w y m  
t r a f e m  n a d  o b e c n ą  p o t r z e b ę  u z y s k a n e g o  z a s i ł k u ,  
l ecz  go  z ł o ż y  t a m ,  gdz ie  się c u d o w n i e  p o n i e k ą d  
i  d la  u b o g i c h  t w o r z ą  m a ią tk i .  T y m  t o  s p o s o ­
b e m  p r z y k ł a d a  się ta  d o b r o c z y n n a  in s t y t u c y a  d o  
u p o w s z e c h n i e n i a  d u c h a  p r z e z o r n o ś c i  i o s z c z ę d n o ­
śc i w  n a r o d z i e  , o c u c a i ą c  go  w i e d n y c h  i w z r n a -  
c n ia ią c  w  d r u g i c h ,  p r z e z  w i d o k  n i e o c e n i o n y c h  z 
n i e g o  w y n i k a j ą c y c h  korzyśc i .

T a k i e  ies t  p r z e z n a c z e n i e  , t ak ie  są ko rz yś c i  
k a s s y  z a s i ł k u  i kassyc o s zczę dn oś c i  : n i e  b ę ­
d ę  się d ł u ź e y  r o z w o d z i ł  n a d  n ie m i  , n ie  m ó w i ę  
b o w i e m  o  r z e c z y  n o w e y  l u b  do s ta te c z n ie  n i e d o -  
w ie d z io n e y .  Dla  tey  p r z y c z y n y  n i e p o w i n i e n b y m  ieyr 
n a w e t  z a  p r z e d m i o t  r o z p r a w y  m o i ć y  o b i e r a ć  -} lecz 
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kassy pożyc zkowe  u rz ąd zo n o ,  a kassy oszczędności  
ż a d n eg o  n a w e t  ś l adu  niemasz  , n aw in ę ły  mi się 
pytania:  czyli o n a  wcale u nas  n ie- i es t  po t rzebną?  
czy się po iey za p r o w a d z e n i u  ż a d n y c h  korzyści 
spod ziew ać  nie należy ? a lbo czy się kassa oszczę­
dności  dla przeszkód  rr i ieyseowych ani z a p r o w a ­
dzić,  ani  u t r zy m a ć  ni eda  ? dla rozwiązan ia  tych 
w ą tp l iw ośc i  p o w t ó r z y ł e m  n a p r z ó d  , zn ane o t r y  
ins ty tueyi  myśli  i zasady , aż eb y m  tein pewnie  y 
m ó g ł  dow ieść ,  iż za pomnienie  chyb a m o g ł o  ws trzy­
m a ć  u nas d o tą d  za p ro w adzen ie  t e y . d o b r o c z y n -  
n ey  instytueyi.

W o l a ł b y m  zaiste d o w o d z ić  iż kassy zas iłku i 
oszczędności  są  u  nas  n iepot rzebne,  iak ob s t aw a ć  
za ich konieczną po t rze b ą ,  h o  b y m  przy tern p i ę ­
kny o b ra z  bogac tw a kra iowego,  dob reg o  podzia - 
ł u  m a ią tk ó w  i zamożności  p o w s ze c h n ey  k re ś l i ł :  
lecz nie tam temi  pocieszaiącemi myślami  za y m o ­
w a  ć się m o żn a ,  gdzie ca ła  n iemal  ro lnicza  klawa 
n i e ru c h o m e g o  m a ią tk u  niepos iada  i n i e d a w n o  d o ­
piero  w y o b ra żen ie  r u c h o m e y  pos iad łości  n a b y ła ;  
gdzie p r z e m y s ł  rzemieślniczy'  w' kolebce swoieyr 
dotknie  ty zos ta ł  k lęskami  n a r o d u ,  i gdzie p i erwszy 
pos tęp  iego pow sze chne  u b ó s t w o  wslrzymuie.  T a m  
też  zapew ne klassa z w y r o b k u  ży iąca ,  nieposiada 
dos ta t ecznych k ap i t a łó w  ażeby s ię od w p ły w u  
nieszczęścia za s łoni ć  , i p rz em y s ło w i  s w e m u  z a ­
wsze bez przeszkody o d d a w a ć  m og ła .  Z a s l a n a -  
wiaiąp się b o w iem  n a d  tern co może  stać na  p rz e ­
szkodzie w ło ś c i an o m  do os iągania w łasnośc i  g r u n -
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tovyych? ła tw o  się przekonamy : iż rolnik polski 
poty  nie będzie m óg ł  stać się właścicielem zie­
mi, ani naw et za ugodą  czynszową obce dzier­
żawić grunta , poki pierwszego zasobu do p ro ­
wadzenia rolnictw a i do  zasłonienia się od zu­
pe łnego zniszczenia przy wydarzonym  nieszczę­
ściu posiadać nie będzie. Zw racaiąc daley u w a ­
gę ua klassę rzemieślniczą n a  w łasny  rachunek 
lub za dziennym nayinem pracuiącą, znaydziemy 
wielu pomiędzy pierwszemi, których brak  zasił­
ku od przem ysłu  odstręcza lub do nędzy p rzy­
wodzi, a d rudzy  przywykli dziennym zarobkiem 
codzienne zaspakaiać potrzeby, staią się ciężarem 
dla na rodu , gdy w iek  podeszły i niemoc do p ra ­
cy niezdolnymi ich czyni , lub gdy strwoniwszy 
na rozpuście zarobek od  potrzeby koniecznćy zo -  
s ta ia c y , dla iakichkolwiek przyczyn roboty' są 
pozbawieni. A cóż dopiero gdy zwrócimy u w a ­
gę na czeladź i s łużących  wszelkiego rodzaiu , 
od  dzieciństwa do lekkich tylko robo t naw ykłych  
i żadnego przem ysłow ego zatrudnienia n ieznaią— 
iących : iakże rozpustne  iest ich życie w  wieku 
nayzdolnieyszym do pracy', iak smutny i p iętnem  
ostatniey nędzy naznaczony wiek ich podeszły ! 
Gdyby m ożna dochodzić przyczyny ubóstwa tych 
żeb raków , 1 których widok razi nas po wszystkich 
mieyscach publicznych stolicy , i którzy w łó c z ę -  
gowskie życie po wsiach i miasteczkach p ro w a -  
dzą, p rzekonanoby się zapewne: iż większa ich 
część dla tego do nędzy doszła, że w wieku czcr-
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slwości i pracy oszczędzać nie chciała i nie um ia­
ła ,  lub że w przyzwoitym czasie potrzebnego n i­
gdzie nieznalazła zasiłku. Myli się bowiem  kto 
ubóstw o wyrobniczey klassy w kraiu naszym tym 
samym przyczynom przypisuie, które w bogatszych 
1 przem ysłow ych na rodach  do nędzy robotników 
przy'wodzą: nasi ubodzy', nie są tak iak gdzie in -  
dziey, koniecznym skutkiem bogactw a kraiowego, 
przez zły podział inaiątków lub zgubne insty tu- 
cye, z na tu ra lney  kolei zepchn ię tego ; u  nas u b ó ­
stwo wyrobników nie iest złem koniecznem z p o ­
łożen ia  i gospodarstw a n a rodu  w yplyw aiącem  i 
do iedney tylko klsasy przy w iązanem, iest to n ie ­
szczęście indywidualne złemi postępkami lub o -  
8obislemi klęskami przywiedzione. U  nas te d y ,  
więoey może iak gdzie indziey, po trzebną iest, i 
tem samem użyteczną by fcydź m ogła  insty tu cy a , 
k tóra  w p ły w  zbawienny na moralność ro b o tn i-  
czey klassy wyw iera  i poezęści przynaymniey tę od 
niey nędzy-odw odzić  może, k tóra osobistego nie­
dostatku lub nierządności skutkiem bywa.

Cóż tedy stać może na  przeszkodzie zap row a­
dzeniu kass zasiłku i oszczędności ? o to naprzód 
nieinorąlność i nieufność tych dla k tórych te i n -  
stytucye są  przeznaczone; pow tó re  b rak  sposo­
bności użycia zyskownego z łożonych  na oszczę­
dność funduszów  ażeby kassa oszczędności bez 
s tra ty ,  p rocen t od wzrastaiących coraz kapita­
łó w  opłacać m ogła; i nakoniec brak zakładnego



k a p i t a ł u  (jo z a p ro w a d z e n i a  tych  insty tucyy p o ­
t rzebnego.

U d e r z a  nas  i z a s m u c a  p anu iąca  u  nas  n i e r z ą ­
d n o ść  i rozpusta  w  Hass ie wyrobniczćy i s ł u ż ą -  
cey, lecz zdaie s ię iakob yś my ią za n i eu lec zo ną 
c h o r o b ę  poczytywal i ,  gd y p ra w dz iw ie  za radczy ch  
przeciw niey n i ep ro b u ie m y  środków .  J a k k o l ­
wiek n a ł ó g  wiele  z ły c h  s k ło n n o ś c i  w  n am ię tn o ś ć  
zamienia,  nie na leży i ed n ak ż e  rozpaczać  n a d  o -  
go lną  n i e p o p r a w n o ś c i ą  ludzi n i e rz ąd n y ch ,  n iena -  
leźy u t r z y m y w a ć  iż u  nas tylko wcale  t o  s k u t k o ­
w a ć  nie m oże ,  co gdzie indziey  środk iem  p o p r a ­
w y  b y ło .  W ł o ś c i a n i n  polski od  wieków zarzut  
n ierządno ści  i p i i ań s tw ą  n a  siebie ściąga,  l e c z z a -  
s t anow ionoż  się dostatecznie nad  tern, czy  o n  m ia ł  
k iedy iakie pobudk i  d o  p r z e m y s łu  i oszczędno ­
śc i?  czy go kto kiedy na  d ro g ę  cno t  t o w a r z y ­
skich n a p r o w a d z a ł  i d a ł  m u  w y o b ra żen ie  tych 
p r z e m y s ło w y c h  z ab ie g ó w  i tey  r z ą d n o ś c i> k t ó ­
ry c h  wszelki za ró d  in s ty tucye  poli tyczne kraiu 
naszego p rz y t łu m ia ły ?  u w a ż n y  bada cz  s t anu g o ­
s p o d a r s tw a  n a r o d o w e g o  w Polsce,  uczyni  bez w ą ­
tpienia tę uwagę,  iż w mieyscach w k tórych  w ł o ­
ścianin m niey za chę t  do  pi iańs twa a większą  pe ­
w n o ś ć  z b io ró w  p racę  iego w y n a gra dza jących  p o ­
siada,  daleko m niey  iest  p i i ań s tw u  o d d a n y  i d a ­
leko rz ąd n iey szy m  iak daw nie y ,  dos t rzeże  n a w e t  
iż roz pus ta  i p i iaus two  po wsiach więcey daleko 
m iędzy czeladzią wieyską iak między g o sp o d a r za ­
mi ro lny m i  p anu ie ,  i że t en  w y ro b n i k  i s ł u ż ą c y
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wieyski który niszczącym go nałogom by ł od­
dany, poskramia częstokroć namiętność sw oięsko- 
ro «ię_gospodarzem i oycem familii staie. Gdy­
by tych włościan można oświecić* nad korzy­
ściami oszczędności i zaprowadzić dla nich in -  
stytucyę o którey mówimy nie skończonehy ztąd 
korzyści dla nich i dla narodu spłynęły • lecz są  
przeszkody Irudne do zniesienia , które uskute­
cznienia tey zbawienney myśli na zawadzie s to -  
ią j o tych niżey wspomniemy. Bardziey od w ło ­
ścian zepsuta klassa wyrobnicza i służąca po mia­
stach, większą wzbudzać może wątpliwość o ra o -  
żności przy wiedzenia iey poprawy zapomocą kas- 
sy oszczędności, lecz też daleko iest łatwiey dla 
teyże klassy zaprowadzić tęż kassę i czynić pożą­
dane próby, a ieźeli te skutkować nie będą, wte­
dy dopiero na złą wolę i niemoralność ludzi, któ­
rych poprawić pragniemy, utyskiwać można.

Lecz ważnieyszą od niemoralności lub złóy 
woli wyrobniczey klassy przeszkodę zaprowadze­
niu tey instytucyi, spotykamy w mieyscowych o -  
kolicznościach utrudniających zyskowne umie­
szczenie funduszów do kassy oszczędności składa­
nych, od którey możność opłacania procentów i 
powiększania składanych kapitałów zależy. W  
Anglii i we Francyi umieszcza kassa oszczędno­
ści składane u siebie fundusze w pożyczkach 
publicznych i pobranym od nich procentem uiszcza 
się z obowiązań swoich tym którzy w niey ufność 
pokładaią, dla tego też mogą tam bydź kassy oszczę-
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d noś ci niemaiące obok tego z miaru dawania za­
siłku- tam osobne dom y pożyczkowe niosą p o ­
moc potrzebuiącym  iey wyrobnikom  , a kassy o -  
szczędności przyymuią i powiększaią fundusze przez 
nich do siebie wnoszone. Lecz połączenie  tych 
d w óch  przeznaczeń w  iedney instytucyi iest ś ro ­
dkiem u łatw ienia  wykonania tych dobroczynnych  
zamiarów , poniew aż kassa oszczędności k tóraby 
zarazem dom em  pożyczkowym by ła ,  w sobie sa -  
rney sposobność zyskownego użycia sk ładanych  
funduszów  znayduie. T o  połączenie u nas n ie -  
odbicie iest potrzebnym , gdyby insłytucyę p o d o ­
b n ą  zaprow adzić  chc iano , gdyż z pew nqścią u -  
trzym ywać m ożna  iż łatw iey  iey będzie znaleść 
d łużn ików  iak wierzycieli. T o  połączenie  iest 
iedynym środkiem zapobieżenia trudności k tó rab y  
kassa oszczędności w braku  zyskownego użycia ka­
p ita łu  spotykać m usiała  : bo  pożyczaiąc iednym 
wyrobnikom  to co inni na oszczędność sk łada ią , 
i zapewniając tym że ich wierzytelność swoim 
kapitale zakładanym , może taż kassa przeznacze­
n iu  sw oiem u odpowiedzieć. Lecz i to tam tyl­
ko mieysce mieć m oże , gdzie znaczna ludność  
wyrobnicza w iednćm mieyscu zgromadzana, ż ą ­
danie pożyczek zapewnia i gdzie iest pewność iż 
każdy wniesiony do kassy oszczędności fundusz , 
natychm iast iako zasiłek rozpożyczony zostanie.

Dla tey przyczyny n ie ła tw o  da się u  nas za­
prow adzić  kassa oszczędności dla mieszkańców 
mnieyszych miast i dla włościan, boby  mieysco *
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wa kassa bez narażenia się na straty, procenta od 
sk ła d a n y c h  u siebie funduszów  op łacac  nie m o­
gła* Szczodrobliwość iedynie i dobroczynność 
m ożnych właścicieli d ó b r ,  m oże zastąpić wcześcł 
przynaym niey  te instytucyą, któraby tyle z b aw ień -  
nych  skutków w yda ła ,  gdyby ią do w łościan  za­
stosować można, gdyby tych właśnie którzy n a y -  
mniey maią w yobrażenia  o korzyściach oszczę­
dności, przez niezaprzeczone dow ody w tym tak 
ważnym  względzie oświecała  i na drogę rz ą d n o -  
ści nap row adza ła .  Mamy u nas piękne przykła­
dy dobroczynnych  instytucyy zasiłkowych dla 
włościan i mieszkańców miast m nieyszych, P u ­
ław y , miasta H rubieszów  i Szydłowiec dobra  X. 
Eustachego Sanguszki i inne, słusznie się pięknemi 
w  tey mierze wzorami szczycić m ogą: tez same 
dobroczynne chęci natrafią może na myśl szczę­
śliwą zachęcania włościan  do oszczędności przez 
zak łady  podobne do inslylucyi o którey mówimy, 
Gdyby zaś kassa oszczędności w stolicy zaprow a­
dzoną została, natenczas myśiićby na leżało  o spo­
s o b ie ,  k tó rym by  <!o uczestnictwa w iey d o b ro ­
dzie ystwie w łościan  przypuszczać m ożna i zachę­
cać ich do sk ładania  szczupłych zbiorów tam gdzie 
się same przez się powiększą.

Lecz te przeszkody k tóre  zaprowadzenie kassy 
zasiłku i oszczędności po miasteczkach i po wsiach; 
spotyka, wcale w  stolicy mieysca nie maią , tu tay 
bowdejm z pewnością  u trzym yw ać m ożna iż kassą 
ta znaydzie w  ż ą d an y c h  pożyczkach ła tw y  n ader



sposób umieszczenia zyskownego składanych u 
siebie funduszów. Lecz rzecz idzie ieszcze o po ­
siadanie dostatecznego kap ita łu  zakładanego k tó ­
ryby kredyt i odpowiedzialność instytucyi u g ru n ­
t o w a ł :  ieżeli na  to  fundusze iednćy osoby n ie -  
Wystarczaią , czyliź nie m ożna zrobić assocyacyi 
akcyonary uszów , którzy by w  tak dobroczynnym  
celu swoie fundusze w  ieden kapitał złączyli ? 
pierwszy zakład  niepotrzebuie bydź wielkim, kil­
kanaście tysięcy zło tych wystarczy na zap row adze ­
nie instytucyi, a byleby na dobrych  zasadach op a r­
tą, rów nie  rządnie iak sumiennie za w iadyw aną by ­
ła ,  wkrótce po iey zaprow adzeniupom yślne pow o­
dzenie i zbawienne dla ogo łu  okażą się skutki. 
Oby ta mysi moia , m o g ła  n a tchnąć  tych którzy 
się wsparciem i popraw ian iem  ludzi zaymuią i któ­
rzy sposobnosc Wykonania tak świętych zamia­
ró w  posiada ią !
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O D P O W I E D Z
N a uw agi P iotra Staw ińskiego um ieszczone w  dzien­

n ik a  W ileń sk im  (rok 1825 N . 2 k. 201) nad listem  
Jana M iłego  do JK . Skrodzkiego, o pozorney w ie l­
kości przedm iotów , w yn ik a iącey  złam an ia  się  św ia­
tła  w  atm osferze (Pam iętnik W a rsz . T . X X .  kar­
ta 38i  z roku 1821).

an Sławiński, iak w końcu  swoiey recenzyi 
obiawia, chcia ł  sprostow ać i zdanie au to ra  roz­
praw y, i tych, co poszli za iego mniemaniem. S ą­
dziłem  że w łaśn ie  iego prostowania m ogą i p o -  
trzebuią  być sprostowane, i w  tym zamiarze n a ­
pisałem ninieyszą odpow'ie<lż. Uwagi P. S ław  ni­
skiego zamiast osłabienia rnoiego przekonania, n a ­
stręczyły ml now e za niem dow ody , i dla tego 
odpowiedź tę uw ażam  w części iako dalszy ciąg 
pierwSzey moiey rozpraw y o przyczynie pozorney  
wielkości ciał niebieskich przy poziomie.

Z rozbioru  pom ienionych uw ag  Recenzenta wy­
ciągnąć m ożna cztery następuiące g łów ne  zarzuty.

1. F e n o m en  większego w ydaw ania  się ciał n ie­
bieskich p rzy  poziomie nie istnie wcale. Jestto  
iedynie skutek złudzenia, wynikający z p o rów na­
nia c ia ł niebieskich z pośredniemi ziemskiemi: bo 
i tarcze tych ciał mierzone przy poziomie, nie ty l ­
ko niewiększemi ale mnieyszemi śię okazuią.

2. Fenom en taki naw et być nie może, bo cia-
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? a niebieskie przy poziomie na tę sarnę odległość 
od środka ziemi, są odlegleysze od oka obserw a­
tora, przeto mnieyszemi wydawać się musza. A 
potem w  skutku refrakcyi atmosfery zbliżaiac sie 
do zenitu, tćm samem ciała' fe i icb brzegi do 
siebie wzaiem zbliżać się muszą. Dla większey 
iednak refrakcyi , przy poziomie to ich zbliżanie 
się i zmnicyszanie musi być znaznieysze, co także 
i elbptyczny kształt tychże ciał udowodnią.

3. Tłómaczenie autora, oprócz tego źe feno­
menu nie wyiaśnia, iest fałszywe: bo iest wycią­
gnięte z uważania ciał środkiem u zenitu przy* 
padaiących, których brzegi za zenit z obu stron 
zachodzą.

4. Nawet gdyby nie było  b łędne , to niedaie 
wypadku na wyraźne powiększenie przedmiotu : 
bo  ilość ztąd wyniknąć mogąca, niewynosiłaby i 
p o ł  sekundy, takiey zaś różnicy oko przez nąy- 
lepsze naw et narzędzie dostrzedz nie może.

Na wymienione tu zarzuty tym samym porzą­
dkiem odpowiadać będę.

Co do pierwszego, Recenzent zaraz na wstępie 
mówi: jiu to r  opieraiąc się na dlngićm paśmie
praw d, wy rozumowanych i doświadczeniem po ­
partych , a kthre bardzo dobrze fizykom  są zna­
ne, ietko oczywiste praw  refrakcyi wypadki, p r zy ­
chodzi nareszcie clo wylłómaczenia fenomenu , 
iakiego w naturze rzeczywiście niemasz, a p r zy -  
naym nićy nie masz go w fizycznym sposobie p o y -
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fnowania , w iak im  go autor poiąć i w y ło ly i usi­
łował.

Niepierwszy byłbyto przykład usiłowania w 
wytłórnaczeniu przypuszczonego, ale w naturze 
rzeczywiście nicistnącego fenomenu. Niepierwszy 
też raz wydarzyłoby się, aby uczeni , przyl- 
gnieiiia do nałogowych wyobrażeń tracąc na wol­
ności myślenia, z tego iedynie, iakby coś być po­
winno w edług czasowych wyobrażeń , zaraz iuż 
sądzili, że rzeczywiście tak iest. Recenzent posą­
dza mnie, i dowieść usiłuie, żem w pierwszy b łą d  
popadł; staraniem moiem będzie, w ninieyszey 
odpowiedzi okazać, że on sam w drugim sie 
znayduie.

Recenzent iak się z uwag iego okazuie, ma Wszel­
kie nowe tłómaczenia za zbyteczne, i łatwo sie 
zaspakaia dawnemi. P od łu g  niego wydawanie się 
większe przy poziomie ciał niebieskich, ma po­
chodzić z  porównauia w m yśli odległości ciał nie­
bieskich z  odległością przedm iotów  z iem skich , 
znayduiących sie na poziomie, po  za  ktbrem i cia­
ła  niebieskie wschodzą i zachodzą , a widząc w y­
raźnie, ze są dalszem i od w szystkich środkuią- 
cych przedm iotów  ziem skich , sądzim y ie w tem  
położeniu, bardziey odległemi, iak kiedy się do 
zen it zblizaią , gdzie  ich odległości z  niczem po­
równać nie możemy. W yobrażenie to o ich w ię- 
kszey odległości, w pływ a na sąd o ich rozm ia­
rze , i. d la  tego wydaią się nam  większemi p r zy  
poziom ie iak p r z y  zenit.
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Lecz któż nie w id z i , że pod ług  lego t łu m a ­
czenia, xiężyc i inne ciała niebieskie, których od*
ległość przy poziomie na  pozór powiększa s i ę ,
pow inny  w ydaw ać się m nieyszem i, niezaś w ię -  
kszemi, iak sćj w samey istocie? albowiem dwa te 
z łudzenia wielkość i odległość maią się zawsze 
w stosunku  odw ro tnym . T łó m aczen ie  więc R e ­
cenzenta przypada na  wypadek wcale przeciwny 
tem u iaki wyiaśnić zamierzył. Lecz niezw aża- 
iąc naw et na tę sprzeczność w t łóm aczen iu  , pe­
w no  iest, że powiększanie się przy poziomie ciał 
niebieskich, nie iest skutkiem w p ły w u  pośrednich 
przedm iotów ziemskich: albowiem  ciała te , n a ­
w et przy poziomie spokoynego morza , lub  przez 
m ały  o tw ór w  karcie u w a ż a n e ,  zarów no w y d a-  
ią się być wielkiemi, chociaż w pierwszym przy­
padku  niemasz żadnego środkuiącego przedm io­
tu , w przypadku zaś drugim  m ały  o tw ó r  oprócz 
ciała  niebieskiego, innych ziemskich widzieć nie 
dozwala, a tern samem i m ożność  czynienia po ­
ró w n a ń  usuw a ( i ) .  Zgodzić się także nie m o -

(1) M alleb ran c lie  p ierw szy  po d a ł lo  tłum aczenie , p rzec iw  k td -  
yem u lak  słuszn ie  P . M ile pow staie : c h c ia ł on  ie u sp raw ied li­
wić dośw iadczeniem  za pom ocą szkia o k o p co n eg o , o k tó rem  
nasz  A u to r niżey w spom ina, pokazuiąc  dosta tecznie, iak  i z te­
go w yp ad k u  m ylny  w niosek u czy n iono . W  daw nieyszey fizy­
ce n ie by ło  żadnego fenom enu , k tó reg o b y  tłóm aczyć n ieu m ia- 
n o ; w stydzono  się  nieiako wyznać sw oię n iew iadom osć , i dla 
tego Iłóm aczenie  M a lleb ran ch a  do w ielu  dzieł fizycznych wci­
snęło  się. Spraw ied liw y zarzu t P . M iłego, d la  czego słońce  lu b
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im iy  na tlóinaczenie Eulera : żeby nierówne w y­
dawanie się wielkości ciat niebieskich b y ło  z łu ­
dzeniem, wynikaiącein z odnoszenia m yślą średnic 
tych cia ł do spłaszczonego sklepienia niebieskie­
go, na którem ramiona rów nych kątów, ob ey-  
m uiące brzegi przeciwne przedmiotu niebieskie­
go, m nieyszą część przy zenicie , a większą przy 
poziomie zaymuią. O m ylności tego tłum aczenia  
przekonać się m ożem y, uważaiąc przedmioty przez 
i-zeczy w p ół przezroczyste, np. rozpiętą gazę. Tu 
przedmioty zarówno wielkiemi się pokazuią, cho­
ciaż ie do powierzchni blizkiey lub o:ldaloney

l ię ż y c  uw ażan e  p rz y  poziom ie spokoynego m orza  , gdzie z ż a ­
d n y m  p rzed m io tem  p o średn im  p o ió w n a n e  być n ie  m o g ą , n ie  
p rzes ta ią  d la  tego wydawać się w ięk szem i, m oźeby  jeszcze n ie 
tra fił do  p rzek o n an ia  ty ch , k tó ry m  daw ne tłó m aczen ie  p o d o ­
ba  się- M ogą bow iem  oni ̂ pow iedzieć, że i w tedy m aią p rzed  
oczym a pow ierzch n ią  wody i iey f a le ,  k tó re  n a  n ay sp o k o y - 
nieyszem  n aw et m o rzu  wznosić się n ie  p rzesta ią . Lecz m ożna 
ich  spy tać  się, czem u, gdy sto iąc  p rży . p odstaw ie  w ysokiey gó­
ry  a lb o  n aw et iakicgo b u d y n k u , w idzim y k ry iący  się za n ie ­
m i xiężyc lu b  słońce; czem u m ów ię , c ia ła  te n iew ydaią  się 
w te d y ' w iększem i? chociaż  oko nasze m a  p rzed  sobą szczyty  
c ó r  i b u d y n k ó w , w ierzcho łk i d rz e w , ob łok i n aw et w ró żn ey  
odległości w iszące, i chociaż ró w n ie  ła tw o  iest m yśli naszćy 
porów nać  w łedy odległości c ia ł n ieb iesk ich  z odległościam i p o ­
w yższych p rzedm io tów . A po tem  po ró w n an ie  d la  doyscia wiel­
kości, m oże ty lk o  czynić się m iędzy rzeczam i obok  sieb ie  b ę -  
dącem i, z k tó ry c h  ied n a  iest znaiom ą. T ak  człowiek tuż  p rzy  
b u d y n k u  sto iący  m oże za idy m ia rę  p o słu ż y ć ; ale  niew tenczas, 
gdy znacznie do [patrzącego będzie  zbliżony. Jakże ted y  g o ry ? 
lasy , dom y i t. d. n ie znane  co do w ielkości i odległości m ogą 
w szystk im  ludziom  w iednakow y zawsze sposób  za m ia rę  ciat 
n ieb iesk ich  słu ży ć?  (R )

Pam iętnik  / F arsz , T. V . N ■ / / -  36
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prosto lub ukośnie rozpiętey gazy odnosimy. A - 
ni to tłómaczenie iest dostatecznym: że prze­
dmioty przy poziomie większemi wydaią się dla 
tego , że są mniey iasne niź przy zenicie z przy­
czyny grubszych i gęstych warst powietrza, ku­
rzem i wyziewami napełnionego, przez które pro­
mienie światła przedzierać się muszą. Ta a lb o ­
wiem okoliczność przeciwny skutek sprawićby 
powinna, o czóm nas codzienne nauczaią postrze­
żenia. Czarne np. i białe pasy naprzemian na 
papierze odmalowane* chociaż zarówno sa sze­
rokie, przecież, gdy patrzymy na  nie w pewney 
odległości, białe w ydaią  się być szersze od czar­
nych. Pozorna ta nierówność zmnieysza się, pa­
trząc przez szkło okopcone: bo wtedy kolor bia­
ły  traci na swoiey iasności. A więc i xiężyc u -  
ważany przez szkło okopcone, nie dla tego n a -  
ówczas wydaie się być mnieyszym, źe oko nie- 
widzi środkuiących przedmiotów ziemskich, lecz 
że iego światło znacznie iest zmnieyszone. T en ­
że sam xiężyc naw et przy zenicie, przez podo­
bne szkło uważany, zmnieysza się dla tey sarney 
przyczyny, chociaż pozorne iego zmnieyszenie nie 
będzie tu tak znac2ne iak przy poziomie, z przy­
czyny mocnieyszego światła w pierwszym aniże­
li w drugim przypadku.

Gdy żadne z powyższych tłómaczeń nie wy­
jaśnia prryżwoicie fenomenu , o którym tu iest 
mowa, nie było więc rzeczą daremną i zbyte­
czną starać się o now e, w klórern fenomen ten
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*uc iest uważany za uroienie , iak się Recenzen­
towi zdawało; ale iako rzeczywiście pochodzący 
od powiększonego kąta widzenia (i).

Gdyby P. Sławiński zamiast przyjmowania bez 
namysłu dawnych t łóm aczeń , chciał ie grunto­
wnie rozebrać i rozważyć , przekonałby się za­
pewne, że dziwne powiększanie się ciał niebie­
skich przy poziomie nie iest należycie wyiaśnio-  
ne, a wyczytawszy, ze wielkość pozorn a  słońca i 
xic iyca , m ierzona dokładn ie  p r z e z  drobno m ierz  
rdciow y lub p rzed m io to w y , nie ty lko  ie  nie iest 
większa p r z y  poziom ie  iak p r z y  zen it, ale  o~ 
wszem  znacznie m nieysza , dochodziłby przyczy­
ny tey sprzeczności, i bez wątpienia trafiłby dro­
gą przezemnie wskazaną do ićy rozwiązania. Bonie  
było moim zamiarem zaprzeczać astronomicznym 
obserwacjom , i zmniejszanie się ciał niebieskich, 
gdy się oddalaią od zenitu, wcale moiemu tłóiria-

( l )  W in ie n e m  tu  zwrócić uw agę, w iakiem  znaczeniu  w yraz z łu ­
dzenie lu b  po zó r się  b ierze. yVdasciwie każda wielkość i odle­
głość n iepoznaie  się  praw dziw ie zm y słam i, ale  w nioskow aną 
być m usi; w ypływ a w ięc n ie ze zm ysłów  b ezp o śred n io , lec^ 
ostatecznie z ro zu m u ; i w t im  to  znaczeniu  m oże się także zwać 
z łudzeniem  zm ysłow em , bo  w ładzy um ysłow ey w ym aga do sw o- 
iego sp ro s to w an ia . W  znaczen iu  szczególnem nieuw aźa się  ie -  
dn ak  tak i sp o so b  ob iaw ian ia  się p rzedm iotów  za złudzenie, ie— 
żeli wielkość, odległość i f ig u rą  od odpow iedniego ką ta  widze­
n ia  pochodzą , a sta ie  się  d o p ie ro  złudzeniem , ieźeli wcale od 
k ą ta  optycznego n ie zalezą. O loź fenom en  pow iększania się 
cja ł n ieb iesk ich  p rzy  poziom ie R ecenzęnt bierze w znaczeniu^ 
osta tn iem , ia taś w pierw szym .
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rżeniu nie sprzeciwia się, ale owszem koniecznie 
z niego wypływa, A ponieważ wniosek ten u -  
szedł baczności Recenzenta , będę więc musiał 
na ^woiern mieyscu nad nim zastanowić się. T a  
zaś uczynię tylko nwage, że fenomen przezemnie 
tłómaczony przypada w nieznacznćy wysokości , 
to iest w tey właśnie, w którey nieczynią się ob -  
serwacye subtelne : bo ich wypadki uważane są 
za mylne dla zbyt ukośnie na atmosferę padaią- 
cych promieni. Mylność ta nie moźeż raczey 
zląd pochodzić, że ta refrakcya dla większego'od- 
dalenia atmosfery od oka patrzącego, taki w pływ  
wywiera, iakiego się po dawney teoryi niespo- 
dziewano, a zatem go i niewyrachowano, a któ­
ry tak ła tw o się obiaśnia sposobem przezemnie 
podanym , że nawet i rachunek znim pogodzić 
można. Jak w iadom o, astronomowie przestrzeń 
sklepienia niebieskiego aż do i 5 ° nad poziom u -  
ważaią za niepewną dla obserwacyi; byłoby więc 

/ korzystnie, gdyby ią dla poslrzeżeń pewnieyszych 
odzyskać można.

Gdy więc dla niepewney, bo niepoznaney od­
miany w refrakcyi, unikano czynić przy poziomie 
obserwacye, zapewnie tam także i tarcze ciał nie­
bieskich nie były mierzone, bo to iuż do sub­
telnych należy działań ; zapewne obserwowano ie 
tylko aż do 75° rarhuiąc  od zenitu: a"uważaiąc, 
że się zmnieyszaią za większem od zenitu odda­
leniem, i sądząc, że przyczyna tego zmnieyszania 
v ę  aż do samego poziomu rozciąga się , wniesio-
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no, ż e i r n s ą  blizny poziom u, tym mnieyszemi wy­
daw ać  się powinny, a naymnieyszeim przy samym  
poziomie. Jeżeli wiec (powtórzyć tu  muszę com 
iuź n a  wstępie pow iedział)  rzecz tak oczywistą » 
codziennie zdrow em i zm ysłam i od ludzi prostych 

* i bezprzesądnych postrzeganą , iak iest większe 
w ydaw anie  się xiezyca i s łońca  przy wschodzie 
i zachodzie, niektórzy uczeni zaprzeczaią; tedy to  
iedynie pochodzić m oże  od zarażenia się nau k o ­
wym uporem , żeby to za nie będące  uw ażać , co 
z czasowych teoryi n iew ypływ a, w łaśn ie  iak gdy­
by  granice wiadomości ludzkich iuż u granic 
świata stanęły. W  ciągu dalszym okaże się , że 
p raw da  nie przy lego rodzaiu  uczonych pozo­
stała.

Przystępu ię  do odpowiedzi na  drugi z a rz u t , 
£ e : ciała niebieskie przy poziomie nie większemi, 
a!e mnieyszemi w ydaw ać  się powinny. A lbo­
wiem ciała  te nap rzó d  : na  tę sam e od środka  
z iem i o d leg ło ść , da lszem i są od  o b serw a to ra , 
biedy  się zn a yd u ia  na  i ego p o z io m ie , rdz k ie d y  
zb liza ia  się do iego z e n i t , a potem i dla tego, że 
sku tek  re fr a k c y i  ty m  iest w iększy , im  p rze d m io t  
d a le y  sie od  [linii w ierzcho łkow ey o d d a la : g d y z  
w ten cza s prom ień  iego w pada iący , robi k ą tw ię -  
k szy  z  liniią p ionow ą do pow ierzchn i a tm o s fe ry , 
w  m ieyscn  w p a d a n ia  poprow adzoną .

P raw dy  te  o d d aw n a  są ustalone i nikt nie m o ­
że ich  naruszyć. N ie u lr z y m y w a łe r n  też b y n a y -  
mnićy, żeby refrakrya  , dla n ierow no  pochyłego
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położenia  powierzchni atm osfery względem w pa-  
daiących promieni, pom nażać  się nie m ia ła  od  
zenitu ku poziomowi} alem są d z i ł ,  że  fizycy n ie -  
zwrócili uwagi na inną ieszcze przyczynę, zm ie- 
niaiącą w  pew ien  sposób tam ten  skutek, to iest , 
na  n ierów ne oddalenie  od oka obserw atora  p u n ­
któw  refrakcyi wpadaiących  w atmosferę p ro ­
mieni, do których przedm iot widziany się o d n o ­
si, i k tóre dla tego w innym porządku  oddale­
nia od zenitu p rzypadną, a co na pozorna wiel­
kość i oddalenie nie może być oboiętnem. Dla 
czegóż nie m ożna przypuścić  , maiąc na to do­
wody, istnienia tego drugiego wpływu, który  m o­
gąc skutkow ać odw ro tn ie  i mocniey , nie tylko 
że W'pływ pierwszy skom pensow ać , ale ieszcze 
w  skutku przewyzszyc może. W szakże  nayw ie— 
cey tak kom plikowane, łączące  lub znoszące się 
w części albo całkowicie działania , napotykam y 
w pizyrodzeniu. M im o tego w ię c ,  że dla w ie -  
kszey swoiey pochy łośc i ,  atmosfera przy poziomie 
mocniey prom ienie  łam ie ;  dla większego iednak 
oddalenia od  oka , promienie z brzegów przed­
m iotu  pod  większym kątem do mego w padać  m o­
gą: a z ostatniego w p ły w u  w7ynikaiące zwiększe­
nie kąta widzenia , iak to poźniey zobaczymy , 
w y p aść  m oże tak znaczne, że przez to dwa prze­
ciwne, s k u tk i , to iest zmnieyszenie kąta z przy­
czyny większey refrakcyi p ro m ie n i , i większego 
nddalem a c ia ł niebieskich przy po z io m ie , znie­
sione być m o g ą :  G dyby  taka m ożność k o m -
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pertsacyi przez nowo wskazaną przyczynę, nie by** 
ła  uszła uwagi recenzenta , nie byłby się zape­
wnie napróżno dziwił, źe mimo tego, że kąt o -  
p ty c zn y  ciał niebieskich i dla odmienioney odle­
głości, i p rzez skutek re jrakcy i, runieyszym, d a ­
leko bydź powinien p r z y  poziom ie , iak p r z y  ze ­
n it; iednakze autor rozpraw y uważa i chce w y­
tłum aczyć fenom en zupełnie p rzec iw n y , to iest . 
te  p rze z  refrakcyą  ciała niebieskie większemi w y­
dawać się pow inny p r zy  poziom ie iak p r z y  z e ­
nit. „

Pew ną iest rzeczą, że refrakcya, okazuiąc nam 
wyżey ciała niebieskie przy poziomie, tem sa­
mem zbliżać ie musi do zenitu ; dla tego i ia 
twierdziłem, że atmosfera w ogóle przykłada się 
do pozornego zmnieyszania przedmiotów niebie­
skich. Ale z tąd ieszcze nie wypada koniecznie, 
żeby przedmioty na całem sklepieniu niebieskiein 
widziane, mnieysze pola zaym ować, i poiedyn- 
czo mnieyszemi wydawać się miały, aniżeli bez at­
mosfery. Wniosek taki tylko wtenczas byłby 
prawdziwy, gdyby to zbliżenie przedmiotów do 
zenitu było wszędzie iednakowe, albo gdyby ie- 
dnostaynie zmnieyszało się od poziomu ku zeni­
towi , iak to powszechnem iest dotąd mniema­
niem. Albowiem tylko tak rozłożone przedmio­
ty wydawałyby się i bliżey zenitu , i bliżey sie­
bie, i ze zbliżonemi brzegami, czyli mnieyszemi, 
a to tym bardziev, im więcey będą oddalone od 
zenitu. Jeżeli zaś zbbźanie się do zenitu będzie
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n ie regu la rne , w te d y  m o że , a naw et m us i to w y ­
paść, że w  iednćm  m ieyscu zby t p rzedm io ty  bę­
dą skupione, a za to  na d rug iem  w ię ce y  od sie­
b ie  odda lonem i, a przez lo  i  w iekszem i się oka­
żą.

W  tak im  w ła śn ie  sposobie ro z ło źo n e m i nam  
się w yda ią , przez w p ły w  a tm osfery , c ia ła  n ieb ie ­
skie na śk lep ien iu  teyźe a tm osfery . W szys tk ie  
w  ogólności do zen itu  zb liżone  się w yda ią . G d y ­
b y  tu  sama ty lk o  p o ch y ło ść  p o w ie rzch n i a tm o­
sfe ry  w p ły w a ła ,  to b y  stop ień pozornego p rz y b li*  
żan ia  się tych  c ia ł p ow iększa ł 6ię z odda len iem  
ic h  od zen itu : bo i  p o ch y ło ść  p o w ie rzch n i a tm o­
s fe ry  w zg lędem  pada iących p ro m ie n i powiększa 
się. Lecz z p rzyczyny n ie rów neg o  oddalen ia te y -  
że p o w ie rzch n i od  oka obserw a to ra  , stosunek 
zb liżen ia  się pozornego c ia ł n ieb iesk ich  do zeni­
tu  zm ien ić  się m usi: a lbow iem  p raw o  dz ia łan ia  d r u -  
g iey p rzyczyny  o d w ro tn e  iest n ie iako  w zględem  
praw a , p o d łu g  k tó rego  dz ia ła  przyczyna p ierw sza, 
to  iest: w p ły w  p ierwszey p rzyczyny iest tak i, źe im  
c ia ła  w ięcey są odda lone od  zen itu , tym  bardziey 
na  pozór do n iego zb liźa ią  s ię : przyczyna zaś
druga  w p ły w a  w  ten  sposób, że p rzy  zenicie ie -  
szcze pom naża to  ich  zb liżan ie  do zen itu  p rzy  po ­
z iom ie  zaś zm nie jsza. A  ta d ruga przyczyna przew a- 
ża iącp ie rw szą , może spraw ić to, że c ia ła  p rzy  pozio ­
m ie  w ydadzą się bardziey od  siebie odda lonem i i 
w iększem i, an iże li postępu iąc ku  ze n ito w i; m ogą o -  

, ne n a w e t w ydać  się w ie ksze m i, iakby się bez

/
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atmosfery okazały. Lecz ten prędko powiększa­
jący się, że tak powiem wzrost ciał niebieskich, 
wnet ustaie, za wzniesieniem się ich na kilka sto­
pni nad poziom : bo od tego mieysca zdaie się 
pierwsza przyczyna przeważać drugą ; przywra - 
ca się więc porządek zsvyezayny co do stopnio­
wego zmnieyszania się refrakeyi wynikaiącego 
ztąd, że promienie światła co raz mniey ukośnie 
na atmosferę padaią. Ciała więc niebieskie, któ­
re przy samym poziomie powiększają się , a po­
dniósłszy się na pew ną liczbę stopni nad ten po­
ziom, poczynaią zmnieyszać się , daley postępuiąc 
ku zenitowi, znowu powiększać się będą.

Jednem s ło w em : coraz znacznieysze zmniey- 
szanie się na  pozor ciał niebieskich, w miarę ich 
zbliżania się do poziomu, mogłoby wtedy tylko 
nastąpić, gdyby punkta łamania się światła w pa- 
daiącego do atmosfery zawsze iednostaynie od o -  
ka obserwatora były oddalone. Przy nierównem 
zaś ich oddaleniu zwiększenie pozorne koniecznie 
nastąpić musi. Większe to od oka obserwatora od­
dalenie przy; poziomie punktów w stępnych , iest 
koniecznym wypadkiem, nigdy, od fizyków nie- 
zaprzeczanego spłaszczenia atmosfery (uważaiąc 
ią względem oka patrzącego )  a iednak na ten 
ićy w pływ  dotąd niezwrócono uwagi. Zeby mi 
więc nie zarzucano, że znane powtarzam rzeczy, 
widzę potrzebę powiedzenia raz ieszcze, że tylko 
ten ostatni wzgląd uważam za uszły dotąd z pod
uwagi, i że z niego iedynie wypływa konieczność

P am iętnik tVarsz; 1\ V . N. 11. 2 7
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«większania się pozornego priy  poziomie ciał 
niebieskich. Za razem powtórzyć tu ieszcze mu­
szę, że tłómaczenie moie , na pozór z dawniey- 
szyrri sposobem poymowama sprzeczne, rozcią- 
ga się tylko na małą nad poziom wysokość : i 
dla tego zostawia nietknietemi wszelkie, przez 
obserwacje astronomiczne ustalone i pewne te ­
go rodzaiu fenomena , naywiększey przestrze­
ni widzialney półkuli niebieskiey , wyłącza­
jąc tylko, dla nowo wykazanego w pływ u , z pod 
tey pewności , na kilkanaście stopni szeroki pas 
ićy przy poziomie. Lecz to właśnie nienależało- 
by wcale uważać za niepotrzebną chęć zachwia­
nia dawno ustalonych faktów: bo sami astrono­
mowie pas atmosfery przy poziomie na i5° sze­
roki uwaźaią iako dla niepewnych tylko obserwa­
c j i  dostępny.

Tłómaczenie moie , większego wydawania się 
przy poziomie ciał niebieskich przez refrakcyą , 
nie iest więc, iak się recenzentowi zd aw ało ,  w  
sprzeczności z tłómaczeniem zwyczaynych sku­
tków refrakcyi : bo tłómaczenie iedno drugiego 
ńiewyłącza. Dla tego też za zbyteczne porady , 
iako z błędnych pochodzące zarzutów , uważać 
można następuiące wyrazy recenzenta : Gclyby 
P. M ile u ly ł zrbwnań lub tablic re fra kcy i , albo 
naw et, gdyby tylko sposobem geometrycznym  
wystawił sobie przedm iot niebieski , położony 
między zenit a poziomem, widziałby wyraźnie , 
ie  promienie idące od punktów dolnych p rze -



(  I I I  )

dmiotów, w ięcej się łam ią iak prom ienie brzegu  
gornego „ Porad tych nicmógłbym nigdy , lako 
■wcale niestosownych przyiąć. Tablice ref ta key i, 
oparte na przypuszczeniu, że w iednakowey od o -  
ka odległości promienie się za łam u ią ,  nie mogą 
oczywiście popierać moiego założenia. Skutki też 
refrakcyi tylko do y5°  od zenitu dokładniey są o -  
brachowane; przy poziomie zaś dla zbyteczney uko- 
śności atmosfery, a ztąd niepewnego łamania się, 
uważać trzeba wszelkie obrachowania za wątpli­
we : a tam właśnie przypada pokorne zwiększa­
nie się ciał niebieskich. Droga wiec dla doy- 
ścia prawdy, doradzana mi od recenzenta, by ła­
by opaczną: ho rachunek powinien być na do­
wodzeniach geometrycznych i postrzeżeniach o -  
p a r ty , nie zaś te do rachunku nakręcane. Co 
do driigiey porady, recenzent może być pewny, 
żem sposobem geometrycznym ze wszech stron 
rzecz tę wystawiał sobie, i zawsze znalazłem po­
twierdzenie mego założenia. W szakże zdawało 
się, że każdy tak iak i recenzent, którego rzecz 
bliźey obchodziła, z inney ią strony uw aźaiąc, 
mógłby ła tw o potrzebne figury przydać. I gdy­
by by ł sposobem geometrycznym, tak iak to od 
mnych żąda, wystawił sobie przedmiot niebieski 
przy zenicie i poziomie, maiąc wzgląd na sp ła ­
szczoną względem oka atmosferę, widziałby 
wyraźnie: że lubo promienie idące od punktów 
dolnych przedmiotu, więcey się łamią iak p ro ­
mienie brzegu górnego; iednak to nieprzeszkadza,
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aby takie przedmioty pod większym niewydały  
się kątem. W ezw any  przyłączam tu figurę żą­
daną.

Niech aa  (Fig. I .)  będzie częścią powierzchni 
ziem i, bb częścią powierzchni atmosfery, punkt 
zaś c mieyscem oka obserwatora. Kąt prosty 
miedzy Jinią wierzchołkową cd,  oraz poziomową 
ce zawarty, podzielmy na sześć równych części 
przez liniie f c  g c  hc ic kc ; przez co powstaną  
kąty po i5 °  maiące. Z założenia w y p ły w a ,  źe  
gdy łuki między temi kątami zawarte, d f  f g  i t.d. 
są równe ; rozkład i wielkość przedmiotów , 
na nich r o z ło ż o n y c h , iednostaynie wydadzą  
się dla oka c • c zy li , źe pola widzenia iednako-  
wemi w  swoiey wielkości widzialney pozostaną. 
Gdyby iednak pod równym kątem różney wiel­
kości pola widzieć się dały ; wtedy i wielkość 
przedmiotów na nich będących, iako też i ich od 
siebie odległość zmienić by się musiały. Prze­
dmioty na rozlegleyszem polu wydałyby się m niey-  
szemi i do siebie zbliżonemi. Przedmioty zaś 
mnieyszego pola wydałyby się większemi i bar-  
dziey od siebie oddalonemi. Skutek zaś taki z 
dwóch przyczyn okazać się może. Nayprzód : 
nierówność pól przypadaiących pod iednakowe-  
mi kątami widzenia, może być rzeczywistą5 a to 
wtenczas, g*ly one wzięte będą na okręgu , nie 
z mieysca obserwatora, lecz z innego punktu za­
kreślonym. I tak zakreśliwszy część okręgu dp  , 
z mieysca niższego od stanow iska obserw atora c ,
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części iego pod rów nem i kątami w  c przypadają­
ce, bardzo się co do wielkości różnić  będą- P o -  
wtóre: n ierów ność  pól pod  iednakowemi widzia­
nych kątami, może być tylko pozorna przez sku­
tek refrakcyi. Albowiem odnosi się zawsze punkt 
widziany tam, gdzie przypada p rzed łużony  p ro ­
m ień  wstępuiąey do oka. Z tąd  w ypada , źe z 
przyczyny zmienionego kierunku promieni widze­
nia przez atmosferę, pola większe i m n ieyszepod  
jednakow ym  kątem w ydać się mogą; z czego w y­
niknie złudzenie co do mieysca, odległości i wiel­
kości, które w łaściw ie są iedną optyczną zmia­
ną: bo iedno bez drugiego obiawić się nie może, 
ieżeli tylko z iedney przyczyny pochodzą. Zdaie 
się, iakoby Recenzent innego po mnie dom yślał się 
m niemania, kiedy się pyta. J ak ie  m ożna po iąć  
odm ianę w  położeniu różnych punktów  p rzed m io ­
tu ,, nieuw aia iac razem  odm ian y iego wielkości? 
na  to tylko wraz z nim odpowiedzieć m o g ę : o-- 
czyw is ta , le  tey  nierowney odm iany w  położenia  
różnych punktów  p rzed m io tó w , odm iana iego 
wielkości pozurnóy koniecznym  być m usi w y p a  ­
dkiem . Ale iednak późniey zobaczym y, że zmia­
ny  mieysca i wielkości oddzielnie obiaw iać się 
m ogą, ieżeli nie wynikają z iednego tylko s to su n ­
ku w refrakcyi, lecz z więcey.

Gdyby więc nie by ło  atm osfery bb (Fig i )o k o  
c widziałoby n ierów ne przestrzenie okręgu dp  
pod 'iednakowem i kątami. W iększa  przestrzeń 
przv poziomie op, pod tym samym b y łab y  vvi-
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dziana kątem, co mniejsza dl przy zenicie. Zkąd 
w ypada, że przedmioty od środka ziemi równo 
oddalone , czyli na okręgu ze środka ziemi za­
kreślonym pomyślane, będąc więcey oddalonemi 
przy poziomie, i na większćm polu rozłożone , 
mnieyszemi i b li iey  zsunięterni wydawaćby się 
powinny; lecz to wtenczas tylko, gdyby nie było 
atmosfery. I tego nikt niezaprzecza, nawet Re­
cenzent. Przypuściwszy zaś istnienie atmosfery 
bb (Fig. I), wypadnie, że w skutku refrakcyf, pod 
kątami oznaczonemi większe przestrzenie okręgu 

* de widziane będą, a przez to przedmioty więcey 
skupionemi i mnieyszemi się okażą. I tak na 
przestrzeń g o 0 między linią wierzchołkową cd a 
poziomową ce przybywa pozornie, przez w pływ  
atmosfery, częsc przestrzeni ey: bo promień c r ,  
w atmosferze się łamiący , nieść będzie czucie z 
punktu ę, k to i y przeciez dla oka w ydaw ać s'e 
będzie w przedłużeniu promienia do niego wste— 
puiącego rc, i odniesionym zostanie do punktu <?. 
Zbliżą się zatem pozornie przedmioty tak do ze­
nitu iak i do siebie, przez co mnieyszemi się w y­
dadzą. I tego nikt niezaprzecza, tak iak i Recen­
zent.

Jednakowoż takowe zbliżenie sie do zenitu, i 
zmniejszanie, dziać się nie może w Jednakowym 
6iopniu. Powszechnem iest mniemaniem, które­
go się  i Recenzent trzyma, że ta nierówność po­
chodzi iedynie z nierówney ukośności w arst a t­
mosfery względem padaiących promieni. P ro-
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mienie bowiem , imbliżey poziomu, tym ukośnicy 
czyli w większem zboczeniu od prostopadłey pa-  
daią na powierzchnią atmosfery, a tern samein 
Więcey się łamią, i daleko wyżey nad rzeczywiste 
położenie przedmioty okazuią. Dla tego punkt w 
(Fig. i )  na 45° nadpoziom podniesiony posu ­
nie się na pozór dla oka c tylko do punktu h : 
bo zbliżenie się do zenitu przedmiotów w tey 
wysokości, czyli łu k  wh nie wynosi i iedney mi­
nuty. Promień zaś qr przy poziomie w mieyscu r  
ukośniey padaiąc na a tm osfe rę , przeszło 5o 
razy więcey się załamie: zdawać się więc będzie 
oku c*, ten punkt q znayduie się w e. Dla tego 
też, daley od zenitu położone przestrzenie pod 
mnieyszemi kątami okazywać się, i ich przedmio­
ty bardziey zmnieyszonemi wydawać się będą , 
niż w samym zenicie.

Lecz mylnie twierdzono , i b łędnie dotąd u -  
trzymuie Recenzent, źe dla tey aż do poziomu 
powiększaiącey się ukośności, także i przedmioty 
wciąż aż do samego poziomu zmnieyszać się po­
winny. Twierdzenie to tylko wtenczas byłoby 
prawdziwe, gdyby punkta wniyścia promieni w 
atmosferę w każdey wysokości, iednakowo odda- 
lonemi były od oka; czyli, gdyby powierzchnia at­
mosfery wszędzie rów no oddaloną była  od ob­
serwatora, iak to nam figura obiaśni.

Przypuśćmy że tak punkt powierzchni atmo­
sfery r (Fig. I) iak ś, równo są oddalone od c, 
ale zarazem , że powierzchnie atmosfery tak bb
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Jak tt  , w punktach tych , są równoległe do 
powierzchni ziemi aa. Gdyby załamany promień 
cs sprawiał czucie punktu u  , promień zaś cr 
więcey się ieszcze łamiący, punktu q, wtedy n a ­
stąpiłoby zmnieyszenie przedmiotów przy pozio­
mie. Tym bowiem sposobem, punkt q unosząc 
się do e, wyżey iest podniesiony, i o więcey do 
zenitu zbliżony, iak punkt u, który do k  unosząc 
się, nie tyle się podnosi. Punkt zaś w iako na 
45° przypadający, bardzo mało i tylko o ^  tey 
ilości, o iaką się wzniósł punkt q, do zenitu się 
zbliży, to iest w mieyscu h się okaże. Zmierzy­
wszy też łuki qu i gw, znaydziemy pierwszy od 
drugiego większym. A ztąd wypada , że prze­
dmioty niebieskie, i bliźszćy siebie, i mnióyszemi 
przy poziomie wydawaćby się pow inny: bo na 
większem rozłożone polu qu, pod kątem eck by­
łyby  widziane, gdy tymczasem przedmioty bli— 
źey zenitu na mmeyszem polu gu> ro z ło ż o n e , 
pod takimże kątem gch  okazuią się.

Ale wniosek ten o tyle tylko by łby  rzetelnym, 
o ile zasadne przypuszczenie od prawdy nie od­
dala się. Przypuszczenie zaś to iest błędne. Jrn 
wyżey bowiem ciała niebieskie się wznoszą, tem 
bliźey oka obserwatora punkt łamania się pro­
mieni przypada: bo powierzchnia atmosfery*, ró ­
wnoległa do środka ziemi , względem oka ob- 
sarwatora umieszczonego na powierzchni, będzie 
bliższą przy zenicie, coraz zaś dalszą odstępuiąc 
od niego , a nayodlegleyszą w kierunku pozio-
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m y m ; iak to powożenie atmosfery bb wzglę­
dem oka c okazuie. Dla tego też łamanie pro­
mienia, nie w punkcie s, gdzie niema atmosfery; 
ale dopiero w punkcie x, na powierzchni zbliżo- 
ney atmosfery, nastąpi. Lecz promień z punktu 
x  do c załamuiący się, nie może iuż iak wprzó­
dy z mieysca u pochodzić, lecz z niższego, to iest 
z punktu y  wypływać będzie. Promień zaś cr 
tak iak przedtem, dla niezmienionego oddalenia 
atmosfery w punkcie r, z punktu q pochodzić bę­
dzie. Kierunki zaś promieni bliżey zenitu przy- 
padaiących, dla małego zboczenia, chociaż w at­
mosferę bliższą ziemi wstępować będą , prawie 
niezmienionemi pozostaną. Jeżeli teraz zmierzy­
my łuk  qy, znaydziemy go mnieyszym od g w : z 
czego wypływa, że przedmioty z mnieyszego po -  
la q y , kąt tytułem eck widziane, większemi oka­
zać się muszą, iak przedmioty większego pola gw, 
pod równey wielkości kątem gch postrzegane. A 
nawet nie iest niepodobieństwem, żeby przez ta ­
ki wpływ  xiężyo nie m ógł się nad rzeczywistą 
wielkość okazać, bo pole qy iest także mnieysze 
od rzeczywistego ke.

Otoż to iest wypadek z moiey teoryi i powsze­
chnych postrzeżeń, iasno i niewymuszenie w y- 
pływaiący , który uszedł dotąd baczności fizy­
ków. Oprócz pochyłości atmosfery pomnaża- 
lącey s i ę  ku poziomowi, iako przyczyny stopnlo- 
wego pomnieyszania się przedmiotów, istnie, iak 
okazuię, druga przyczyna, także pozornie powie- 
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kszaiąca przedmioty przy poziomie; a tą iest, zwię­
kszająca się g rubość  atm osfery dla oka w  kie­
ru n k u  poziomym patrzącego, przez co punkta  r e -  
frakcyi promieni wpadaiących w wzglednem sw o -  
iem położen iu  zmieniaią się. Dw ie te przyczyny, 
n a  wyprowadzenie skutków przeciwnych w nie­
rów nym  stopniu działaiące, m ogą  wzaiemnie nad  
sobą  wziąć przewagę, i dać początek wcale prze­
ciwnym obiawieniom. I  tak przy poziomie sku­
tek z ba rdzo  oddaloney pow ierzchni atmosfe­
ry  m oże wziąć przewagę nad  skutkiem , z uko­
śnego padanią  prom ieni pochodzącym  , i prze­
dm ioty większetni okazać. Lecz gdy  względem  
oka i wznoszących się ciał niebieskich atmosfe­
ra  prędko traci sw ą  grubość; z niey więc pocho­
dzący skutek nagle zmnieyszać się i nieznacznym  
stawać się musi; tak źe przez to skutek przeci­
w ny, pochodzący z ukośnego padania  promieni , 
w  zmnieyszaniu przedm iotów znów  iaw nym  być 
może. O m ożności takich przeciwnych obiawień, 
rzu t  oka na zmianę promienia c i ,  w  wysokości 
3o°  przypadaiącego, i po rów nan ie  ze zmianą pro­
mienia ck przekonać nas może. P rom ień  ci  dla 
m niey ukośnego padania na  atmosferę, mniey niż 
TXT tey ilości się złamie, co prom ień  przy pozio­
mie ( i )  a dla tego nie by łab y  znaczną różnica,

( i )  W e d łu g  tablicy  refrakcyyne'y stopień złamania przy po­
ziomie wynosić ma około 35’, przypadaiący zaś w wysokości 3oo 
ty lko t ’ 38".
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ezyby się on w punkcie, lak iak x, od oka odda­
lonym , lub bliższym ziemi złamał. Dla tak 
nieznacznego łamania się, pole u>j by łoby wię­
ksze od pola qy ■, widziane przeto na niem prze­
dmioty rnnieyszemi okazałyby się, niż przy po­
ziomie. Ale że pole to w j iest zarazem większe 
od pól bliżey zenitu przypadaiących; przeto i na 
tych widziane przedmioty także większerni oka­
zać się muszą. Zkąd wypada, że lubo przedmio­
ty niebieskie przy poziomie większerni byc się wy" 
daią, wyżey zaś wznosząc mnieyszemi ; iednak , 
ieszcze więcey zbliżaiąc się do zenitu, znowu nie­
co powiększonerni okazać się musząf

Nierówna grubość atmosfery względem obser­
watora, w pływ a nie tylko na) oddalenie pozor­
ne względem zenitu pun k tó w , z których p ro­
mienie w oko wstępuiące pochodzić się zdaią ; 
ale oprócz tego ies'.cze wpływa na zmianę stopnia 
ich relrakcyi. Porówny waiąc bowiem z sobą u -  
kośność powierzchni wniyścia prom ieni, tak it 
(Fig. I .)  atmosfery z przypuszczenia wystawionej, 
iak i rzeczywistey bb, widzimy, że położenie na 
nich liniy prostopadłych iest odmienne wzglę­
dem promienia cs.

Dla tego też promień wstępny więcćy od pro-  
stopadłey zbaczać będzie w punkcie a; aniżeli w 
*. Zkąd wypada , że promień w punkcie x  ł a ­
miący się, ieszcze z niższego mieysca od y  , bo z 
punktu z  pochodzić będzie. Okoliczność więc ta 
przyczyni się do powiększenia przedmiotów przy
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poziomie: bo pole zq  iest mnieysze od y q ; na 
niem więc rozłożone przedmioty większemi się 
okazać muszą, gdy pod iednakowym kątem hce 
widziane będą. Zaledwo widzę potrzebę zwró­
cenia tu uwagi, że tylko z porównania tych dwóch 
atmosfer, wyższey, która iest przypuszczona, i 
mźszey, która iest rzeczywistą, w ypadło, że w 
punkcie x  bhzszym zenitu, więrey się łamać m u­
szą promienie, niż w punkcie s bardziey od nie­
go oddalonym. Uważaiąc iednak , na iedney 
spłaszczoney względem obserwatora atmosferze 
bb, punkta w różney od zenitu odległości, zawsze 
bliższe mniey łam ać się będą, niżeli dalsze, któ­
re na ukośnieyszą padaią powierzchnią. I  tak 
w  punkcie r  większą będzie oczywiście refrakcva, 
niż w punkcie x: bo promień er, padaiąc na po­
wierzchnią atmosfery, więcey się oddala od p ro ­
stopadłej', aniżeli promień cx.

Uzywaiąc figury pierwszey do dowodzeń, wy­
obrażaliśmy sobie kąty widzenia iako niezmienne, 
a skutek atmosfery, zmieniaiącey bieg prom ieni, 
postrzegaliśmy na zmianach obszerności pól, mię- 
dzy punktami widzialnemi zawartych, zaczem ko­
niecznie i zmiana wielkości iść m usia ła ,  i t jm  
sposobem dostatecznie, iak sądzę, rzecz została wy­
jaśnioną. Obawiaiąc się iednak zarzutu, że w ła­
ściwie przedmiot iako niezmienny wystawić na­
leżało, i okazać, że przez atmosferę spłaszczoną 
przy poziomie większym wydać się powinien; u -
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ważac  będę  teraz rzecz w ten sposób , a zawsze 
okaże się potwierdzenie  tey sarney prawdy.

Xiężyc ab (Fig. 2)  p rzes ta łby  do oka c z b rze ­
gów swoich, gdyby nie by t o  a tmosfery,  promie­
nie ac bc: ieżeJi teraz przypuścimy atmosferę de, 
promienie  ac bc wstępuiąc w nią , zbliżą się do 
prostopadłey i zatamią do /  ig-; xiężyc zatem w 
tym kierunku i pod kątem acb widziany nie bę­
dzie. Lecz z pomiędzy promieni ,z  punktów a, b 
na  wszystkie rozchodzących się s t rony ,  te, któ­
re  przypadaią bliżćy zen i tu ,  iak a l ib i ,  m o g ły -  
by  dostać się po za łaman iu  do o k a ,  i sprawić 
widzenie xiężyca. P rom ień  np bi po za łamaniu  
dóyść może do punktu  c- promień  także ah  gdy­
by się za łamał  w  punkcie h, równie iak i punkt  i 
oddalonym od oka c ,  rnógłby do niego dostać 
się. Lecz xięźyc wzniósłby się natenczas nad  rze­
czywiste mieysce, i zarazem wyda łby  się mniey-  
szym : bo kąt lici iest mnieyszy od kąta acb. 
Zmnieyszenie to oczywiście pochodziłoby od wię­
kszego podniesienia się brzegu dolnego b niż wyż­
szego u, a to dla tego, że część atmosfery w punkcie 
i, więcey od linii w ie rzcho łkow ey  odda lona ,p rzed­
s tawiłaby  wpadającemu promieniowi ukośnieyszą, 
a t ćm samem morniey  łamiącą  powierzchnią . Oko 
c nie m og ło by  iednak widzieć przedmiotu ab 
pod kątem lici dla tego , że rzeczywiście p ro­
mień ah  niezałamie się w mieyscu h , bo tak da­
leko niedochodzi atmosfera ; ale postąpi aż do 
iey powierzchni ,  i dopiero w mieyscu k  załamie
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się; lecz dla mnieyszey tu ukośności nie załamie 
się tyle, żeby m ógł przyyść aź do oka c; po­
minie go zatem postępuiąc do l. Ale natomiast 
ieden z promieni bliżey ku poziomowi z punktu a 
wypływaiący, iak a rn, przez załamanie taki b ę ­
dzie m ógł wziąć kierunek , że do oka c w n iy -  
dzie, sprawuiąc w niem czucie punktu n ,  który 
na przedłużeniu linii cm położonym zdawać się 
będzie. Dlatego zarazem pozornie i wielkość te­
go przedmiotu się z w i ę k s z y :  bo pod kątem mci 
większym od hci widzianym będzie. Ze xiężyc 
może przez taki wpływ atmosfery wydać się na­
wet większym, niż gdyby iey nie było  , taż sama 
figura dostatecznie pokazuie: bo kąt mci iest w ię­
kszy od kąta acb.

Prawdziwą więc przyczynę pozorney zmiany 
wielkości przedmiotów przez w pływ atmosfery 
spłaszczoney którey grubość, oddalaiąc się od 
poziomu, nagle dla oka naszego u b y w a ,  znay- 
duiemy w nierównem zbliżaniu się do zenitu pun­
któw sklepienia niebieskiego , z których zdaią się 
wychodzić do nas promienie światła od tych prze­
dmiotów idące. Takowe zbliżanie się, gdyby za­
leżało iedynie od kąta, pod którym promienie w pa- 
daią do atmosfery, w miarę oddalenia się prze­
dmiotu od zenitu byłoby coraz większe; lecz że 
tu w pływ a ieszcze i grubość atmosfery , przeto 
punkta na sklepieniu atmosfery, oddalaiąc się ku 
poziomowi, z początku coraz więcey, poźnjey zaś 
poraź mniey do zcmfu przybliżać się będą. I tak
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przy spłaszczoney atmosferze p rom ień  cr  (F ig . I )  
pochodzi z mieysca gdyby zaś w takióy o d le r  
głości iak i p rom ień  y x  począł łam ać  się, to  iest 
w  punkcie rn, toby z punktu  n pochodzić musiał, 
który przypada niżey aniżeli q. Przy' uw adze 
wiec; na  większe oddalenie punktu  r , w  którym  
prom ień  światła  wstępuie do atmosfery, widzi­
my że podniesienie pozorne przedm iotu  przy p o ­
ziomie iest mnieysze: bo prom ień  widzenia p o ­
chodzi z wyższego mieysca q, aniżeli iestw, z k tó -  
regoby w y p ły w a ł ,  gdyby łam anie  w  punkcie m , 
to  iest w  rów ney  od oka odległości iak x  po­
czynało  się.

Z tego się też okazuie, że lubo to iest p raw dą  
niezbitą co R ecenzent mówi : skutek re fra k cy i  
tym  iest w iększy, im  p rzed m io t d a ley  się od  li­
nii w ierzchotkow ey o d d a la : g d y l  w tenczas p r o ­
mień iego w p a d a ią cy , robi kąt w iększy z  liniią  
pionow ą do pow ierzchn i a tm o sfery  , w  m ieyscu  
w padan ia  poprow adzon ą  , i iezeli g w ia zd a  iest 
w  zenit, położenie iey  n iepodlega zadn ey z  p r z y ­
czyn y re fra k cy i o d m ia n ie , iednak mylnym iest 
wniosek iego ztąd  wyciągnięty, że w  m iarę w ię- 
kszey refrakcyi, i większe przybliżanie się do ze­
nitu  punktów  refrakcyynych następow ać musi. 
Przeciwnie  okazało się z naszych d o w o d z e ń ,  i 
widoczniey ieszcze na figurze 5 okaże się , że przy 
spłaszczoney atmosferze, lubo rełrakcya stopnio­
wo aż do poziomu pom nażać  się będzie ; iednak 
punkta te na  sklepieniu a tm o sfe ry , do których
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ciała  niebieskie się odnoszą , nie mogą w takim 
porządku  zbliżać się, i kąty widzenia nie będą  
się z oddaleniem od  zenitu ciągle zmnieyszać, lecz 
przeciwnie przy 6amym poziomie znow u  zw ie -  
kszonemi zostaną.

Jakoż bez a tm osfery , w kaźdey wysokości prze­
dm ioty na  łu k u  ab (fig. 5)  zostaiące, by łyby  wi­
dziane od oka c pod iednakow em i kątamij co się 
z ró w n y c h  części łu k u  de  okazuie. Przez atmo­
sferę f g  w kt.óreyby punkta refrakcyi wpadaiących 
promieni b y ły  ró w n o  oddalone od o k a , prze­
dm ioty  w ydaw ałyby  s-'ę podn iesione , a to tym 
więcey irn są daley od zenitu , dla tego też w i-  
dzianoby ie coraz rnnieyszemi: bo i kąty widze­
nia ciągleby ubyw ały , iak to stopniowo zm niey- 
szaiące się części na  łu k u  hi  okazuią. Jednak  
przez atmosferę spłaszczoną k l , zbliżanie to  do 
zenitu, czyli podnoszenie się pozorne przedm io­
tó w ,  postępuiąc ku poziomowi, z r a z u  ieszcze 
iest znacznieysze , ale w pew ney odległości od 
tegoż poziomu znow u się zmnieysza. Zkąd 
w y p a d a ,  że przedmioty u zenitu  prawie pod 
takim iak bez a tm osfery  są widziane kątem- potem 
oddalaiąc się od niego, pod coraz mnieyszyrn , a 
nareszcie przy  poziomie znow u pod większym 
kątem, w ydaw ać  się muszą. I  to widać po nie­
rów nych  częściach łu k u  m>i, lako m iar tych ką­
tów : części bowiem te zmnieyszaią się z oddale­
niem od zenitu ni przez większe unoszenie się pro­
mieni wstępnych, a powiększaią się znów przy po—
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żiomie przez mnieysze unoszenie się tychże  p ro ­
mieni. P rzy  tem iednak zawsze się przedmioty 
wyźóy n a d  rzeczy7 w is te po łożenie  okazuią.

Zapewnie ta  tylko na pozór nierozdzielność 
W yobrażeń większey refrakcyi i większego zbli­
żania  punk tów  refrakcyynych do zen itu , im d a -  
ley od niego prom ienie  wpadaią  , po w o d o w a ła  
R ecenzenta  do zrobienia następuiącego zarzutu , 
k tóry  dla mnie n iezupełnie  iest iasnym  : J a k ie  
m ożna poiąć odm ianę w położen iu  różnych pu n ­
któw  p r z e d m io tu , nieuw azaiąc razem  odm iany  
iego wielkości? chyba p r zy p u szc za iq c , ie  p r z e z  
re jra k c y ą  w szystk ie  te  pu n k ta  o równą ilość w  
iedne i tez sarnę posu w aią  się stronę ,• co właśnie  
nie iest praw em  refrakcy i. bo idy sku tek , za le ­
żąc od  odległości c ia ł niebieskich , od lin ii w ie rz -  
chołkowdy obserw atora , nie ty lkp  iest rożny, p o ­
d łu g  różnego tych  c ia ł p o ło i enia , ale odm ienny  
d la  rozm aitych  punktów  tego i sam ego ciała.

Z  tego, co wyżey się powiedziało, wypada, że 
gdy ciała, które przy poziomie przez atmosferę 
wydaią  się większemi, niż bez niey, a biiźey ze­
nitu  znow u rnnieyszemi; okazać się muszą w pe -  
w ney  wysokości tak wielkie, iakliy były  bez a t ­
mosfery widziane. Z tera wszystkiem ciała te przez 
atm osferę  zawszeby się wyżey, czyli bliżey zeni­
tu  okazały: b o  w p ły w  na zmianę mieysca ied n o -  
staynie od poziom u do zenitu się zm niejsza , 
w p ły w  zaś na w ie lkość ,  który przy poziomie iest 
naywiększy, nagle się zmniejsza , i znow u  przy
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zenicie powiększa. A tak zmiana wielkości i 
mieysca, m ogą  niezależnie od siebie obławiać się, 
i to nic dziwnego, skoro  są wypadkami nie ie -  
dyney , lecz dw óch  w odm iennym  stosunku dzia-  
ła iących  przyczyn. Z tego Recenzent będzie m ó g ł  
ła tw o  u tw orzyć  sam sobie odpow iedź na pow yż­
sze swoie zapytanie. Z tego też zarazem się p o -  
kazuie, że niema nic sprzecznego, iak się Recen­
zentowi zdaw ało , w następuiącycb wyrazach mo - 
iey rozp raw y  przez niego przytoczonych:,,  Refrar- 
kcya światła , idącego od cia ł za atmosferą p o ło ­
żonych  nie tylko przyczynia się do pozorney 
zm iany ich mieysca, ale oraz wielkości. D rug i 
ten  skutek, na  k tóry  do tąd  niez wrócili uwagi fi­
zycy, to  m a wspólnego z pierwszym, że równie 
iak i on  tym  iest znaczniejszy  , im ciała bliżey 
poziomu, czyli co na  iedno w y c h o d z i , daley od  
zenitu są położone.,,

Jak  m nie się zdaie, praw dziw e mieysce i p ra ­
w dziw ą wielkość ciał niebieskich, w każdem od ­
dalen iu  od zenitu m ożnaby  w y ra c h o w a ć ,  maiąc 
wzgląd n a  następuiące okoliczności : na  w ładzę  
łam iącą  powietrza, n a  kąt, pod którym  prom ie­
nie św ia tła  padaią na łam iącą  pow ierzchnią  a t ­
mosfery, na  praw o, p o d łu g  którego po większaią- 
ca się gęstość pow ietrza  w pływ a na  refrakcyą, na  
od leg łość  od  obserw atora  punktów , którem i pro­
mienie św ia tła  w chodzą  do atmosfery. N a tych 
danych  oparty  rachunek p raw d ę  m usia łby  wy­
kazać, a czego ia, nie będąc  analitykiem usku te -
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czmc nie umiem. Atoli można się naprzód spo- 
dziewać, że wypadek na przestrzeń zawartą mię­
dzy zenitem a kilkunasto stopniami nad pozio­
mem nie różniłby się znacznie od wypadku, któ­
ry dotąd astronomowie otrzymali. Lecz przy p o ­
ziomie byłby  on wcale inny : bo tu  naywiecóy 
Wpływa ta przyczyna, którey dotąd w rachunek 
niew ciągano.

Można o tern przekonać się sposobem przybli­
żonym do prawdy na figurze 4 , w którey się 
przyymuie , iak to czynią fizycy, że powierzchnia 
atmosfery iest około 100 razy bliższa powierz­
chni ziemi niż iey środka. Tu  widać, że punkt b 
którym wstepuie do atmosfery promień przy po­
ziomie, iest prawie dwa razy więcey od oka a 
oddalony, aniżeli punkt wstępny c, promienia na 
5 ° wysokości przypadaiącego ; że iednę połow ę 
powierzchni atmosfery między poziomem a zeni­
tem zawartey widzi oko pod kątem prawie tyl­
ko 5 ° wynoszącym; drugą zaś wyższą iey po ło ­
wę widzi toż oko pod kątem 17 razy większym, 
to iest pod 85°. Przy samym więc poziomie, 
naydzielniey obiawiać się musi skutek , o którym 
mówimy , naymniey zaś począwszy od i5  sto­
pnia : bo odtąd iuż mała różnica w odległościach 
punktów wstępnych w atmosferę zachodzić bę­
dzie: zkąd razem widać, dla czego wypadki re ­
frakcji z rachunku otrzymane , od tey dopiero 
wysokości za pewne uważać się zwykły.

Recenzent miedzy swoiemi dowodami, ze cia-
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ła  przy poziomie nie większemi, ale raczey mniey- 
szemi okazać się powinny', przytacza także ich 
figurę elliptyczną, w iakiey przy poziomie się o -  
kazuią, i sądzi, że to iedynie z ich stopniowane­
go zmniejszania się przy poziomie, wytłómaczyć 
można. Lecz posłuchaymy iego dowodów: R e -  
frcikcyct , zw łaszcza p r z y  poziom ie odmieniaiąc 
nierównie długości rożnych średnic słońca i x ie -  
iyca , nadaie w yraźnie tym  ciałom figurę m niey 
wiecey elliptyczną.. Dalćy znowu mówi : z tąd  
w yp a d a  , ze ieieli p r z y  poziom ie ta  różnica w  
łam aniu  się iest znaczna , średnica wierzchołkowa  
p rzedm io tu , łącząca brzeg górny i d o ln y , zna­
cznie sie p rze z  re frakcyą  zm nieyszyć pow inna . 
Jakoż w tablicach re fra kcy i daiacych iey ilość 
na ka idą  odległość od zenit, łatw o widzieć m o­
żna , ie  kiedy słońce lub xię lyc  pokazu ią  się na  
poziom ie, brzeg do lny , iako znacznie odlegleyszy  
od zenit, n ii brzeg górny , bardzióy te l iest p o ­
dniesiony p rze z  refrakcyą  , i rolnica tego p o d ­
niesienia wynosić m ole przeszło  4 m inuty. D la  
tego właśnie iakem na początku pow iedzia ł, śre­
dnica wierzchołkowa xielyca  i słońca znacznie  
iest p r zy  poziom ie zm nieyszona: bo praw ie o sió­
dmą cześć cciłey tarczy.

Zmnieyszenie to średnicy wierzchołkowey, u -  
ważaiąc ią względnie do średnicy poziomey,nie- 
przeszkadza bynayrnniey, żeby zarazem obie śre­
dnice , uważaiąc ie znów względnie do średnic 
tan  zy ciała niebieskiego, iakby się ta bez atm o-
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sfery okazała, nie m og ły  być więkśzemi. D la  te­
go fenom en spłaszczenia elliptycznego tarcz prze­
dm iotów  niebieskich nie iesl niezgodnym z naszą 
teoryą, iak sądzi Recenzent, ale naw et z niey w y ­
p ływ a. Zm iana bow iem  pozorney  wielkości f i­
gury iest skutkiem przyczyny na dwie w  myśli 
roz łożyć  się daiącey ; z k tórych iednak , to  iest 
g rubość  atmosfery, ró w n o  na  wszystkie strony 
średnice tarcz zmienia, więc na wielkość tylko w p ły ­
wa; druga  zaś, to iest pochy łość  atmosfery, n a y -  
mocniey w kierunku w ie rzch o łk o w y m  to czyni, 
więc nie tylko na zmianę wielkości lecz i figury 
w p ły w a ć  musi. T y m  sposobem bardzo  od oka 
oddalona i zarazem pochyła  przy poziomie a t ­
mosfera, nieiednakowo na wszystkie s trony  po ­
zornie zwiększać będzie przedmiot, a tern samem 
i figurę iego odmieni. I tak: dolna p o łow a  xię- 
życa ab fFig. 5 )  przypuszczaiąc, że się prom ienie  
w iednakowrey odległości od oka c ,  to iest w  
punktach  d  e ł am ią ,  b y łab y  widzianą pod kątem 
ecd  ronieyszym od Jce, pod  k tó rym by górna  p o ­
ło w a  xiezyca się okazała. Próżnica ta  z tądby 
pochodziła  , że brzeg dolny podniósłby  się w y -  
źey ku środkowi, aniżeli tenże środek ku b rze­
g o w i górnem u. O tóż , uw aźaiąc teraz skutek ten  
na atmosferze spłaszczoney g h , w id a ć ,  że nie 
tylko będzie zmiana co do figury, ale ieszcze i co do 
wielkości. I tak, brżeg dolny b będzie i teraz p r a ­
wie w kierunku cd  widziany, lecz środek a  p o ­
dniesie s ię :  bo  teraz w kierunku prom ien ia  ci
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zobaczy się- lecz daleko znaezniey wzniesie się 
brzeg górny k: ten bowiem w kierunku promie­
nia cl okaże się. Zkąd wypadnie, źe górna po­
łow a xiezyca ha widzianą będzie pod daleko 
mnieyszym kątem lei, aniżeli iest kąt icd pod 
którym dolna iego połowa widzi się. Jeżeli te­
raz wystawimy sobie tarczę okrągłą  , któraby w 
dolney połowie mnieyszą niż w górney była, za­
mienić się ona musi w elliptyczną: wszakże nie 
będzie to foremna ellipsa, bo krzywości górney 
i dolney połowy nie są sobie równe.

Z tąd się też zarazem pokazuie, że ciała nie­
bieskie, tak przy poziomie, iako też zbliźaiąc się 
do zenitu, choc ze zbiegu nieco odmiennych o -  
koliczności, dostawać zawsze muszą elliptyczną 
figurę, którą dopiero przy samym zenicie lub bliz- 
ko niego tracą.

Trzeci g łów ny zarzut Recenzenta iest taki:
twierdzenie od autora podane nie d o sy ć , ze nie 
daie w ypadku  na w yraźne powiększenie p r ze ­
dmiotów p r z y  p o z io m ie , iakośmy to rachunko­
w ym  uważali sposobem, ale nadto twierdzenie to 
iest zupełnie fa łszyw em . A u to r  bowiem i wycia - 
gna ł ie z  uwagi przedm iotów , których brzegi za ­
chodzą za  zenit z  iedrićy i drugiey strony, i gdzie  

p r omienie kąta w iazenia, obeymuią liniią w ierz­
chołkową, a widząc w yraźnie , źe w tern położe­
niu p rzed m io ty  tern m niey są zrnnieyszone, im  
atm osfera łam iąca daley się rozciąga, nieodm ie- 
niaiąc swoiey m ocy ła m a n ia , uogólnił tę szcze-
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gotową i w pewnym tylko widoku uwalaną p r a ­
wdę.

Aby się o mylności tego zarzutu przekonać, 
dość rzucić okiem na figury, w których Wykre­
ślenia wszelkie, po iedney tylko stronie linii w ie- 
rzcholkowey się zn ay d u ią , a iednak to nieprze- 
szkadza, ale i owszem dopomaga do tern lepsze­
go wyiaśnienia teoryi. Zarazem pokazuie się, że 
prawda do którey, w edług  wyrazów Recenzenta, 
przez liczne i pośrednie doszedłem szczeble , nie 
iest wcale ta , którą on tak ł a tw o , iak m ó w i , 
wprost z wiadomych praw refrakcyi wyciągnął.

I t a k :  wyobraziwszy sobie powierzchnią atmo­
sfery bliższą ab (Fig. 6) i dalszą cd zawsze do ­
strzeżemy, że każda z nich na zmnieyszenie po­
zorne w pływać będzie. Przedmiot bowiem e / ,  
brzegami z obu stron linii wierzchołkowey zacho­
dzący, który bez atmosfery pod kątem egf by ł­
by widziany, okaże się teraz pod kątem mniey- 
szyrn, to iest: przez wyższą atmosferę widziany 
będzie pod kątem hgi a przez niższą pod kątem 
kgl. Ta więc tylko zachodzić będzie różnica, że 
przedmiot przez wyższą atmosferę mniey, a przez 
niższą wieeey zmniejszy się.

Jeżeli zaś wjrstawimy sobie taki przedmiot z ie -  
dney tylko strony linii wierzchołkowey , rzecz 
zmieni się w ten sposób , że stopień zmniejsze­
nia nie tak znaczny będzie. Przedmiot ab, (Fig^ 
7) któryby bez atmosfery pod kątem acb się o -  
kazał, przy atmosferze de: będzie się w ydaw ał
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pod kątem jc g ,  to iest, i bliżey zenitu, i mniey- 
szym. Albowiem promień bg  na więcey pochy­
ł ą  przypadaiąc powierzchnią, mocniey się zała­
mie, i bliżey zenitu przypadnie aniżeli a f.

Jednak stopień zmnieyszenia wypadnie mniey 
znaczny w tym iak w  pierwszym przypadku. Bo 
promienie na fig. 6 ku zenitowi się przybliżaiąc , 
w  środek kąta eg f  się łamały, przez co kąt ten , 
z obu stron tracąc kąty egh ig f  , znacznie się 
zmnieyszyć musiat. Promienie zaś na fig. 7 lubo 
także do zenitu się zbliżaią; dla tego iednak, że z 
iedney tylko strony linii wierzchoikowey przy- 
padaią, n/e obadwa lecz tylko ieden z nich w śro­
dek kąta ach się załamuie, drugi zaś zewnątrz ką­
ta tego przypadnie: a przeto kąt ach z iedney stro­
ny  się zmnieyszy przez ubycie kąta gcb, a z d ru ­
giey powiększy przybyciem kąta fca . Ta atoli 
okoliczność nie przeszkodzi zrnnieyszeniu się kąta 
widzenia: bo ubywaiący kąt g c b , iest większy 
od przybywaiącego f c a ,  a więc i kąt acb wię­
kszym iest iak fc g \  ale zmnieyszenie to będzie 
mniey znaczne aniżeli w  przypadku , w którym 
przedmiot z obu stron linii wierzchoikowey swe- 
mi brzegami zachodzi.

Jeżeli teraz zważymy, źe promienie wychodząc 
z górnego brzegu przedmiotu maią przed sobą 
daley położoną granicę łamiącćy atmosfery, ani­
żeli promienie idące z brzegu dolnego , nie tru ­
dno przekonać się, że ta okoliczność tym więcey 
przyłoży się do nieznacznego zmnieyszania się ką -
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ta widzenia. Owszem zdarzyć się m o ż e , i t<J 
właśnie przy poziomie , że kąt widzenia zgoła się 
nie zmnieyszy, ale nawet i powiększy się, czyli że 
przedmioty pod większym, niż bez atmosfery; 
kątem widziane będą.

I t a k :  przedmiot ab (Fig. 8) widzianoby bez 
atmosfery pod kątem ach, przy oddaloney a tm o­
sferze de pod kątem f c g ,  mniejszym od prze­
szłego; ieżeli iednak promień a f  nie natrafi na  t
atmosferę w punkcie / ,  straconym będzie dla o A 
ka c, a natomiast promień ai w takim na niższą 
atmosferę przypadaiący kierunku, że po załama­
niu do oka c będzie się mógł dostać , sprawi wi­
dzenie punktu a. Przedmiot ab będzie więc pod 
kątem ićg widziany, który iest większy od kąta 
f c g ,  z refrakcji w wyższey atmosferze pochodzą­
cego , a nawet większym iest od kąta acb , pod 
którymby się widziało przedmiot ab bez atmosfe­
ry. Zwiększenie zaś to ztąd pochodzi, że im w 
niźszey atmosferze promienie się łamią; tym bli­
żej' zenitu punkta ich refrakeyi przypadaią, ialt 
to widać porównywaiąc punkta k  i /  z punktami 
h i i (Fig. 6). Dla tego i kąty, które w skutku 
refrakeyi ubywaią lub przybywaią do rzeczywi­
stego kąta widzenia, o więcey go zmnieyszać lub 
powiększać b ęd ą ,  gdy z refrakcji w niźszey a t­
mosferze powstaną. W szakże przez kąt większy 
t g f  (Fig. 6) więcey ubędzie z kąta egf,aniżeli przez 
kąt igf.

Teraz widzimy, że ubywaiący kąt geb (Fig. 8)
P am iętn ik  PParsz, T . V . N . II-  3o
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iako z załamania w wyższćy atmosferze pocho­
dzący, iest mnieyszy : kąt za k i c a  przybywaiąey 
przez refrakcyą w niźszey atmosferze iest od nie­
go daleko większy; więc cały kąt icg, więcey z 
iedney strony zyskuiąc niż z drugiey tracąc, wy­
paść musi większym od kąta acb.

Otóż, i z tego stanowiska rzecz uwaźaiąc, wy­
dobywa się ta  sama prawda , że nierówność w 
grubości atmosfery na pozorne zwiększenie prze­
dmiotów wpływa. Oczywiście , taka nierów na 
odległość atmosfery, przy przedmiocie brzegami 
za zenit z obu stron zachodzącym , nie mogłaby 
na zwiększenie kąta w p ły w ać , iak przekonać się 
można zmierzywszy kąt hgl, (Fig. 6) który po-  
wstaie z łamania się iednego promienia w wyż- 
szey, drugiego w niźszey atmosferze, a który ko­
niecznie zawsze wypaść musi mnieyszym, od ką­
ta rzeczywistego e g f• bo promienie przez refra­
kcyą powslaiące , w środek tego kąta łam ać się 
tylko mogą.

A tak widzimy, że to, co Recenzent uważa za 
zarzut, iest warunkiem obiawienia się fenomenu 
przez niego zaprzeczanego.

Czwarty zarzut Recenzenta iest ten : że twier­
dzenie odemnie podane, dla tego iuż nie iest pra­
wdziwe, że z niego wypadaiąca ilość zwiększenia 
przy poziomie, byłaby za zbyt m ałą, aby ią go - 
łem  okiem dostrzedz można. Jlość ta przy po­
ziomie nie mogłaby więcey od połowy sekundy
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w y n o s ić , a w ie lk o ś ć  ta ka , n a w e t przez d o b re  n a ­

rzędzie  n ie  m o że  b y ć  d o s trz e ż o n ą .
Z e  w s z ys tk ich  z a rz u tó w  R ecenzen ta , te n  ie d y n ie  

m ie ć  m o ż n a  za u g ru n to w a n y  ; lecz ty lk o  w te n ­
czas, g d y  go  u w a ża ć  b ę d z ie m y  co do  tw ie rd z e ń , 
w  daw n ie yszey  m o ie y  ro z p ra w ie  p rz e d s ta w io n y c h  
i n ie d o s y ć  ro z w in ię ty c h .

T a m  b o w ie m  w y p a d ło  , że p rzez  a tm o s fe rę  , 

zawsze m n ie ysze m i c ia ła  n ie b ie sk ie  o k a z y w a ć  się  

p o w in n y ,  a n iż e li bez n ie y  w id z ia n e  , ia k  to  p o -  

w szechnern  iest m n ie m a n ie m , i  źe ró ż n ic a  ty lk o  

w  s to p n iu  zm n ieyszan ia  zachodz ić  m ia ła ,  ta k ,  źe 

p rz y  p o z io m ie  b ę d ą c  m n ie y  zm n ieyszone  n iż  p rz y  

zen ic ie , te rn  sam em  w z g lę d n ie  w iększem i w y d a ­
w a ć  się p o w in n y . A  źe p rz y  zen ic ie  zm n ie ysze - 

n ie  ty lk o  o k o ło  |  se ku n d y  w y p a ś ć  m oże  ; p rz y  

p oz iom ie  w ię c  ieszcze m n ie y b y  w y n o s i ło ,  a tern 
sam em  i n ie  d a ło b y  tłó m a c z e n ia  na  w id o c z n e  tu  
zw iększen ie  c ia ł n ie b ie s k ic h , ia k  to  p ra w d z iw ie  i 

d o k ła d n ie  R ecenzen t w y  łu s z c z y ł.
L ecz  p rz e c iw k o  m o ie y , w n in ie ysze y  o d p o w ie ­

d z i ro z w in ię te y  te o ry i,  z a rzu t te n  u trz y m a ć  się 

n ie  m oże: b o  tu  p o ka za ło  się w y ra ź n ie , że a tm o ­

sfe ra  n ie  ie d y n ie  na  n ie ró w n e  zm nieyszen ie  p rze ­
d m io tó w , ale n a d to  na ic h  b ezw zg lę dn e  p o w ię ­
kszenie w p ły w a ć  m oże ; c z y li że c ia ła  n ieb iesk ie  
z p rz y c z y n y  re fra k e y i w ię k s z e m i n a w e t okazać 

się m og ą , n iż b y  się w y d a w a ły ,  g d y b y  bez r e f r a -  
kcy i b y ły  w id z ia n e  , iak  to  dosta teczn ie  s ię  d o ­

w io d ło  na fig u rz e  8. U p a ść  w ię c  tu  m us i w s z e l-
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V», r a c h u n k o w y m  sposobem  z p o r ó w n a n ia  s to -  
i pn ia  r e f r a k c j i  u  z e n itu  pow zię ty  z a r z u t :  b o  gcly

raz  okazano, że zw iększenie przy poziom ie, da le­
ko zpacznieysze w y p a ść  m o że  , n iż  p rzy  zenicie; 
p rzeniesie  w ięc p ó ł  sekundy  a n a w e t  w y p a ś ć  m o ­
że  tak ie  że dla go łego  oka s tanie  się w idocznem : 
w n iosek  ten  w y p a d a  z teoryi a co d z ien n e  p o ­
strzeżen ie  p o tw ie rd z a  go; m o ż n a  p rze to  sp o d z ie ­
w a ć  się źe i d o k ła d n y  r a c h u n e k  z n im  się z 
czasem  pogodzi.

P o w ta rz a m  tu  ieszcze raz, że  za m y ln o ść  tego 
za rzu tu  R ece n zen t  n ie  irs t  winier.* bo p ra w d a ,  n a  
k tó rey  ten  z a rz u t  o p ie ra  się;, ściąga się ty lko do  
tam tey  n ie  zaś d o  tey, iuż p o  iego u w a g ach  r o z -  
w in ię tey  teoryi. A le g d y b y  R ece n zen t  n ie  w d u ­
c h u  zniszczenia , lecz u trzy m a n ia  i lepszego w y ­
ro b ien ia  kilku iaśnie w y ło ż o n y c h  p r a w d ,  p o s tę ­
p o w a ł ,  b y łb y  zap ew n ie  sam  ł a tw o  d o s z e d ł  i do  
t e y , że c ia ła  n iebieskie p rz y  sam y m  poziom ie 
pow iększyć się m ogą. W s z a k ż e  do  doyścia tego 
n ic  w ięcey  n ien a le ża ło ,  iak u w a ż a ć  c ia ło  n ie  u 
z e n i tu ,  ale z iedney  ty lko s t ro n y  linii w ie rz c h o ł ­
k o w e j’, m aiąo  za razem  w zgląd  n a  r ó ż n e  o d d a le ­
nie atm osfery ; s ło w e m  trzeb a  b y ło  figurę 6 n a  
f igurę  8 zamienić . I  to iesl w ła śn ie  ta f i g u r a ,  
k tó re y  W ystaw ienia R ece n zen t  po m nie ż ą d a ł ,  dla 
za w ik łan ia  m oiey teory i,  a k t o r a  w łaśn ie  do  tym 
Jepszego iey rozw inięcia  p r z y ło ż y ła  się.

D la  p rędszego  p r z e j r z e n ia ,  korzystn ie  będzie  
z e b rać  w krótkości w ypadki w tćy ro z p raw ie  wy -



łożone .  Wszystkie  podawane  dotąd t łómaczenia  
powiększania się c iał  niebieskich , w  których ten 
fenomen za uroienie iest poczytany, są  niedosta­
teczne: z tad wypada,  źe nowych  us i łowań  d ążą ­
cych do okazania, że rzeczywiście od powiększo­
nego kąta widzenia pochodzi, nie należy uważać  za  
zbyteczne, skoro nie sprzeciwiała się innym, dobrze 
już utwierdzonym prawdom. Tłórnaczcnie moie 
nie odznacza się wcale p różną  żądzą obalania r az  
m ocno  obserwacyami ustalonych prawd:  dla tego 
niezaprzeczam, żeby przy poziomie ciała niebie­
skie nie rniały być  więcey od oka oddalonemi 
niż b ędąc  u zenitu; lub żeby refrakcya nie mia­
ł a  się powiększać z oddaleniem od zenitu ; ani 
też nie poczytuię za mylne obserwacyy astrono­
micznych,  tak daleko iak ie sami as tronomowie 
z apew ne  maią.  Lecz niewyłączaiąc tych ustalo­
nych  p raw d ,  dowodzę  tylko, że moc refrakcyi  i 
większe zbliźarfie się do zenitu punk tów re f ra -  
kcyynych na  sklepieniu niebieskiem , z których 
promienie  w oko wstępuią , nie są iednyrn i t y m ­
że samym fenomenem, iak to do tąd mniemano ; 
za razem okazuię, że punkta  r e f rakcy jne  dla sp ła ­
szczonego sklepienia niebieskiego nie w iednako-  
wey odległości od oka obserwatora  przypadaiąe,  
także w inney odległości od zenitu przypadać m u ­
szą. Z tego iedynego twierdzenia, które  u d o w o d n i ­
ł e m  wyjaśnić się daią wszelkie pozorne sprzeczności,  
iak np. że ciała niebieskie przez ref rakcyą atmosfe­
ry nie tylko zmnie jszać  się mogą, iak do tąd  u -
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trzym ywano; ale i powiększać się, tak, źe przy po ­
ziomie wydaią się większemi niż bez atmosfery , 
źe nie iest n iepodobieństw em , aby unosząc  się, i 
zblizaiąc do zenitu , zarazem i powiększonemi na 
pozór być  nie mogfy , czyli źe zmian , pozorne 
przez refrakcyą mieysca i wielkości oddzielnie 
obiawić się mogą; źe n a w e t  w  biegu swoim kil­
ka razyr wielkość swoię pozorną  zmieniać mogą, 
okazuiąc się wyżey poziomu mnieyszemi iak przy 
nim, a bliżey zenitu znow u  pow iększonem i; źe 
nareszcie dla tey przyczyny i figurę elliptyczną 
p rzyb ierać  muszą.

Lecz sama teorya  nie m ogłaby  mieć w a r to ś c i , 
griyby iey fatka w  pomoc nie przyszły: bo tylko zgo­
dność  teoryi z faktami iest zaręczeniem iey' p r a ­
wości. Nie dosyć teź , źe zrnoiego tiom aczenia 
wyciągnięte p raw dy  niew yłączaią  p raw d  as tro ­
nomicznych , i odw rotnie; ale potrzeba ie ieszcze 
wprost now em i obserwacyami przy samym po ­
ziomie czynionemi p o p rz e ć , czego uczynić n ieo -  
inieszkam przy pomocy przyiacielskiey Prof. A s tro ­
nomii P. A rm ińsk iego , gdy instrum enta  odpako-  
w ane, i w  obserwatoryru rn , które w krotce ma 
się ukończyć, ustawione będą.

Niezawiśle od wykazania przyczyny w ydaw a­
nia się cidf niebieskich większemi przy' poziomie, 
są  w rozprawie moiey now e praw dy dotyczące 
się op tyki,  k tóre  Recenzent, niepoiąwszy ich, za 
nic u w aża , m ówiąc zaraz na wstępie: A u io r  opia- 
raiac się fia  d ług iem  p a ł/n ie  p r a w d . luyrnzurno-
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wartych i doświadczeniem p o p a r ty c h , a które 
bardzo dobrze fizykom  są znane, iako oczy wiste 
praw  re fra kcy i w ypadki itd. Prawa refrakcyi są 
znane; ale kombinacye ich przezemnie podane dla 
wydobycia wcale nowych prawd , i zastosowanie 
ich do wyjaśnienia pewnego fenomenu w na tu -  
rze, są moią własnością. A gdyby nawet zasto­
sowanie to upadło, to iednak prawdy te nieza­
wiśle od niego, w swoiey mocy pozostałyby. Dzi­
wić się prawdziwie przychodzi, że Recenzent dla 
tego poczytuie te konibinaeye za nie n o w e , że do 
nich używam od dawna znanych praw refrakcyi, 
właśnie iak gdyby proch nie by ł  poźnieyszćm od­
kryciem dla tego, ze  siarkę, węgiel i saletrę przed 
nim dawno znano. Zmuszony wiec iestem tu o -  
świadczyć, że mimo słów  P. Słowińskiego, ogło­
szone w rozprawie moiey myśli iako własność m o- 
ię uważam, i póty uważać będę, póki mi kto n ie- 
okaże, że się w innym autorze iuż znayduią. Mia­
nowicie za swoie uważam twierdzenie, dowodze­
nie i doświadczenie, że środek przezroczysty g ę ­
stszy od powietrza,i o równoległych prostych po­
wierzchniach, wpływa na zmianę kąta widzenia , 
niemnićy za rnóy uważam cały ciąg następnych 
twierdzeń i dowodzeń z powyższego twierdzenia 
wypływaiacych , i doświadczeniami przezemnie 
wynalezionemi popartych. Także uważam iako swóy 
wynalazek, środek optyczny w dawnieyszey roz­
prawie opisany i na fig. 4 oddany , który w edług  
rozmaitego położenia Względem o k a , różnie na 
zmianę kąta widzenia wpływa, tak,że albo niezmie- 
nia przedmiotów , albo ie powiększa, lub zmniey— 
sza. W  prawdzie i zwyczayna soczewka szklan- 
na podobne własności posiada; lecz zachodzi po­
między niemi różnica co do sposobu łamania się 
światła. W  moim środku optycznym naywyższy
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stopień zwiększania iest wtedy, gdy się iak nayhli- 
żey oka trzyma, za oddaleniem stopień powiększa­
nia się zmnieysza, poczerń przedmioty okazuią się 
w naturalneyr wielkości, za coraz większem odda­
leniem poczynają się zrnnieyszac, i to coraz b a r -  
dziey. Przytem w żadnem położeniu nie znikaią z 
pola widzenia, i położenie naturalne zatrzyrnuią.

W  soczewce zaś , przy zupełnćm iey zbliżeniu 
do oka, przedmiot położony za ogniskiem m ało co 
się powiększa, a za oddaleniem poczyna się bar-  
dziey zwiększać, poczem w większem oddaleniu 
niewyraźnym się robi i znika: oddalaiąc coraz b a r -  
dziev soczewkę, przedmiot znowu się pokazuie , 
lecz zarazem zrnnieyszony i przewrócony. Otóż 
znikanie obrazu, gdy się z większego zamienia na 
mnieyszy, i następnie okazywanie się przewróco­
nego i zmnieyszonego przedmiotu dowodzi prze­
mianę w sposobie łamania się promieni w pe- 
wney odległości soczewki od oka ,  to iest krzy­
żowanie się promieni gdy przedmiot zmnieyszo- 
nym się wydaie, a czego wcale niema w środku 
moim. Różni się wiec ten środek od innych, i 
now y rodzay w  optyce stanowi. Przyczynę zaś 
tego fenomenu obiaśniłem w moiey dawnieyszey 
rozprawie, okazuiąc iaki kierunek łamiące się pro­
mienie biorą.

W  końcu nie mogę iak tylko szczerze dzięko­
wać Panu Sławińskiemu, że mi podał sposobność 
iaśnieyszego wytłómaczcnia i lepszego u g run tow a­
nia prawd dawniey przezemnie wyłożonych; zcze- 
go też wypływa komu sprostować wypadnie swoie 
zdanie, i którzy z idących za naszemi mniemaniami 
w błędzie zostaią.

M i l e .

Pisałem w W arszawie 
cl. 20 Kwietnia  182 5
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Dostrzeżenia Meteorologiczne przez A n t . M a g ie r a  Roku i 8a3 w  Maiu czynione, w  Warszawie, na ulicy Piwney
Nro (jf), w wysokości 108 stóp paryzkich nad poziom Wisły od wschodu.

Dnie.
T erm om etr 15. H ygrome TR S. Barometr na cale i liniie 
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Rano Po Wie- 
polud czór Piano Po

.polud
Wie ­
czó r Rano Po połu­

dniu Wieczór Rano J’o p o ­
łudniu

Wie -
czór

Liniie 
pa ryz Rano Po  po łudn iu Wieczór

'
---1 0 +  IO° +  6° 8 4 ° 5 8 ° 9 7 ° 27 10,8 27. 10,3 27. 8,3 nnw. SW. w. o ,84 Słońce Słoń: pobiega Chm urno2 +  4 +  8 0 9 -2 b9 77 — 7-7 — 8,9 — 11,0 WSW. n. sw. C hm urno Deszcz Gwiazdy

Chm urno3 +  6 +  1 1 +  G 8b 68 70 — 9’2 — 7,5 — 8,0 ssw. WSW. ssw. C hm urno W icher
4 — 1 +  7 +  3 84 70 9 ^ — 8,0 — 8,0 — 6,0 nvv. nvv. w. Wicher Słońce Gwiazdy0 — 2 +  0 + 8 9° 76 7 ' — 9>8 — 10,0 — 10,8 WSW. WSW. sw. Słońce Słoń: pobiega Gwiazdy
G —  4 + 1 1 +  0 84 o3 b7 — to,8 — 1 o ,3 — 9-6 nnw. w. w. Słońce C hm urno Chm urno
7 +- 4 -+- 9 +  8 87 68 75 — 9’3 —. 10,2 — 9 -8 s- wnw. sw. C hm urno C hm urno C hm urno
8 +  9 +  16 + 1 1 88 86 79 — 8,4 --- 8,5 — 7’3 ssw. sw. sw. C hm urno C hm urno C hm urno
9 +  i 2 +  1 7 + 1 0 83 Gn 73 — 5,7 --- 6,3 — 6,6 sw. s. sw. C hm urno Słońce blade Gwiazdy

DeszczykIO a- 8 + 1 0 +  8 82 85 94 — 6,3 — 6 ?7 — 7,4 sw. sw. sw. o,36 C hm urno Słońce blade
11 a- 8 + 1 6 +  9 82 b3 98 — 7’3 — 7,4 — 7-8 sw. sw. sw. 2,o4 Słońce Niepewno C hm urno
I 2 a- io +  17 +  11 9 f 64 96 — 8,4 --- 7>6 — 7^7 sw. ssw. ssw. •,5 » Słońce Słoń: pobiega C hm urno  (a)
13 a-10 + 1 7 +  9 87 88 9° — 7>7 — 7’1 —• 6,7 WSW. sw. s. 2,84 Słońce Niepewno Gwiazdy (ń)
i 4 +  8 + 1 G +  10 85 64 9° — 7,0 — 6,7 — 8,2 s. s. w. 5,6q Słońce blade Dżdżysto Deszcz
i 5 +  8 + 1 3 +  7 83 b2 81 — 9’b ---- 9,6 — 10,8 wnw. WSW. WSW. Słońce blade Chm urno Gwiazdy 

Gwiazdy 
Xięż: zadęty 
Xiężyc 
Xiezyc

16 a- 8 + 1 3 +  6 77 brl 76 — 11,3 — 11,6 28. 0,6 WSW. w. sw. Słoń: pobiega Słońce blade
r 7 +  7 +  17 + 1 1 73 58 73 28. °>7 — n,4 27. 10,6 W S W . s. s. Słońce blade Niepewno

Niepewno18 a - 10 +  19 +  8 83 58 77 27. i o ,3 — 10,4 — 1 i,8 s. ssw. sw. C hm urno
J9 +  8 +  17 + 10 61

c 9
8b 11,9 — 10,9 — 10,4 nno. nno. no. Słoń.- pobiega Słońce

20 a-10 +  21 +  i 4 77 b7 84 — 10,0 — 9,0 — 8,3 ono. SSO. s. Słońce C hm urno Nięźyc (c) 
Xie/.yc 
X :zadę ty  (d)

2 I +  12 + 2 2 +  i 5 83 58 83 — 8,4 — 8,4 — 8>7 s. WSW. sw. Słońce Słońce
22 +  14 a - 2 3 +  16 82 67 86 — 8,3 — 7-7 — 7-2 n. no. w. Słońce Słońce
23
o/i

+ 1 4
1 M

+ 1 6 +  11 87 8 1 9 ' — 7,2 - 
8,0
7-6

— 7 >9 — 7*9 w. SSW. nw.
4 ,0 0
0 ,85

Niepewno C hm urno n u  c ' Chm urno

2 5 +  9
+ 1 7  
+  11

' 1 ’ I O
+  7 98 80

9 1 
9° _ _ __

7’9 
7-9 —

0,3
8,4

wnw.
wnw.

w.
nnw.

w.
nnw.

Słonce
Deszcz

Słoń: pobiega 
Chm urno

Deszczyk
Xiezyc26 +  8 +  14 +  3 87 83 93 —• 7*7 — 7-7 — 8,2 w. w. sw. C hm urno Niepewno Xiezyc

27 +  6 + 1 4 +  5 86 58 78 — 8,0 — 8,0 — 9-4 sw. w. w. Słońce Słońce Gwiazdy
Xiezyc28 +  3 +  i 5 +  8 76 5o 77 — 9,8 — 9-6 —• 9-9 nnw. nno. no. Słońce Słońce

29 +  8 +  '7 +  10 82 56 94 — 9 ’7 — 10,0 — 10.7 ono. ono. no. i , 5o Słoń: pobiega Słońce blade
s */ ,

Deszczyk30
3 1

+  9 + 1 3 
+ 1 6

+  9 9b 94 99 — i o ,5 — 10,8 — 11,3 nno. ono. ono. 4,48 Deszczyk Deszczyk Deszczyk 
Gwiazdy i+ 1 0 +  11 99 79 9° 11,0 u ,4 n ,9 11110. nno.

1
nno. 0,10 Dżdżysto Niepewno

Sred:
+7, i 6|+i4,48|+8,/,8 84,a6| 67,06184,80 27. 8,98 27. 8,89 27. 9,08 Wiatr panuiący 0,781 Dni pogodnych 8, pochmu rnych 15,

e 10,04 78,70 27 8,98 sw. dżdżystych 8.

(«) Grzmot. (b) Grzmot. (c) Błyskawice wieczorem. (d) Błyskawice wieczorem.
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